
Bohaterowie

akcji „Głos"

[ w Krakowie
Bezpośrednio przed wy­

zwoleniem, w okupowanym
jeszcze przez hitlerowców
mieście, działała w Krako­
wie grupa zwiadowców ra­
dzieckich. W trwających o-

becnie uroczystościach zwią­
zanych z obchodami 30 rocz­
nicy wyswobodzenia Krako­
wa bierze właśnie udział de­
legacja byłych członków

zwiadowczego oddziału prze­
prowadzającego operację,
która przeszła do historii pod
kryptonimem „Głos”. W jej
skład wchodzą: dowódca

grupy Jewgienij Stiepano-
wicz Bereżniak, jego z-ca A-

leksiej Trofanowicz Szapo-
walow, oraz radiotelegrafi-
stka Jelizawieta Jakowlewna
Wologodskaja, nosząca wów­
czas pseudonim „Olga”. (Kra­
kowska TV nadała w ub.

niedzielę interesującą audy­
cję poświęconą przypomnie­
niu akcji „Głos”).

W dniu wczorajszym goście
radzieccy złożyli wizytę w

Komitecie Wojewódzkim
PZPR, przyjmowani przez
przedstawicieli władz poli­
tycznych i administracyjnych
miasta oraz województwa.
W czasie spotkania, które u-

płynęło w niezwykle ser­
decznej atmosferze, I sekre­
tarz KW PZPR, przewodni­
czący WRN Józef Klasa po­
informował delegację o spo­
łeczno-gospodarczym rozwoju
miasta i regionu w ciągu 30

powojennych lat. Z kolei go­
ście radzieccy dzielili się
swymi wspomnieniami z

czasów wojny. Mówili też o

wrażeniach, jakie wywarły
na nich widoczne dzisiaj na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W 30 rocznicę wyzwolenia obozu oświęcimskiego ■

Pomordo wanym
cześć i pamięć

(Inf. wł.) Oświęcim, Auschwitz — nazwa, która w językach
wielu narodów świata kojarzy się tylko z jednym. Z potworno­
ścią hitlerowskiego ludobójstwa. Skrupulatni oprawcy za­
rejestrowali w obozowych aktach blisko pół miliona więźniów;
niewielu z nich uszło z życiem. Okazało się po wojnie, że Niem­
cy nie byli rzetelni w rejestrze Oświęcimskie krematoria pochło­
nęły cztery miliony istnień ludzkich.

Pierwszy transport więźniów przybył tu 14 czerwca 1940 roku.

Byli to polityczni, z Tarnowa.

W rok później do koncentrationslager Auschwitz zaczęto zwo­
zić Czechów, Rosjan, Jugosłowian. A później cała podbita i zgnę­
biona Europa składała w Oświęcimiu ofiarę „hitlerowskim nad­
ludziom”; przez blisko 5 lat.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Półmilionowy Dżajpur, stolica stanu Radżasthan, jest ważnym punktem na

mapie gospodarczej INDII. Stanowi ośrodek przemysłu bawełnianego i metalo­
wego. Posiada wiele zabytkowych budowli. N/z.: jedna z ulic Dżajpuru. Straga­
nowy handel kwitnie tu jak w całych Indiach.

CAF — Baliński

Dla 4 min uczniów szkół podstawowych
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Ferie zimowe
21 bm. był pierwszym dniem 2-tygo-

dniowych zimowych ferii szkolnych
dla 4 min uczniów szkół podstawo­
wych w całym kraju. Ożywiony
ruch panował na dworcach: pocią­
gami specjalnymi i rozkładowymi ty­
siące dzieci wyjeżdżało na tradycyjne
zimowiska. Pierwsze grupy wyjechały
już w poniedziałek wieczorem.

Ogółem na wczasy, zimowiska i obo­
zy sportowe w atrakcyjnych regio­
nach turystycznych kraju wyjedzie
ok. 400 tys. młodzieży szkolnej. Orga­
nizatorami ich wypoczynku — wypo­
czynku w założeniach możliwie naj­
bardziej czynnego — są zakłady pra­
cy rodziców, wydziały oświaty i kura­

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
, ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

toria, organizacje młodzieżowe, tury­
styczne i sportowe. Dla ok. 2 min
dzieci zorganizowano różnego rodzaju
atrakcyjne formy spędzania czasu

w miejscach zamieszkania.
Blisko 150 tys. dzieci i młodzieży

spędzi ferie w uroczych zakątkach zie­
mi krakowskiej. Zarówno dla tych,
którzy biorą udział w zimowiskach,
jak dla pozostałych uczniów, którzy po­
zostali w domu przygotowano bogaty
program imprez i zawodów sporto­
wych. Nietypowa zima sprawiła, że

tylko nieliczne z 1000 lodowisk są na

razie czynne, ale przy marszach na

orientację, wycieczkach turystycznych
śnieg i mróz nie są konieczne.

Jak informowaliśmy, na mocy de-

eyzji prokuratora Aten były prezy­
dent Grecji Papadopulos oraz 4 in­
nych organizatorów zamachu stanu w

Grecji w 1967 r„ zostało przewiezio­
nych z wyspy Kea do centralnego
więzienia w Pireusie.

CAF — AP — telefoto

Kolejnym województwem, które rozpoczęło w stolicy prezentację swego dorobku w

ramach Panoramy XXX-lecia jest woj. warszawskie. Na zdjęciu: w ramach koncertu

galowego występuje zespół Mazowsze. CAF — Rosiak — telefoto

Gmina „Mistrz Gospodarności"

Wkrótce poznamy zwycięzców
(Inf. wł.) Podjęty przed rokiem przez rol­

ników woj. krakowskiego dla uczczenia ju­
bileuszu Polski Ludowej — Rolniczy Czyn
XXX-lecia został w pełni zrealizowany. Wzię­
ło w nim udział kilkadziesiąt tysięcy ho­
dowców, producentów zbóż, ogrodników, wła­
ścicieli użytków zielonych i innych dziedzin

gospodarki rolnej.
Rolniczy Czyn XXX-lecia PRL jest w

województwie krakowskim integralną czę­
ścią konkursu o tytuł „Gmina — Mistrz

Gospodarności”. Stąd też wyniki osiągnięte
przez poszczególnych uczestników „Czynu”
stanowią podstawę kryterium w ostatecznej
ocenie przebiegu ogólnokrajowego konkursu.

Jakie są owoce obu akcji? Niepołomice,
które uzyskały najlepsze wyniki w powiecie
bocheńskim niemal podwoiły kontraktację
żywca. Skup zwierząt rzeźnych w ciągu 9

miesięcy ub. r . przekroczono o ponad 43

proc. W gminie Bolesław (pow. dąbrowski), ;
ilość trzody chlewnej przypadającej na 100
ha użytków rolnych wzrosła ze 175 do 181
sztuk, a bydła ze 109 do 116 sztuk. Szeroko

rozwija się specjalizacja. Powstały tu 4 ze­
społy hodowli trzody chlewnej oraz 8 zespo­
łów produkcji roślinnej. Najlepszą wsią w po­
wiecie brzeskim okazały się Wróblowice,
gdzie m. in. wprowadzono nowe formy go­
spodarowania w oparciu o koncentrację, ko­
operację i specjalizację produkcji. Znacznie
wzrosła produkcja towarowa.

To tylko nieliczne przykłady. Można ich '

przytaczać setki. Wszystkie świadczą o tym,
że wieś krakowska należycie zrozumiała swój
udział w „Rolniczym Czynie” i ogólnokrajo­
wym konkursie.

Współzawodnictwo gmin będzie kontynuo­
wane również w br. na podobnych jak do-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

AFRYKI I AZJI

ATRAK­
CYJNA
OFERTA

„ORBISU"

W tym roku za pośrednictwem PBP „Orbis” może wy­
jechać za granicę ponad 140 tys. turystów, a więc o ok.
10 proc, więcej niż w ub. r . Zapewnia się im wyjazdy
grupowe i indywidualne do ponad 30 krajów Europy,
Azji, Afryki i Ameryki Północnej. Najwięcej osób, bo
ok. 35 tys. skorzysta z wycieczek organizowanych do
ZSRR. Tegoroczną nowością, cieszącą się już dużym za­
interesowaniem, są urlopy zimowe nad Morzem Czar­
nym — w Soczi, a także wczasy narciarskie na Kauka­
zie i w Rumunii.

Po raz pierwszy „Orbis” przygotował m. in. wycieczki
do Portugalii. Turyści wyjeżdżający indywidualnie do
Włoch, Francji i Szwajcarii korzystać mogą ze specjal­
nych tras autokarowych, opłacając podróż w złotówkach.

Wycieczki „orbisowskie” dostosowane są do różnych
możliwości finansowych i zainteresowań turystów. Moż­
na wyjechać np. na 2-tygodniowy urlop nad Morze Czar­
ne do Bułgarii lub ZSRR we wrześniu i w październiku,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR
Satysfakcja z wyników wizyt E. Gierka na Kubie i w Portugalii

K Wstępna ocena realizacji zadań gospodarczych w roku ubiegłym
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne na posiedzeniu w dniu

21 bm. zapoznało się z informacją o prze-

biegu i rezultatach wizyty I sekretarza

KC PZPR, Edwarda Gierka w Republice
Kuby.

Wyrażając zadowolenie z wyników wi­
zyty, a zwłaszcza z przyjacielskich roz­
mów z przywódcą socjalistycznej Kuby,
Fidelem Castro i innymi czołowymi dzia­
łaczami kubańskimi oraz z serdecznej
atmosfery, jaka towarzyszyła pobytowi
I sekretarza KC PZPR w tym bratnim

kraju, Biuro Polityczne stwierdziło, że wi­
zyta ta przyczynia się do umocnienia wię­
zi przyjaźni łączących oba narody. Pod­
pisane w Hawanie dokumenty, deklaracja
polsko-kubańska oraz porozumienie o

współpracy między PZPR i KPK, dające
wyraz jedności stanowisk obu partii i

państw w duchu lnternacjonallstycznej so­
lidarności, tworzą przesłanki dla dalszego
wszechstronnego rozwoju stosunków mię­
dzy Polską i Kubą oraz zacieśniania ich

współdziałania w umacnianiu jedności
państw socjalistycznych i międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego w walce o

pogłębienie procesu odprężenia, • pokój
i socjalizm.

Biuro Polityczne zapoznało się również
z informacją o oficjalnej wizycie I sekre­
tarza KC PZPR, Edwarda Gierka w Re­
publice Portugalii.

Biuro Polityczne stwierdziło z zadowo­
leniem, że wizyta ta, stanowiąca wyraz
sympatii narodu polskiego dla demokra­
tycznych przemian i polityki dekoloniza-
cji, które charakteryzują obecny rozwój
Portugalii, otwiera perspektywy pomyśl­
nego kształtowania stosunków polsko-por-
tugalskich w interesie obu krajów oraz

pokoju i współpracy ogólnoeuropejskiej.

Biuro Polityczna dokonało wstępnej
oceny realizacji planu społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju w roku minionym.

Wyniki 1974 r. wskazują, że czwarty
rok z rzędu gospodarka kraju rozwijała
się dynamicznie, a wszystkie podstawowe
założenia planu zostały pomyślnie zreali­
zowane. W wielu dziedzinach zadania go­
spodarcze wykonano 1 nadwyżką. Na

szczególne podkreślenie zasługuje wyższy
niż planowano wzrost produkcji przemy­
słowej i budownictwa, przy jednoczesnym
uruchomieniu produkcji wielu nowych
wyrobów. Pozwoliło to zwiększyć dosta­
wy na rynek wewnętrzny oraz na eks­
port i przeznaczyć dodatkowe środki na

cele Inwestycyjne. Do przekroczenia za­
dań planu przyczyniły się w poważnym
stopniu zobowiązania produkcyjne załóg
pracowniczych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Konferencja
prasowa Forda

We wtorek wieczorem czasu waN

•zawskiego prezydent USA, Gerald
Ford wystąpił na konferencji praso*
wej. Omówił on sytuację gospodarczą
USA, problemy energetyczne oraz nie­
które aktualne zagadnienia międzyna­
rodowe. Ford m. in. zapowiedział, że w

USA nie będzie racjonowania paliw
oraz zostanie wprowadzony podatek od

importu ropy naftowej.
Omawiając zagadnienia międzynaro­

dowe Ford podkreślił, że polityka ma­
jąca na celu odprężenie w stosunkach
« ZSRR będzie kontynuowana, rozsze*
rżana 1 pogłębiana.

Dialog bułgarsko-
czechosłowacki

JUŻ

WYKONANO

PIERWSZE

ZADANIA

(Inf. wł.) W ubiegły czwartek zamieściliśmy na łamach „Ga­
dżety" pierwsze zadanie dla uczestników Nieobozowej Akcji .Zi­
mowej 1975 i chociaż ferie zimowe zaczęły się wczoraj, już z

różnych stron województwa napłynęły meldunki o wykonaniu
zadania. Młodzież ze szkoły nr 2 w Bochni napisała, że „herbat­
ka” udała się znakomicie a najbardziej podobały się wykony­
wane w czasie przyjęcia karykatury. Dostaliśmy także wiele

prac wykonanych najrozmaitszymi technikami. Największe za­
interesowanie w redakcji wzbudził olbrzymi pakunek przesła­
ny nam przez zastęp „Gwiazdek”, który krył w swym wnę­
trzu wspaniałego bałwanka ze steropianu wierną kopię tego,
który patronuje naszej Zimie na Medal.

Prosimy o dalsze meldunki a następne zadanie przekaźemy
Wam w czwartek.

W tej chwili zgłosiło się do NAZ 3500 zastępów a liczbę ucze­
stników szacuje się orientacyjnie na 30.000 harcerzy) zuchów i

sympatyków. (ag)

W Belfaście po zakończeniu zawieszenia broni znów doszło
ostatnio do incydentów zbrojnych. Na ulicach Belfastu poste­
runki wojsk brytyjskich zatrzymują i rewidują przechod­
niów i zmotoryzowanych.

CAF — AP — Telefoto

Słyszałem tę historię parę dni temu w Szczecinie. Je­
żeli nie jest zupełnie morska, to na pewno trochę. Na

tyle, że w ostatecznej konkluzji czytelnik może dostać
choroby morskiej. Niech więc bardziej wrażliwi nie

czytają — ostrzegam! *

Statek
pruł dzielnie wody oceanu. Był to wy­

służony frachtowiec z tradycją, w jego lukach

pływały już polskie rowery i gwinejskie ba­
nany, kubański cukier i polskie jajka wraz z

bekonem. Jak każdy poczciwy towarowiec
miał tu nadbudówce kilka kabin pasażerskich,

które po zniżonej opłacie wykorzystywali turyści dale­
kich szlaków.

JANUSZ ROSZKO

Tym razem na pokład weszli opaleni i umordowani
srodze rodacy, a że za nimi władowywano ogromne
skrzynie; pół załogi stało przy trapie i przyglądało się
tej operacji, bo takich pasażerów statek brał na po­
kład nieczęsto i to jeszcze z egzotycznego portu Kona-

kry. Jeden z przybyszów w kolorowej koszuli handlo­
wał jeszcze z tubylcem stare murzyńskie wiosło. Targ
doszedł wreszcie do skutku i rodak wręczył Murzyno­
wi koszulę, zdjętą ze swego grzbietu i zabrał wiosło, z

którym dumnie wkroczył na pokład.
kazało się wkrótce, że pasażerami frachtowca
są polscy archeolodzy, którzy przesiedzieli pra­
wie pół roku w buszu i dokonali tam niezwy­

kłych odkryć. Statek więc pruł wody Atlantyku, a

wieczorami załoga zbierała się w messie, aby słuchać

opowieści polskich uczonych. O tym, jak w dalekiej wio­
sce murzyńskiej odkopali wielką stolicę murzyńskiego
państwa Mali, a potem fetował ich bardzo sam prezy­
dent Sekou-Toure, jak uzbierali masę egzotycznych

eksponatów, które wiozą dla swojego Muzeum i te opo­
wieści miały wielkie u załogi wzięcie. Mówiono o nich
z szacunkiem „nasi uczeni" i nawet marynarze uzbie­
rali do czapki kilkadziesiąt dolarów tu kolejnym por­
cie, żeby uczeni nie wymieniali swoich koszul ani por­
tek na eksponaty do Muzeum, bowiem jak tak d.lej
pójdzie — ich. ekspedycja przypłynie do Szczecina
nago.

JS JBinęło jeszcze parę dni, zrobiło się już zimno,
Klfg mgliście i smrodliwie — nieomylny znak, że łaj­

ba wpłynęła na Bałtyk. Marynarze, oficerowie i
sam ochmistrz robili jakieś tajemnicze przygotowania.
Kucharz pitrasil smakołyki, układano szwedzkie pół­
miski, ochmistrz studiował przepisy najwymyślniej­
szych koktajli. Szef archeologów spytał: „A co to ta­
kiego będzie?” — ale z początku nikt nie chciał mu

udzielić odpowiedzi. Wreszcie zaprzyjaźniony bosman

wyjaśnił, że przecież muszą być przygotowani. W

Szczecinie wyjadą ich witać różni dostojni, oficjalni i

Jak wiiac

odkrywców?
nieoficjalni, z kwieciem, łzami w oczach i dumą z o-

siągnięć, które oni, dostojni pasażerowie zapisali na

koncie nauki polskiej. Szef ekspedycji zasępił się bar­
dzo i skubał brodę nerwowo. „Panie bosmanie, panie
bosmanie, ależ to przesada. Na pewno nikt nie będzie
nas witali”. Bosman rechotał basem, jak z najlepszego
dowcipu. „Panie doktorze, myśmy raz wieźli sportow­
ców, którzy zajęli szóste .miejsce w Europie! Też mó­
wili, że nikt ich nie będ2ie witał!’’.

Bosman zniknął, zapachy kulinarne coraz bezczelniej
rozchodziły się po statku, który szedł dumnie środkiem

szczecińskiego kanału i awizowany był na kei. Pano­
wie oficerowie i marynarze zgromadzili się tłumnie

przy lewej burcie i wypatrywali starych, serdecznie
znajomych szczecińskich murów. No i oczywiście tego
tłumku z kwiatami i łzami w oczach, tych notabli z

karteczkami, na których będą spisane ody i panegiryki
na cześć nauki polskiej i jej tropikalnych triumfów...
Panowie oficerowie mieli koszule białe jak śnieg, a gu­
ziki mundurów połyskiwały jak małe latarnie morskie.

(nf.atek wreszcie wszedł na keję. Na brzegu... Na
^^brzegu nie ma tłumu! Pewnie omyłka, może cze-

kają w innym miejscu?! Któż będzie pił te koktaj­
le, kto spojrzy choćby na te stosy cudownie ubranych
kanapek?! Dwie żony stoją, dziatki jakieś... W momen­
cie, gdy statek już dobijał do nabrzeża — pojawił się
na horyzoncie biegnący pan z aktówką t bukiecikiem
stokrotek. Tak, właśnie stokrotek! Bosman nie chciał

wierzyć, ale ten z aktówką pierwszy wleciał i wystę-
kał: „W imieniu naukbwców i załogi muzeum — ser­
decznie witamt”. I wręczył stokrotki szefowi ekspedy­
cji.

Bosman był wściekły, a jego pomocnik jeszcze bar­
dziej. Wyrzucił stokrotki za burtę. Chciał także wyrzu­
cić aktówkę i jej właściciela, ale go powstrzymano.

— To oni, k..., dla głupich sportowców cztery prze-
m wienia, k..., walą, a dla nauki polskiej, k... Przecież
te odkrycia, k..., i te eksponaty.., Poczekajcie! Zaraz
u-racam! — zagrzmiał bosman.

I za dwie minuty pojawił się z wielkim bukietem,
zaczął nieparlamentarnie, choć półgębkiem, od łów:
„A niech oni się w d... pocałują!" — ale potem wygło­
sił najprawdziwsze przemówienie powitalne. Takie, że
cała załoga łzy miała w‘ oczach, kiedy opowiadał o tym,
czego ci ludzie, k..., nie dokonali. I nasi naukowcy sa­
mi mieli łzy to oczach.

A potem ochmistrz zaprosił wszystkich na skromną
„kawę" do messy.

F
władam Wam, to było cudowne powitanie!

jakich powitań się nigdy nie zapomina" —

mówił później szef ekspedycji, ale ta opowieść,
nie została nigdzie nawet zapisana.

A szkoda.

We wtorek w Sofii pierwszy se*
kretarz KC BPK, przewodniczący,
Rady Państwa Bułgarii, Todor Żiw*
kow I sekretarz generalny KC KPCz<
Gustav Husak kontynuowali rozmo*

wy oficjalne. W toku rozmów, którsi
toczą się w atmosferze braterskiej
przyjaźni 1 całkowitej jedności poglą*
dów, omawiano zagadnienia będące
przedmiotem zainteresowania obu
stron.

E. Kennedy
odwiedzi Kubę

Jak doniosła Agencja Reutera g
Hawany, amerykański senator Edward

Kennedy odwiedzi w końcu bież, roku
Kubę. Senator Kennedy wielokrotnie

wypowiadał się za całkowitą norma­
lizacją stosunków między USA a

Kubą.

Badanie działalności

CIA i FBI
Frakcja demokratów w Senacie USA

podjęła 20 bm. uchwalę o powołaniu
specjalnej komisji, zadaniem której
będzie zbadanie działalności Central­
nej Agencji Wywiadowczej (CIA), Fe­
deralnego Biura Śledczego (FBI) oraz

innych organizacji wywiadowczych.

Wspólny bank

amerykańsko-egipski
Rozmowy w sprawie końcowych

kroków dla utworzenia wspólnego
egipsko-amerykańskiego banku pro­
wadzi przebywający w Kairze przed­
stawiciel zarządu „Chase Manhattan

Bank”, David Rockefeller.

Przedstawicielstwa tego banku, w

którym uczestniczyć będą „Chase
Manhattan Bank” i Narodowy Bank
ARE, organizowane jśą w Kairze, Port
Saidzie i Ismailii.

Raport
Czerwonego Krzyża

z Chile
Międzynarodowy Komitet Czerwo­

nego Krzyża w Genewie opublikował
we wtorek raport swej delegacji, któ­
ra odwiedziła 42 zakłady penitencjar­
ne w Chile. Według danych delegacji,
tylko w grudniu ub. roku z powo­
dów politycznych aresztowano w Chi­
le przeszło 2.600 osób.

Bestialski mord
W Montrealu w nocy z poniedziałku

na wtorek 13 osób, w tym 3 kobiety,
poniosło śmierć w czasie pożaru baru-
-restauracji „Gargantua”. Wg. pierw­
szych informacji, nieznani sprawcy
zamknęli 13 osób w wielkiej szafie,
znajdującej się w lokalu, który nastę­
pnie podpalili. Zdaniem policji chodzi
tu o porachunki między dwoma kon­
kurencyjnymi gangami przestępczymi.
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tej

te-
na

się W
Komi-

RWPG.
do-

się
między

RFN

Milionowe

mieszkanie

KC WSPR
We wtorek rozpoczęło

w Budapeszcie Plenum

spółdzielcze
(k) Na warszawskich Steg­

nach przekazano wczoraj mi-
W mieszkaniach spółdziel-

lionowe mieszkanie zbudowa­
ne po wojnie.
czych zamieszkuje już ponad
3,2 min osób, tj. prawie
proc, ludności miast.

Obrady
Komitetu

Wykonawczego
RWPG

Wczoraj rozpoczęło
Moskwie posiedzenie
tetu Wykonawczego
Uczestnicy posiedzenia
konali analizy współpracy
naukowo-technicznej krajów
członkowskich RWPG. O -

mawiano też problemy zwią­
zane z dalszym umocnieniem
roli wspólnej waluty krajów
członkowskich (rubla trans­
ferowego).

Plenum

się
Ko­

mitetu Centralnego Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii

Robotniczej. W pracach Ple­
num bierze udział I sekre­
tarz KC WSPR, Janos Ka-
dar. Uczestnicy omówią
zy Komitetu Centralnego
XI Zjazd Partii.

Rozmowy
NRD—RFN

We wtorek rozpoczęły
w Bonn rozmowy
przedstawicielami RFN i
NRD na temat zawarcia po­
rozumienia o obronie praw­
nej między obu państwami
niemieckimi. Na czele dele­
gacji stoją sekretarze stanu

w ministerstwach sprawie­
dliwości RFN — Guenther
Erkel i NRD — Hans Ran­
kę.

Biegun zimna

w Jugosławii
Już trzy tygodnie na po­

łudniu Jugosławii utrzymu­
ją się niezwykle silne mro­
zy. W okolicach Bitolu w

Macedonii notowano w no­
cy z poniedziałku na wtorek

22st.Wdniu5bm.było
tam —23 st., jest to najw yższa
temperatura notowana

zimy w Jugosławii.

Propozycja
Berkhouwera

W związku z rezygnacją
rządu brytyjskiego z budowy
tunelu pod Kanałem La

Manche, przewodniczący Par­
lamentu Zachodnioeuropej­
skiego Cornelis Berkhouwer

wystąpił we wtorek w

Strasbourgu z propozycją, by
sprawą budowy tunelu zaję­
ła się Europejska Wspólno­
ta Gospodarcza.

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W rolnictwie, mimo nieko­
rzystnych warunków atmosfery­
cznych, nastąpił dalszy wzrost

produkcji. Było to możliwe dzię­
ki wzmożonemu wysiłkowi rol­
ników i pomocy całego społe­
czeństwa, a także dzięki zwięk­
szonym dostawom maszyn i u-

rządzeń oraz poprawie organiza­
cji pracy.

W uh. roku miała miejsce dal­
sza poprawa warunków tycia
społeczeństwa. Postanowienia I

Krajowej Konferencji PZPR w

zakresie dalszego wzrostu płac i
świadczeń socjalnych, realizowa­
ne były pomyślnie.

Wyniki ub. roku stwarzają
dobrą podstawę dla utrzymania
s.ysokiej dynamiki rozwoju kra­
juw1975r.

Biuro Polityczne
przekonanie, że w roku VII Zja­
zdu Partii, klasa robotnicza i

wszyscy ludzie pracy tak jak
dotychczas nie będą szczędzić

w

wysiłku, aby pomyślnie wyko­
nać rosnące zadania produkcyj­
ne.

W następnym punkcie obrad
Biuro Polityczne rozpatrzyło in­
formację Prezydium Rządu o re­
alizacji w 1874 r. inwestycji słu­
żby zdrowia i opieki społecznej
oraz zapoznało się z przebie­
giem świadczeń na Narodowy
Fundusz Ochrony Zdrowia i pro­
pozycjami wykorzystania zgro­
madzonych środków.

Stwierdzono dalszy postęp
budownictwie obiektów służby
zdrowia. Pełna realizacja u-

chwał VI Zjazdu PZPR w za­
kresie rozbudowy bazy material­
nej służby zdrowia 1 opieki spo­
łecznej wymaga nadal ścisłego
przestrzegania terminów wyko­
nania inwestycji ujętych w pla-

wyraziło nie 1975 r. Zalecono również przy­
spieszenie prac związanych z o-

pracowaniem programu budow­
nictwa ze środków NFOZ w la­
tach 1976—1989.

Biuro Polityczne z uznaniem

podkreśliło wysoką ofiarność

społeczeństwa w świadczeniach
na rzecz Narodowego Funduszu

Ochrony Zdrowia, dzięki której
w latach 1973 i 1974 zgroma­
dzono ponad 5 mld zł.

Biuro Polityczne zaakceptowa­
ło wytyczne rządu w sprawie
rozwoju państwowych przedsię­
biorstw gospodarki rolnej na la­
ta 1976—1980, które zakładają
dalszy rozwój PGR i wzrost ich

oddziaływania na całą gospodar­
kę rolną. Państwowe Gospodar­
stwa Rolne powiększając areał

upraw i doskonaląc system e-

konomiczno-finansowy powinny
uzyskać dalszy wzrost plonów i

produkcji towarowej, rozszerza­
jąc działalność w zakresie ho­
dowli roślin i zwierząt zarodo­
wych oraz produkcji nasiennej.
PGR-y będą rozszerzać współ­
pracę z rolniczymi spółdzielnia­
mi produkcyjnymi, kółkami rol­
niczymi, zespołami rolników i
rolnikami indywidualnymi.

Budowniczowie Elektrowni „Jaworzno 111“

Autorzy nowoczesnej
metody montażu

(Inf. wł.) Wczoraj na budo­
wie Elektrowni Jaworzno III

.przystąpiono do montażu fun­
damentów dla turbozespołu 200
MW. Po raz pierwszy w budow­
nictwie energetycznym w Pol­
sce, jako materiału do monta­
żu użyto elementów prefabry­
kowanych. W dotychczasowej
praktyce — fundamenty były
wylewane na mokro w monoli­
cie, co wymagało zużycia dużej
ilości drewna oraz wykonania
wielu czyności przygotowawczych
i pomocniczych.

Nowa metoda budowy funda­
mentów — opracowana przez
zespoły generalnego wykonawcy
„Energożelbetu” z Katowic przy

współudziale „Energoprojektu’’ z

Warszawy i Biura Organizacyj­
nego Robót Montażowych z Ka­
towic — pozwala na znaczne

oszczędności materiałów i

zmniejszenie pracochłoności ro­
bót.

Jak nas poinformował dyrek­
tor Elektrowni Jaworzno III —

inż. Antoni Pyrek — nowym sy­
stemem wybuduje się 6 tego
typu fundamentów i ogółem za­
oszczędzi się około 7,2 min zł.
Doświadczenia budowniczych E-
lektrowni Jaworzno III posłużą
do opracowania 1 zastosowania

nowych rozwiązań technologicz­
nych przy wznoszeniu podob­
nych obiektów w kraju, (do)

Trwają przygotowania
potowych

Bohaterowie

w

akcji „Głos11
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

każdym kroku osiągnięcia,
które przeobraziły życie spo­
łeczeństwa krakowskiego i
ziemi krakowskiej.

Spotkanie połączone było
z miłą uroczystością: radio-

telegrafistka „Olga”, J. J.

Wołogodskaja otrzymała z

rąk I sekretarza KW złotą
odznakę „Za Zasługi dla Zie­
mi Krakowskiej”.

W wizycie uczestniczyli
również II sekretarz KW

PZPR, przewodniczący Ra­
dy Narodowej m. Krakowa

Andrzej Czyż i wiceprezy­
dent m. Krakowa Zygmunt
Sakiewicz. Na spotkanie
przybył też Władysław Bo­
chenek, który w owych his­
torycznych dniach przed 30

laty współpracował z ramie­
nia PPR z radziecką grupą
zwiadowców.

Centrum Zdrowia

Dziecka

(Inf. wł.) Wiosna, choć nie ta

oficjalna jest już na naszych po­
lach. Brak śniegu i dodatnie

temperatury niepokoją wielu
rolników i ludzi odpowiedzial­
nych za rolnictwo. Obawiają się
zbyt wczesnej wegetacji roślin,
które z nadejściem mrozów mo­
gą ulec zniszczeniu. Ale póki co

na polach można jeszcze zoba­
czyć traktory wykonujące orki,
siejące wapno, a także wykonu­
jące inne prace agrotechniczne.

Kółka rolnicze, międzykółko-
we bazy maszynowe i spółdziel­
nie kółek rolniczych kończą re­
mont sprzętu. W Dąbrowie Tar­
nowskiej wyremontowano już o-

pryskiwacze, naprawia się roz-

rzutniki wapna, kosiarki, snopo-
wiązałki i ciągniki.

Również w Nowosądeckiem
konserwuje się sprzęt, pokrywa­
jąc maszyny i urządzenia grubą
warstwą specjalnego smaru. Na­
tomiast maszyny wymagające
remontu są systematycznie na-

prawiane we własnym zakresie.
Do najlepiej wywiązujących się
jednostek należą m. in. SKR-y w

Blczycach, i Starym Sączu, gdzie
nie ma żadnych kłopotów z prze­
biegiem remontów.

Na dobrą ocenę zasługują ró­
wnież spółdzielnie kółek rolni­
czych w Dobczycach i Gdowie

(Myślenice). Maszyny, które z

kohieczńości muszą być'ustawio­
ne na otwartym powietrzu, za­
bezpieczono odpowiednio dobra­
nymi lakierami i smarami. Po­
dobnie korzystna sytuacja panu­
je w innych jednostkach kółko­
wych. Nad całością sprawnego
przebiegu remontów czuwa

PZKR.
Ponadto we wszystkich kół­

kach rolniczych już przymuje
się zamówienia na tegoroczne
prace połowę. W akcji tej przo­
duje SKR w Wojniczu (Brzesko),
w Spytkowicach (Wadowice), a

także w Biczycach (Nowy Sącz),
Niegardowie (Proszowice).

Harcerze patronują
budowie

(Inf. wł.) Trwa budowa Cen­
trum Zdrowia Dziecka. Stanęły
pierwsze budynki zaplecza te­
chnicznego, wyłaniają się fun­
damenty i szkielet głównego
budynku.

Patronat-, nad szpitalem objęli
harcerze.

W ramach współzawodnictwa
drużyn sztandarowych, ubiegają­
cych się o ten tytuł muszą pod­
jąć czyn służący wypracowaniu
funduszy na CZD. Co miesiąc w

wykazie ofiarodawców na Cen­
trum znajdują się drużyny i hu­
fce krakowskie. Ostatnio ponad
5 tys. zł przekazała na ten cel
Komenda Hufca ZHP w Jawo­
rznie oraz Hufca śródmieście z

Krakowa. (ag)

OFERTA

Wkrótce poznamy zwycięzców 1)

Pomordowanym cześć i pamięć
(DOKw..vzENlE ZE STR. i)

Ocalenie przyniosła Pierekopska Dywizja I Frontu Ukraiń­
skiego dowodzona przez gen. pika Pawła Kuroczkina, w dniu 27

stycznia 1945 roku. Pozostali w obozie jedynie chorzy i kobiety.
22 tys. więźniów hitlerowcy uciekając, zdążyli jeszcze wywierć.
Był to ostatni transport śmierci...

W 30 rocznicę oswobodzenia obozu zagłady Oświęcim będzie
miejscem uroczystych obchodów, które przypomną zbrodnie nie­
mieckiego ludobójstwa. Przypomną też trud i ofiary żołnierzy
Armii Czerwonej, poniesione przy wyzwoleniu obozu i rozgro­
mieniu faszyzmu. „W hołdzie poległym i pomordowanym — nig­
dy więcej faszyzmu” — oto hasło — symbol, nadające sens uro­
czystościom i nakazujące pamięć o wydarzeniach sprzed lat 30-tu.

Główne uroczystości zaczną się 25 stycznia zjazdem członków
klubów byłych więźniów hitlerowskiego obozu zagłady w O-

święcimiu. W tym samym dniu nastąpi otwarcie wystawy doku­
mentalnej; „Wyzwolenie ziemi oświęcimskiej".

W niedzielę 26 bm. młodzież ziemi krakowskiej z udziałem
kombatantów II wojny światowej i byłych więźniów obozu, na

wielkim zgromadzeniu uczci pamięć pomordowanych. Przed

Międzynarodowym Pomnikiem Ofiar Faszyzmu odbędzie się ple­
nerowe widowisko ideowo-artystyczne; nastąpi uroczyste złoże­
nie wieńców i kwiatów.

Ponadto 25 stycznia będzie miał miejsce uroczysty koncert z

okazji 30 rocznicy wyzwolenia Oświęcimia i ziemi oświęcim­
skiej, w którym obok władz powiatu, wezmą udział przedstawi­
ciele wojewódzkich władz partyjnych i stronnictw politycznych,
władz administracyjnych, organizacji młodzieżowych, komba­
tanci.

Uroczysta sesja PRN i PK FJN w dniu 27 bm., a na niej wrę­
czenie odznaczeń kombatantom ostatniej wojny, więźniom O-
święcimia, będzie jeszcze jedną z form upamiętnienia wydarzeń
styczniowych z roku 1945.

Przewiduje się poza tym wiele innych wydarzeń: — sympo­
zjum naukowe, wystawę filatelistyczną poświęconą martyrologii
narodów i tematyce oświęcimskiej, otwarcie w jednej ze szkół

„Izby Pamięci”, wydanie specjalnego plakatu.
Wracając w tych dniach pamięcią do wydarzeń sprzed

30-tu, świadomi jesteśmy tego, że dzięki pokojowej polityce
szego państwa, dzięki pomocy wielkiego Kraju Rad, dzięki
stępowym siłom na całym świecie nigdy więcej nie powtórzy się
na polskiej ziemi oświęcimska historia. (maj)

lat
na-

po-

PROFESOR DOKTOR

Kazimierz WYKA
wybitny polski humanista, znawca i badacz dramatu oraz

teatru polskiego, zmarł w Krakowie dnia 19 stycznia 1975
roku.

Jego śmierć stanowi ogromną stratę dla kultury na­
rodowej.

Nasza uczelnią utraciła znakomitego pedagoga, człowie­
ka wielkiego umysłu i serca; młodzież studiująca swo­
jego przyjaciela.

REKTOR I SENAT
PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ SZKOŁY TEATRALNEJ

W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 stycznia
1975 r. zmarł nagle, w wieku 54 lat

tow. Jan MARZEC
przewodniczący Zarządu Związkowej Spółdzielni Miesz­
kaniowej w Krakowie, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Zło­
tą Odznaką im. J . Krasickiego, Medalem 30-lecia PRL,
Medalem „Za Udział w Walkach o Berlin”, Złotą Odzna­
ką „Za Pracę Społeczną dla m. Krakowa” i innymi od­
znaczeniami państwowymi i społecznymi.

W Zmarłym straciliśmy ofiarnego i cenionego działacza

spółdzielczości budownictwa mieszkaniowego.
Jego Matce, Żonie i Rodzinie składamy wyrazy najgłęb­

szego współczucia.
RADA I ZARZĄD WOJEWÓDZKIEGO
ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI BUDOWNI­
CTWA MIESZKANIOWEGO W KRAKO­

WIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 16 stycznia
1975 r. zmarli tragicznie, w drodze do pracy

Tadeusz Nowakowski
kierownik robót, ur. 21 . UL 1942 r.

Józef Madej
brygadzista elektromonter, ur. 15. V. 1939 r.,

długoletni i ofiarni pracownicy naszego Przedsiębior­
stwa, budowniczowie Huty im. Lenina i Huty „Katowice”.

Rodzinom Zmarłych składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

DYREKCJA, RADA ROBOTNICZA, RADA
ZAKŁADOWA I ZAŁOGA PRE „ELEK-
TROMONTAŻ” KRAKÓW — NOWA HUTA

SPORT « SPORT » SPORT « SPORT

Dzielna postawa Polaków

Munari liderem 43 RMC
Wczoraj uczestnicy 43 Rajdu

Monte Carlo walczyli na trasie
II etapu prowadzącego z Mona­
co przez Vals-les-Bains, Digne
do Monaco liczącego ok. 1560 km.
Na pierwszym odcinku specjal­
nym wyeliminowane zostały
dwie najlepsze załogi „Alpine-
renault". Samochody wpadły w

poślizg wyleciały z trasy i roz­
biły się na skałach. Zwycięzcą
I odcinka specjalnego został
Włoch Munari, Polak Bień był
w czołówce.

Na drugim odcinku specjal­
nym najszybszy był Francuz
Nicolas na „Alpine a-110” przed
Munarim i Finem Alenem. W

klasyfikacji po 6 odcinkach spe­
cjalnych prowadził Munari (Lan-
cia-stratos) przed Alenem (Fiat
— abarth) i Włochem Bachelli

(Fiat-abarth). Pięć polskich za­
łóg nadal kontynuuje rajd. We­
dług ostatnich doniesień na 18
miejscu są Mucha — Myszkow­
ski, na 22 — Stawowiak — Czy­

żyk, na 26 — Varisclla — Jedy­
nak, na 33 Bień — Turczyński I
na 36 Ciecierzyńskl — Różań­
ski.

Dzisiaj między godz. 8—9 za­
wodnicy spodziewani są w Mo­
naco. 60 najlepszych załóg wy­
startuje następnie do ostatniego,
trzeciego najtrudniejszego etapu
(ok. 700 km). prowadzącego
przez wąskie, kręte alpejskie
drogi.

A tymczasem nasz mały „Fiat
126 p” prowadzony przez S. Za­
sadę udał się w drogę powrotną
do kraju i spodziewany jest w

Bielsku w czwartek. (s)

Z ostatniej chwili

Jak podają agencje, prowadzą­
cy w klasyfikacji Munari ma

kłopoty z instalacją. Polacy na­
dal jadą świetnie, najlepsi
mieszczą się w pierwszej „20”.
Zdekompletowany został zespół
„Alpine-renault”.

Polscy dwuboiści

potwierdzają światową klasę
Tegoroczne wyniki polskich

dwuboistów potwierdzają opi­
nię, że zaliczają się oni do ści­
słej czołówki światowej. S. Ka­
wulok ma już na rozkładzie
mistrza olimpijskiego Wehlin-

ga (NRD), w niedzielę na za­
wodach w Reit im Winki świet­
nie spisał się Hula zajmując II

miejsce, a w pierwszej ósemce
znaleźli się Kawulok, Legierski,
Długopolski i Pach.

Przed wyjazdem na zawody
do RFN rozmawialiśmy z tre­
nerem kadry dwuboistów Ta­
deuszem KACZMARCZYKIEM.
Powiedział on: Jestem zadowo­
lony z formy moich zawodni­
ków. Od początku sezonu w

wysokiej formie utrzymuje się
S. Kawulok, który w stosunku
do lat poprzednich poprawił
skoki, czego dowodem, że wy­
grywa nawet ze skoczkami-spe-
cjalistami. Wydaje mi się, że
coraz lepszy jest też S. Hula

(słowa trenera znalazły potwier­
dzenie w niedzielę), który jako

starszy zawodnik potrzebuje
więcej czasu na osiągnięcie
wysokiej formy. Legierski, któ­
ry miał z powodu kontuzji po­
nad miesięczną przerwę w tre­
ningach — trenuje już inten­
sywnie. Myślę, że w drugiej po­
łowie sezonu pokaże na co go
stać. Z młodych
wielkim talentem
Marek Pach. Jego
są skoki, na razie
w „kratkę”, ale jest to zawod­
nik, który za 2—3 lata może
być jednym z najlepszych na

śmiecie.

Po zawodach w RFN < Austrii

wytypujemy 3 najlepszych,
którzy uczestniczyć będą w

przedolimpijskiej próbie w See-

feld (Austria). Na starcie sta­
nie cała czołówka światowa i

zawody te dadzą odpowiedź na

pytanie czego będzie można o-

czekiwać od naszych dwu­
boistów za rok na olimpiadzie
w Innsbrucku. (ans)

zawodników
jest 21-letni

silną bronią
biega jeszcze

1 Steckim: naszym celem
awans do II ligi

możliwe opady
górach śniegu,
bez większych

NA TERMO-
GODZ. 13: Ka-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tychczasowe zasadach. Bacz­
niejszą uwagę jednak zwróci się
na intensyfikację produkcji rol­
nej. Przypominamy, że zgłasza.-
nie gmin do tegorocznego kon­
kursu o tytuł Mistrza Gospodar­
ności trwa do 31 stycznia.

W Urzędzie Wojewódzkim za­

kończono już prace nad podsu­
mowaniem wyników Rolniczego
Czynu XXX-lecia. Wkrótce bę­
dziemy mogli poinformować na­
szych Czytelników o gminach i
■wsiach — laureatach. Trzy gmi­
ny otrzymają nagrody, każda w

Wysokości 1 min zł, a trzy naj­
lepsze wsie po 500 tys. zł. (ep)

„ORBISU41
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

płacąc ok. 4 tys. zł za przejazd,
noclegi i wyżywienie, a także
na wycieczki — korzystając z

kredytu PKO, jak przy każdej
sprzedaży ratalnej. „Orbis”
przyjmuje również zgłoszenia za­
kładów pracy, instytucji i orga­
nizacji stosując zniżki w opła­
tach i oferując bezpłatnie jed­
no miejsce, jeżeli w wycieczce
uczestniczy 30 osób.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 stycznia
1975 r. zmarła

Po jesiennej rundzie rozgry­
wek . piłkarze Hutnika Kraków

zajrpują w swojej grupie II

miejsce ze stratą tylko 1 pkt.
do Unii Tarnów: Kibice wie­
rzą jednak, że zespół Hutnika

wyprzedzi rywala. A co na ten

temat sądzi nowy trener Hut­
nika — Jerzy Steckiw.

Wierzę, że moją drużynę stać
na wygranie rywalizacji a Unią
i wywalczenie awansu do II li­
gi. To jest nasz główny cel.
Jeszcze do niedawna drużyna
bazowała głównie na graczach
importowanych. Postanowiliś­
my zerwać z tą krótkowzrocz­
ną polityką i drużyna oparta
zostanie wyłącznie na własnych
wychowankach. A utalentowa­
nej młodzieży mamy sporo, ju­
niorzy zdobyli przecież brązo- 1

wy medal w skali kraju, w su- 1
mie w klubie ćwiczy ok. 209 I

młodych chłopców.
W I drużynie nie zajdą więk-

sze zmiany personalne. Po dłu­
giej kontuzji powrócił na' bois­
ko Płaszewski i liczę że będzie
mocnym punktem zespołu. Nie

trenuje Sroka, który złoży po­
danie o zwolnienie do Szombie­
rek, w ostatnich dniach wyje­
chał do Łodzi Błachno skuszo­
ny lepszymi warunkami mate­
rialnymi przez Widzew.

Obecnie prowadzę z piłkarza­
mi zajęcia w hali i na boisku.
Trenujemy 6 razy w tygodniu.
W lutym wyjedziemy ną obóz

przygotowawczy do Piwnicznej
a następnie wybieramy się do

Bułgarii gdzie planujemy roze­
granie 4 spotkań z tamtejszymi
drużynami II ligi. W sumie, do

pierwszego meczu w klasie wo­
jewódzkiej (23 marca) przewi­
duję rozegranie 12 spotkań spa-
rringowych, co powinno stanowić

gwarancję że zespół będzie do­
brze przygotowany do sezonu.

(ans)

. FRANCISZKA CHRŻOWA

MAPIE POGODY:
Polska znajduje się w obsza­
rze przejściowym pomiędzy
wyżem znad Białorusi a za­
toką związaną z niżem znad
Morza Norweskiego.

PROGNOZA
POLSKI

Nocą

POGODY
POŁUDNIO-

zachmurzenie

miejscami opady
a w górach śniegu,
dnia zachmurzenie

Zamglenia

DLA
WEJ:

duże,
szczu

ciągu
miarkowane,
rano lokalnie mgła. Tempe­
ratura minimalna nocą od
•—2 w rejonach górskich do
2 na pozostałym obszarze.

Maksymalna dniem od 4 do
8 st. Wysoko w Tatrach

temp, od —6 nocą do —2
dniem. Wiatry słabe i u-

miarkowane w górach dość
silne z kierunków południo­
wych.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA POGODY NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: Wzrost za­
chmurzenia
deszczu a w

temperatury
zmian.

WCZORAJ
METRZE O
towice 5, Kielce 1, Tarnów
6, Kasprowy W. —4, Kra­
ków 5, Zakopane 3, N. Sącz
8, Hala Gąsienicowa 0, Mu­
szyna 7, Szczecin 4, Koszalin
3, Gdańsk 1, Olsztyn 2, Bia­
łystok 1, Warszawa 2, Łódź
2, Poznań 4, Zielona G. 7,
Wrocław 8, Opole 6, Lublin
0, Rzeszóro 4.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja umiarkowanie ko­
rzystna o tendencji do zmian
ujemnych. Widzialność rano

ograniczona, drogi miejscami
śliskie. (k)

W razie choroby, macierzyństwa i opieki

Nowe zasady Wypłaty zasiłków
Jak dowiaduje się dzien­

nikarz PAP w Departamen­
cie Ubezpieczeń Społecznych
Ministerstwa Pracy, Płac i

Spraw Socjalnych od 1 stycz­
nia weszły w życie nowe za­
sady wypłaty zasiłków na­
leżnych z tytułu Choroby,
urlopu macierzyńskiego lub
zwolnienia na czas opieki
nad chorym członkiem ro­
dziny. Zgodnie z postanowie­
niami Kodeksu Pracy, zasił­
ki te są obecnie wypłacane
z ubezpieczenia społecznego.
Jako akty towarzyszące ko­
deksowi w tym zakresie wy­
dane zostały: ustawa z dnia
17 grudnia 1974 r. o świad­
czeniach pieniężnych z ubez­
pieczenia społecznego w ra­
zie choroby i macierzyństwa
(Dz. U. nr 47, poz. 280) oraz

rozporządzenie ministra pra­
cy, płac i spraw socjalnych
z dnia 30 grudnia 1974 r. w

sprawie obliczania zasiłków
z ubezpieczenia społecznego
w razie choroby i macie­
rzyństwa (Dz. U. nr 51, poz.
336).

ZASIŁKI CHOROBOWE,
MACIERZYŃSKI I OPIE­
KUŃCZY odpowiadają peł­
nemu 100-procentowemu wy­
nagrodzeniu netto. Na wy­
sokość tych zasiłków wpły­
wają nie tylko zarobki mie­
sięczne pracownika ale rów­
nież w odpowiedniej pro­
porcji — składniki wynagro­
dzenia wypłacane za okresy
dłuższe niż miesiąc np. pre­
mia kwartalna.

oraz

w

re-

jest
się

Sprawę tę normuje bliżej
rozporządzenie ministra pra­
cy, płac i spraw socjalnych z

dnia 30 grudnia 1974 r.

zasady wynagradzania,
szczególności zakładowe
gulaminy premiowania.

ZASADY OBLICZANIA
ZASIŁKÓW nie uległy w

stosunku do stanu prawne­
go sprzed 1 stycznia br. po­
ważniejszym zmianom. Tam

gdzie wynagrodzenie
zmienne zasiłki oblicza
— tak jak dotychczas — od

przeciętnego miesięcznego
wynagrodzenia z okresu
trzech miesięcy, poprzedza­
jących miesiąc, w którym
powstało prawo do zasiłku.
Natomiast pracownikom, po­
bierającym wynagrodzenie
miesięczne w stałej wysoko­
ści zasiłek uiypłaca się w

kwocie odpowiadającej wy­
nagrodzeniu wynikającemu z

umowy o pracę. Należność
miesięczna pracownika, któ­
ry w ciągu miesiąca był
chory przez kilka dni będzie
więc taka sama, jakby prze­
pracował dany miesiąc w.

pełni, z tym tylko że za dni

choroby otrzyma nie wyna­
grodzenie, ale zasiłek choro­
bowy.

ZASIŁKI CHOROBOWY,
MACIERZYŃSKI I OPIE­
KUŃCZY wypłacają pra­
cownikom ich zakłady pracy
w terminach ustalonych dla

wypłaty wynagrodzenia.
W razie, gdy pracownik

zachoruje już po sporządze-

niu listy płac, wypłaca mu

się w tym terminie ustalone
na tej liście należności. Roz­
liczenia zaś, jaka kwota

przypada na wynagrodzenia,
a jaka na zasiłek dokonuje
się później, z tym że jeżeli
należny pracownikowi zasi­
łek jest wyższy niż wypła­
cone wynagrodzenie, otrzy­
muje on odpowiednie wy­
równanie, w przypadku zaś
odwrotnym nie dokonuje się
żadnych potrąceń z wypła­
conych już kwot.

WYDATKI ' NA ZASIŁKI
NA RZECZ PRACOWNI­
KÓW, którym dotychczas za

czas choroby, urlopu macie­
rzyńskiego, lub opieki wy­
płacane były zasiłki z fun­
duszu ubezpieczeń
nych pokrywane są

tego funduszu.
Z funduszu płac

pracy pokrywane są nato­
miast — tak jak i dotych­
czas — zasiłki na rzecz pra­
cowników, którzy przed wej­
ściem w życie Kodeksu Pra­
cy zachowywali przez ten

czas prawo do wynagrodze­
nia.

społecz-
nadal z

zakładu

Wypłaty zasiłków, dokony­
wane z funduszu płac, po­
winny być przez zakłady
pracy odrębnie ewidencjono­
wane, jako „zasiłki wypła­
cane z funduszu płac”.

emerytowana dyrektorka Szkoły Podstawowej nr 38 im.
A. Zawadzkiego w Krakowie, długoletnia działaczka po­
lityczna, społeczna i oświatowa, odznaczona Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem
Zasługi, Medalem X-lecia PRL 1 Medalem XXX-lecia

PRL, Złotą Odznaką m. Krakowa i innymi odznacze­
niami społecznymi.

Odszedł od nas szlachetny człowiek, wzorowy wycho­
wawca młodego pokolenia.

Cześć Jej pamięci!

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na

cmentarzu Rakowickim nastąpi w piątek 24 stycznia o

godz. 14 .

DYREKCJA, POP PZPR, RADA PEDA­
GOGICZNA I KOMITET RODZICIELSKI
SZKOŁY PODSTAWOWEJ NR 38 W KRA­

KOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 16 stycznia
1975 r. zmarł tragicznie, w wieku 33 lat

Tadeusz Nowakowski
naPogrzeb odbędzie się w środę 22 stycznia, o godz. 11,

cmentarzu w Nowej Hucie - Grębałowie.
Jego Żonie, Synowi i Rodzinie składamy wyrazy naj­

głębszego współczucia.
DYREKCJA,
I ZAŁOGA

SAMORZĄD ROBOTNICZY
PRE „ELEKTROMONTAŻ”
NOWA HUTA

Prof. Przybyłkiewicz
prezesem AZS

Podczas poniedziałkowej kon­
ferencji sprawozdawczo-wybor­
czej Zarządu Środowiskowego
AZS w Krakowie wybrano no­
wy zarząd. Dotychczasowy pre­
zes — rektor AWF prof. dr St.
Panek złożył rezygnację ze

względu na nadmiar obowiąz­
ków służbowych. Nowym pre­
zesem został wybrany prof. dr
Zdzisław Przybyłkiewicz, wice­
prezesami: d/s organizacyjnych
— dyrektor „Almaturu" Stani­
sław Piśko, d/s sportowych —

mgr inż. Kazimierz Trybalski,
d/s propagandowych — mgr Cze­
sław Michalski. Ponadto w skład
Zarządu weszli: prof. dr inż. S .

Piechnik, doc. dr E. Bortel, lek.
med. B. Barut, mgr J. Długopol­
ski, mgr K. Habrat, kol. kol.:
E. Turkiewicz, A. Barański, W.

Młotkowski, W. Niewiara, W.

Folta, J. Kuzak oraz z urzędu
prezes klubu środowiskowego
SZS AZS — doc. dr K. Toporo-
wicz i prezesi klubów uczelnia­
nych. (W. Gor.)

Warta mistrzem

W Chrzanowie zakończył się
turniej w hokeju na trawie o

halowe mistrzostwo Polski. Mi­
strzowski tytuł wywalczyła poz­
nańska Warta, przed drugim ze­
społem Poznania — Grunwal­
dem. Brązowy medal niespodzie­
wanie wywalczyli hokeiści ka­
towickiego AZS, a dopiero na

czwartym miejscu uplasował się
jeden z faworytów imprezy —

Siemianowiczanka. Dalsze miej­
sca: 5. Pomorzanin Toruń, 6.

Sparta Gniezno, 7. Budowlani
Łódź, 8. Stella Gniezno.

W kilku wierszach

Komunikat

I Komenda Wojewódzka MO w

< | Krakowie poszukuje zaginione-
*jgooddnia6grudnia1974r. Jó­

zefa SIEMKA s. Mariana i We­
roniki, ur. 12. 03. 1937 r. w

Trzebionce, zam. Piła Kościelec-
ka pow. Chrzanów.

Cechy zewnętrzne: wzrost 172
cm, szczupłej budowy ciała,
włosy ciemno-blond proste,
twarz owalna, cera blada, czoło

wysokie, oczy niebieskie, nos

mały wąski, uszy przylegające.
Ubrany w dniu zaginięcia w

garnitur granatowy, koszulę
białą, krawat kolorowy, półbu­
ty czarne.

Or.oby posiadające informacje
o zaginionym
porozumienie
Krakowie pi.
239-21 wewn.

szą jednostką
skicj.

proszońe są o

sięzKWMOw
Szczepański 5, tcl.
685 lub z najbliż-
Milicji Obywatei-

Finał o Puchar Miast

w piłce ręcznej

Z udziałem czterech zespołów:
Krakowa, Szczecina, Opola i Ło­
dzi rozegrany zostanie w naszym
mieście w dniach od 24 do 26 sty­
cznia br. — finał o Puchar Miast

juniorek w piłce ręcznej. Zawo­
dy rozgrywane będą na hali Wa­
welu: w piątek początek o godz.
18, w sobotę o godz. 18.30 i w

niedzielę o godz. 8.45. Kraków

gra kolejno ze Szczecinem, Ło­
dzią i Opolem, (s)

Kurs na sędziów l.a.

Sekcja Lekkiej Atletyki WFS
w Krakowie organizuje bezpłat­
ny KURS SĘDZIÓW L.A. Zgło­
szenia kandydatów, którzy
kończyli 13 lat, przyjmuje
kretariat sekcji — Kraków,
Smoleńsk 16, tel. 574-45 —

dnia 30 stycznia 1975 r.

u-

se-

ul.
do

@ Slalom gigant w Fulpmes
(Austria) zaliczany do Pucha­
ru Świata wygrał Norweg Ha­
ker, przed Szwedem Stenmar-
kiem. W łącznej punktacji pro­
wadzi Klammer 159 pkt. przed
Grosem — 145, Thoenim — 135
1 Stenmarkiem 110.

©' W Gstaad, rozegrano dru­
gi konkurs międzynarodowego
tygodnia skoków narciarskich
w Szwajcarii. Wyniki: 1. Ita-

gaki (Jap.) 233,1 pkt., 2. Grue-

nigen (Szwaj.) 230,4 pkt., 3. In-
nauer (Aust.) 227,2.

£)' Ekipa polskich żużlowców
na torze w Liverpool koło Syd­
ney pokonała reprezentację
Australii 55:53.
Lajkonik

Lajkonik
W I-szym losowaniu: 13 wy­

granych z 4 trafieniami po 3.963
zł, 601 wygranych z 3 trafienia­
mi po 71 zł, 10.998 wygranych z

2 trafieniami po 5 zł, 34 wygra­
ne z 3 trafieniami z dodatko­
wą po 171 zł, 716 wygranych z

2 trafieniami z dodatkową
20 zł. W II-gim losowaniu:

wygranych z 4 trafieniami
2.964 zł, 587 wygranych z 3 tra­
fieniami po 47 zł, 8.683 wygra­
ne z 2 trafieniami po 5 zł, 17

wygranych z 3 trafieniami z do­
datkową po 147 zł, 400 wygra­
nych z 2 trafieniami z dodatko­
wąpo20zł.

po
11

PO
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STANISŁAWIE MALINOWSKIEJ

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Zarząd, POP PZPR i Rada Zakładowa

Spółdzielni Mieszkaniowej „Krakus”
w Krakowie oraz koleżanki i koledzy

głównej księgowej i członkowi Zarządu
naszej Spółdzielni

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Zarząd, Rada Zakładowa i POP PZPR

Geologiczno-Górniczej Spółdzielni
Pracy „Hydrogeowiert” w Krakowie

Kol. ANDRZEJOWI DZIKOWICZOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia x po­
wodu śmierci OJCA.

Rada Zakładowa i Dyrekcja Wojewódzkiego
Zjednoczenia Budownictwa Komunalnego
w Krakowie oraz koleżanki i koledzy

Koleżance LUDMILE WALUSZEWSKIEJ

Tow. MARII CZARNIK

I Sekretarzowi POP PZPR w Koszycach Małych
i Dyrektorowi Szkoły Podstawowej w Koszy­
cach Małych — składamy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu śmierci OJCA.

Komitet Gminny PZPR, Podstawowa

Organizacja Partyjna i pracownicy
Urzędu Gminy w Tarnowie

Tow. JANOWI PIEKARZOWI

Dyrektorowi PUPiK RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie — składamy wyrazy najgłębszego
współczucia z powodu śmierci MATKI.

POP PZPR, Rada Oddziałowa, Dyrekcja
i pracownicy IV Oddziału Rejonowego
PUPiK RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Chrzanowie

..... . ,1 1.^j-—n—EM

W związku ze śmiercią naszego byłego pracow­
nika STEFANA GORGONIA — Jego ŻONIE
i RODZINIE — składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Rada Robotnicza
1 KZ PZPR Krakowskich Zakładów Wyrobów
Papierowych w Krakowie, al. Słowackiego 64

oraz koleżanki i koledzy

W dniu 14 grudnia 1975 roku zmarl

prof.drJERZYGIERULA
wybitny badacz w dziedzinie fizyki jądrowej
wysokich energii, niezrównany dydaktyk i or­
ganizator, człowiek wielkiego serca.

KIEROWNIK i PRACOWNICY Zakładu Fizyki
Wysokich Energii Instytutu Fizyki Jądrowej
w Krakowie

Nieruchomości

KUPIĘ dworek, resztów-
kę (z ziemią) — chętnie
izklarnie lub ogrodnictwo
szklarniowe, do 30 km od
Krakowa. — Szczegółowe
oferty z ceną: — Anita
Foksowlcz, Poznań, Woł-

sztyńska 9.
P-385

sprzedania dom dwu-
irowy w Wadowicach,
sprzedaży wolne mie-

anie. Zgłoszenia: An-
Sllkowska, plac Armii

rwonej 6, 34-100 Wa-
rice. P-7

Płk Franciszek Wagner
ur. 7 VIII 1880 r., wieloletni prezes 1 prezes ho­
norowy TS „Wista — Gwardia” w Zakopanem,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złota Odznaka „Zasłużony
działacz Kultury Fizycznej”, Medalem 100-lecla

Sportu Polskiego, Złotą Odznaką PZN, Złotą
Odznaką GTS „Wisła”, zmarł 14 stycznia 1975 r.

W Zmarłym straciliśmy niestrudzonego, odda­
nego, wzorowego działacza, wychowawcę mło­
dego pokolenia i wielkiego miłośnika sportu
narciarskiego.

CZESC JEGO PAMIĘCI!

Zarząd, działacze 1 zawodnicy
TS „Wisła — Gwardia” w Zakopanem

JERZY GIERULA
wybitny uczony, profesor zwyczajny w Insty­
tucie Fizyki Jądrowej w Krakowie, doktor nauk

fizycznych, członek korespondent PAN, prze­
wodniczący Rady Naukowej IFJ w Krakowie,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski 1 Krzyżem Komandorskim Or­
deru Odrodzenia Polski, członek szeregu za­
granicznych towarzystw naukowych, wycho­
wawca kilku pokoleń pracowników' naukowych,
zmarł w Krakowie dnia 14 stycznia 1975 r.

Polska atomistyka poniosła niepowetowaną
stratę.

KIEROWNICTWO Urzędu Energii Atomowej

W dniu 14 stycznia 1975 roku zmarl w Krakowi.

JERZY GIERULA
wybitny fizyk, zasłużony dla rozwoju polskiej
fizyki, profesor zwyczajny Instytutu Fizyki Ją­
drowej, członek korespondent Polskiej Akademii

Nauk, członek wielu towarzystw naukowych
krajowych i międzynarodowych, laureat nagród
państwowych zespołowych III 1 I stopnia, od­
znaczony Medalem im. Mariana Smoluchowskie-

go, Krzyżem Kawalerskim i Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia Polski 1 wielu in­
nymi odznaczeniami.

W Zmarłym nauka polska traci wybitnego
uczonego 1 znakomitego badacza.

PREZYDIUM
ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO PAN

JERZY GIERULA
wybitny polski uczony, długoletni przewodniczą­
cy Rady Naukowej Instytutu Fizyki Jądrowej
w Krakowie, profesor zwyczajny, doktor nauk

fizycznych, członek korespondent PAN, przed­
stawiciel PRL w Europejskim Ośrodku Badań

Jądrowych w Genewie, członek Amerykańskiego
Towarzystwa Fizycznego, członek Komisji Pro­
mieni Kosmicznych IUPAP, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski

I Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia

Polski — zmarl. w Krakowie dnia 14 stycznia
1975 roku.

Nauka poniosła ciężką 1 bolesną .tratę.

RADA NAUKOWA INSTYTUTU FIZYKI

JĄDROWEJ w KRAKOWIE

LICYTACJE

II Km. 238/73
II Km. 239/73
Barbara Reszka, Komornik Sądu Powiatowego
w Krzeszowicach, na podstawie art. 953 1 955

kpe podaje do publicznej wiadomości, że 13

lutego 1975 r. o godz. 12, w Sądzie Powiato­
wym w Chrzanowie odbędzie się I LICYTA­
CJA 5/6 części nieruchomości, położonej w

Nawojowej Górze, stanowiącej wapiennik tj.
własność Gędłka, Przekowiaka i Raja, osza­
cowanej na kwotę 156.856 zł, z tego 5/6 cz.

przeznaczonych do licytacji na kwotę 130.715
zł. Cena wywołania wynosi 98.037 zł, a rę­
kojmia 13.070 zł. K-471

KOMENDA 16-27 OHP FSZMP przy Wałbrzyskim
Przedsiębiorstwo Budownictwa Uprzemysłowionego

w Wałbrzychu, ul. Ogrodowa 15

ogłasza, w terminie od 5 do 8 lutego 1975 r.

nabór do OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
dwuletniego, szkolnego, dla mężczyzn,

w wieku od 18 do 24 lat — którzy posiadają ukończone

minimum 5 klas szkoły podstawowj.
W czasie pobytu w OHP zdobędziecie zawód:

— MURARZA-TYNKARZA — POSADZKARZA, BETONIA­
RZA prefabrykacji — ZBROJARZA.

Odbędziecie służbę wojskową w systemie samoobrony.
Ukończycie zasadniczą szkolę budowlaną lub podstawowe stu­

dium zawodowe.

Przedsiębiorstwo zapewnia:

■ bezpłatne zakwaterowanie
■ wyżywienie, częściowo odpłatne
■ umundurowanie organizacyjne, częściowo odpłatne
■ ubranie robocze i ochronne — bezpłatnie
■ zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu w celu odwiedzenia

rodziny \
■ korzystanie z urządzeń socjalnych i ośrodków wczasowych
■ wynagrodzenie wg systemu akordowego.

Wyjeżdżając z domu zabierzcie ze sobą:
— dowód osobisty lub wyciąg z aktu urodzenia z potwierdzonym

miejscem stałego zamieszkania, książeczkę wojskową, ostat­
nie świadectwo szkolne.

Skierowanie oraz bezpłatne bilety na przejazd do Wałbrzycha
wydają powiatowe i miejskie zarządy ZMS i ZSMW.

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO
«PEWEX»

oferuje PT Klientom

w dużym wyborze, atrakcyjne:
— swetry i bluzki
— koszule męskie
— podomki
— szale i apaszki
— parasolki „mini"

PEWEK gwarantem udanych zakupów!

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Górnośląskie Zakłady Produkcji Elementów

Budowlanych — Zakład w Łagiszy — zatrudnią
zaraz:

— OPERATORÓW SUWNIC

— BETONIARZY
— CIEŚLI
— MURARZY-TYNKARZY
— ZBROJARZY
— PRACOWNIKÓW TRANSPORTU do roz­

ładunku pneumatycznego
— każdą ilość PRACOWNIKÓW niewykwa­

lifikowanych do przyuczenia zawodu
w zakresie' produkcji materiałów budow­
lanych.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się
w GZPEB w Łagiszy, ul .Dąbrowska 71 a —

pow. Będzin, woj. katowickie, nr telefonu
67-60-31/5, wewn. 24 — dojazd z Będzina au­
tobusem WPK nr 16.

Dla zamiejscowych zakład posiada kwatery
prywatne. K-538

Zakład Urządzeń Technicznych Przemysłu
Skórzanego w Chełmku — zatrudni natych­
miast Ślusarzy, tokarzy, frezerów,
SZLIFIERZY, FORMIERZY, KOWALI — do

pracy w systemie akordowym. Szczegółowych
informacji w sprawach warunków pracy i so­
cjalno-bytowych udziela i do pracy przyjmuje
Dział Kadr przy „Technoskór” w Chełmku,
telefon Chełmek nr 23, wewn. 77.

K-9251

Zakład Remontowo-Montażowy Przemysłu
Mleczarskiego w Miechowie, ulica Topolowa
5, zatrudni GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, z

wykształceniem wyższym, względnie średnim

ekonomicznym, z długoletnią praktyką w księ­
gowości przemysłowej.

Wynagrodzenie wg. systemu bezpodatko-
wego.

Zgłoszenia kierować pod adresem zakładu,
w godz. od 7 do 15, tel. 14-11 (dojazd z rynku
autobusem miejskim pod Technikum Mecha­
niczne). K-547

„Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Ludowego
„NADWISLANKA” w Zatorze przyjmie do

pracy GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.
Warunki pracy i płacy do omówienia w biu­

rze Sp-ni Zator, Rynek 7, pow. Oświęcim, te­
lefon 27. K-545

Dyrekcja Technikum Budowlanego i Zasad­
niczej Szkoły Budowlanej w Olkuszu, ul. Mar­
celego Nowotki 1, tel. 304-60, zatrudni zaraz

KIEROWNIKA INTERNATU ZESPOŁU

SZKÓŁ BUDOWLANYCH W OLKUSZU.

Dyrekcja zapewnia łamodzlelne mieszkanie
1 odpłatne wyżywienie w stołówce internatu.

Szczegóły do omówienia w dyrekcji szkoły,
osobiście lub telefonicznie, pod numerem

304-60 Olkusz. K-549

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Państwowe — Fabryka
Urządzeń Górniczych „GEORYT" w Krako­
wie, ul. Rydlówka 5, ogłasza PRZETARG
NIEOGRANICZONY — na wykonanie w ro­
ku 1975, z powierzonych materiałów:

— 3000 szt. kadłubów bloku, według rys.
247Ala/2

— 20.000 szt wkładek, według rys. S83-
2TD6d

Rysunki techniczne są do wglądu zainte­
resowanych w Dziale Techniczno-Produkcyj­
nym, pokój nr 161, telefon 635-20 do 29, we­
wnętrzny 74.

Terminy wykonania dostawy sukcesywnie,
miesięcznie, począwszy od marca 1975 roku,
w ilościach:

— po 400 szt kadłubów bloku
— po 2000 szt wkładek.

Oferty, z kalkulacją wstępną 1 terminami

wykonania dostaw, w zalakowanych koper­
tach i napisem „przetarg”, należy składać w

Przedsiębiorstwie, w terminie do dnia 31 sty­
cznia 1975 roku.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3

lutego 1975 r. o godz. 12, w sali konferencyj­
nej Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, powierzenie poszczególnym oferentom

częściowego wykonania zamówienia, unieważ­
nienia lub odstąpienia od przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn, względnie uzależ­
nienia od opracowania wzoru.

Zamiejscowym oferentom nie zwraca się
kosztów podróży. K-597

Urząd Gminy w Gnojniku ogłasza, że w dro­
dze PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci dostawę 1200 m’ żwiru (pospóły) na u-

twardzenie dróg na terenie gminy. Dostawa
winna być wykonana do 31 października 1975
r. Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i wykonawcy prywatni,
do dnia 10 lutego 1975 roku, do Urzędu Gmi­
ny w Gnojniku, powiat Brzesko. Komisyjne
otwarcie ofert odbędzie się w dniu 11 lutego
1975 r., o godz. 10. — Zastrzega się prawo do­
wolnego wyboru oferenta lub unieważnienia

przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

„Społem” Wojewódzka Spółdzielnia Spożyw­
ców w Krakowie — Oddział w Nowym Sączu,
ul. Jagiellońska 11, sprzeda w drodze PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO przeznaczo­
ny do rozbiórki pawilon sklepowy, drewnia­
ny, kryty papą, o pow. 150 m’, położony w

Nowym Sączu, ul. Wyspiańskiego (Nowa Ko­
lonia).

Cena wywoławcza wynosi 19.450 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 6 lutego 1975 r.

o godzinie 10, w lokalu dyrekcji Oddziału —

Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 11.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej,
do dnia 5 lutego 1975 r. do godz. 13 w kasie
Oddziału Nowy Sącz, ul. Kościuszki 28.

Nabywca zobowiązany jest do rozbiórki
obiektu w terminie ustalonym między strona­
mi i uporządkowania terenu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-543

Klęczańskle Kamieniołomy Drogowe im. Ja­
rosława Dąbrowskiego w Klęczanach — ogła­
szają. że w drodze PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzedadzą przeznaczony do
rozbiórki — budynek mieszkalny 3-izbowy,
kryty dachówką oraz budynek gospodarczy,
położone w Marcinkowicach nr 54. Cena wy­
woławcza pow. zabudowań wynosi 12.000 zł.

Przetarg odbędzie Się w dniu 29 I 1975 r.,
o godz. 10, w Dyrekcji Przedsiębiorstwa w

Klęczanach.
Przed przystąpieniem do przetargu należy

najpóźniej do dnia 25 I 1975 r. wpłacić wa­
dium w wysokości lO0',, ceny wywoławczej,
w kasie Przedsiębiorstwa. K-544

TŁUMACZENIA TECHNICZNE
dla zakładów pracy, jak również tłumaczenia
z języków obcych różnych pism urzędowych
oraz korespondencji dla osób prywatnych —

WYKONUJE w przysp-eszonych terminach —

ZAKŁAD TŁUMACZEŃ — Spółdzielni Pracy
„WIEDZA” w Krakowie, ul. JANA 13, (parter,
oficyna), telefon nr 266-85.

Zarząd Powiatowego Związku Gminnych
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Brze­
sku, ul. Obrońców Stalingradu 2, zatrudni na­
tychmiast kwalifikowanego INŻ. PRZETWÓR­
STWA OWOCOWO-WARZYWNEGO, z odpo­
wiednią praktyką zawodową, na stanowisko

z-cy dyrektora d.s. technicznych w Zakładzie
Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w Brze­
sku, ul. Kopernika.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pra­
cy. — Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­
la Zarząd PZGS — Brzesko ul. Obrońców Sta­
lingradu 2, tel. 10. K-536

Spółdzielcze Studium Rachunkowości i Kon­
troli w Młoszowej, pow. Chrzanów, telefon:
Trzebinia 113 lub 437, przyjmie natychmiast
do pracy pracownika na stanowisko GŁÓW­
NEGO KSIĘGOWEGO. Warunki pracy i pła­
cy do omówienia na miejscu — w Dziale Kadr
SSRiK w Młoszowej, pow. Chrzanów. K-531

Nauka

WPISY na nowy 5-miesię-
czny turnus szkolenia w

zakresie kosztorysowania
robót budowlano - monta­
żowych. kreśleń technicz­
nych - maszynowych, bu­
dowlanych. konstrukcyj­
nych 1 instalacyjnych —

przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego —

Kraków, ul. Dietla 38.

wmrnrwsmm

Stacjonarne 1 zaoczne

(nauka w niedziele)
KURSY

RADIO-TELEWIZYJNE

I 1 II stopnia,
rozpoczyna w styczniu
Zakład Doskonalenia

Zawodowego. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY
kinooperatorów wąskiej
taśmy, obsługi pistoletu

„grom” do wstrzeliwania

kołków oraz kursy tape­
towania mieszkań —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY

kwalifikaęyjne
ROBOTNIK,

CZELADNIK. MISTRZ —

w zawodach: ślusarza, to­
karza, frezera, elektro­

montera, montera instala­
cji wod. -kan. -ęaz.. mecha­

nika samochodowego,
krawca, piekarza, cukier­

nika 1 innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

, Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Lokale

KUPIĘ pokój z kuchnią
lub garsonierę — własnoś­
ciowe, na terenie Krako­
wa lub okolicy. — Oferty
z ceną: 38-400 Krosno —

skr. pocztowa 22.

Różne

OSOBY — które były
świadkami bójki w Kur-
dwanowle na ul. Podgór-
ki, w dniu 22 czerwca

1974 r„ w godz. M—21 —

obok domu, w którym od­
bywało się przyjęcie we­
selne, proszę uprzejmie o

skontaktowanie się ze

mną: Janina Czort, Kra-
ków-Soboniowlce 123.

55893-g

Terminy losowania

premiowych książeczek

samochodowych PKO

Oddział Wojewódzki Powszechnej Kasy Oszczędności
w Krakowie — podaje do wiadomości, że w dniach 27 i 28

stycznia 1975 r. każdorazowo o godzinie 9, w sali Teatru

„Groteska” w Krakowie, ul. Skarbowa 2 — odbędzie się
losowanie premii w postaci samochodów osobowych — na

premiowe umiejscowione książeczki oszczędnościowe PKO,
wystawione w okręgu krakowskim — wg następującego
podziału:

1) w <iniu 27 stycznia 1975 r. — dla właścicieli książe­
czek z wkładami po zł 9.000 — wystawionych tylko
w Oddziałach PKO w Krakowie i Nowej Hucie

2) w dniu 28 stycznia 1975 r. — dla właścicieli ksią­
żeczek z wkładami po zł 6.000 — wystawionych w ca­
łym okręgu krakowskim (miasto i województwo) oraz

dla właścicieli książeczek z wkładem po zł 9.000, wy­
stawionymi tylko w oddziałach terenowych PKO

(tj. z wyłączeniem Krakową i Nowej Huty). — Przed­
miotem losowania będą samochody osobowe nastę­
pujących marek: — Dacia, Fiat 125 p — 1300 ccm,
Skoda S-100 Standard, Zaporożec, Syrena.

Oddziały PKO prowadzące rachunki wkładów na tych ksią­
żeczkach — udostępniają zainteresowanym — za okazaniem ksią­
żeczki lub zaświadczenia o likwidacji książeczki — spisy książe­
czek zakwalifikowanych do losowania.

Spisy książeczek będą także udostępnione — za okazaniem ksią­
żeczki lub zaświadczenia o likwidacji książeczki — osobom obec­
nym na sali losowań w dniach 27 i 28 stycznia 1975 roku, w ciągu
jednej godziny przed rozpoczęciem losowania, tj. od godziny 8 do 9.

PRZEDSIĘBIORSTWO
PROJ EKTOWAN IA

I DOSTAW URZĄDZEŃ
OCHRONY POWIETRZA

«OPAM» - KATOWICE

ODDZIAŁ KRAKÓW
informuje, że prowadzi działalność w zakresie

projektowania instalacji
• klimatyzacyjnych

• chłodniczych dla klimatyzacji
• wentylacyjnych
• odpylających

Nasz adres

„OPAM” Oddział Kraków

ul.1Maja1
31-133 Kraków

telefony: — 559-13
536-40
242-78

tełex:
0325216 opam pl.

22
Środa

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Fredro: Rewolwer — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Wyspiański:
Wyzwolenie — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Jan­
czarski: Kopeć —19.15, BAGATE­
LA (Karmelicka 6): Górkiewlcz i

Miecugow: Boy-Mędrzec (kabaret)
— 19.30, LUDOWY (Os. Teatralne

34): Budreckl—Kanick!: Dziś do
ciebie przyjść nie mogę — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Fali: Ró­
ża Stambułu — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Urban: Detektyw
Lis prffwadzi śledztwo — 17, EREF
66 (Wolnica 1): Timeo Danaos
— 20.

TARNÓW (Krakowska 30): Salon
Gier Sportowych 1 Zręcznościo­
wych (10—21).

ZAKOPANE (Jagiellońska 7):
Salon Gier Sportowych i Zręczno­
ściowych (10—21).

KINA

APOLLO: Grzeszna natura (wl.
15 lat) — 10, 12 30, Szantażyści
(fr. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15, DOM
ŻOŁNIERZA: Taśmy prawdy
(USA 15 lat) — 16, KIJÓW: Po­
top (poi. b .o.) I cz. — 16.30, Po­
top II cz. — 20, KULTURA: Tylko
wtedy gdy się śmieję (ang. 15 lat)
15.45, 18, 20.15, MASKOTKA: Wa­
hadło (USA 18 lat) — 11, 17.30,
19.30, Ten okrutny nikczemny chło­
pak (poi. 15 lat) — 13, 15.30, MI­
KRO : Z księgi królów (radź. 13

lat) — 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA:

Cenny łup (fr. 15 lat) — 12, 14.30,
17, PASAŻ: Przygody Bolka i Lol­
ka—10,11,15,16,17,FlipiFlap
(USA b.o .) — 12, Charlie Bubles

(ang. 15 lat) — 18, 20, 22. POD­
WAWELSKIE: Hajducy kapitana
Angela (rum. b.o.) — 16, 18, RO­
TUNDA: Na wylot (poi. 18 lat) —

16, 18, 20, SZTUKA: nieczynne*
TĘCZA: nieczynne,
Och, jaki pan szalony
— 10, 12.15, 15.45, 18,
REK: Jezioro starej
b.o.) — 17, 19, WANDA: Szczęśliwy
człowiek (ang. 15 lat) — 9.30 . 12.45,
16, 19.15, WARSZAWA: Dramat

namiętności (kanad. -fr. 18 lat) —

1.5.30, 18 , 20.15, WIEDZA: Odwie­
dziny w Lambercie, Szyfr Alfa-

Teta, Mrówcze szlaki, Władca pu­
styni — 18. WRZOS: Nagrody 1

odznaczenia (poi. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15, WISŁA: Ballada o Ca-
bleu Hogueu (USA 15 lat) — 10.45.

15.45, 18, Wdowa Coude.ro (fr. 15

lat) — 13, 20.15, WOLNOŚĆ: Nie
ma róży bez ognia (poi. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15, ZUCH, ——
*

WIEC: nieczynne.

UCIECHA:

(ang, 15 lat)
20.15, UGO-

sowy (NRD

ZWIĄZKO-

HUCIE!

n cz. (poŁ
swrr m.

15,
sala:
17.15,
19.30,

KINA W NOWEJ

ŚWIT d. sala Potop
b.o .) — 16, 19,
Bullit (USA, 15 lat)
Ten trzeci (NRD, 15 lat)
ŚWIATOWID d. sala Nona (bułg.
15 lat) - 15.45, 18, 20.15, ŚWIATO­
WID m. sala: Przygody Tomka

Sawyera (rum. b.o .) — 15, 17, 19,
SFINKS: Opętanie (poi. 15 lat) —

16, 18, 20.
PROKOCIM — ZZK: Białe cza­

ple (bulg. b.o .) — 18, WIELICZKA
— Górnik! Dowódca łodzi podwo­
dnej, SKAWINA — Junak: Szach

królowej brylantów, Hutnik! W

delcie Dunaju.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.
Salon Gier Sportowych 1 Zręcz­

nościowych (Marka 34): godz.
10—21 .

WAWEL — Komnaty (12—18),
Zbrojownia (12—18), SUKIENNICE I

(10—16), SZOŁAYSKICH: (10—16),
DOM MATEJKI: Floriańska 41 (10
—16), NOWY GMACH: al. 3 Maja
1 (12—18), HISTORYCZNE: Jana
12 (11—18), Rynek Gl. 35 (11—13),
Szpitalna 21 (9—15), Franciszkańska
4: (10—18), STARA BOŻNICA: Sze­
roka 24 (10—14), ARCHEOLOGICZ­
NE, Poselska 3, PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (niecz.), MUZEUM
LENINA: Topolowa 5 (9—17),
KTFi Boh. Stalingradu 13 (9—21),
ETNOGRAFICZNE: Wolnlca 1 (10
—15), MUZEUM MŁODEJ POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—16), GALE­
RIA KRZYSZTOFORY: Szczepań­
ska 2 (11—18).

r

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Witkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY: Wrocławska 1.

ZDROWIA:
ZAUFANIA:

INFORMA-

365-88, 228-56,

INFORMACJA SŁ.

553-08, TELEFON
371-37 (godz. 16—22),
CJA O USŁUGACH:
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18), MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18).

POGOTOWIE

STYCZNIA

Wincentego

Refleksy. 11 .30 Muz. 11.55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.
12.25 Muz. 12 .40 Koncert życzeń.
13.00 Mel. lud. z Żywieckiego. 13.15

Rolniczy kwadrans. 13.30 Z anto­
logii poi. jazzu. 14 .00 Pieśni .i przy­
śpiewki weselne. 14.30 Sport to

zdrowie. 14 .35 Muz. nowości z Ha­
wany. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z Pol­
ski. 15.10 Włoskie płyty. 15.35. Ope­
retka — jej twórcy i wykonawcy.
16.00 Wiad. Tu druga zmiana. 16.10

Propozycje do listy przebojów.
16.30 Aktualności kult. 16.35 Muzy­
ka M. Urbaniaka. 17 .00 Radioku-
rier — aud. inf. Studia Mt. 17.20

Wzajemnie bez zobowiązań. 18.00
Muz. i aktualn. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Przeboje. 19.00
Wiad. 19.15 Gwiazdy poi. piosenki.
19.45 Rytm, rynek, reklama. 19.55
Alkohol, alkoholizm, alkohol. 20.00
Transm. Koncertu Galowego Kon­
kursu Jazzowego „Złota Tarka”.
22.00 Wiad. 22.15 Kronika sport. 1

kom. Tot. Sport. 22 .30 Moto-spra-
wy. 22.45 Z nagrań grupy „Whea-
ther Report”. 23.00 Wiad. 23.05 Ko-

respond. z zagr. 23.10 Koncert cho­
pinowski — z nagrań N. Magalof-
fa. 23.45 Śpiewa Pierre Croscolas.
23. I. 75 r. (czwartek)

0.00 Bicie zegara. 0 .02 Wiad. 0.07

Kalendarz Kultury
Koncert życzeń od
dla rodzin w kraju.
gram Rózgi. .'PR W

Polskiej.
Polonii

0.32—5.00
Lodzi.

0.11

zagr.
Pro-

PROGRAM U

pleńWiad. 4.35 Dzień dobry
zmiano. 5.00 Muz. 5.30 Wiad.

4.30

wszą
5.35 Pięć milionów dla najlepszej.
5.45 Aud. dla wsi. 5 .55 Agrochem
informuje. 6.10 Kalendarz radiowy.
6.15
6.35
7.00
Tr.

30 lekcja jęz. ang. 6 .30 Wiad.
Komentarz dnia. 6.50. Gimn.

Progn. pog, 1 kom. biom. 7.01
z Rzeszowa. 7.30 Wiad. 7,35

Posłuchaj i przemyśl. 7 .45 Progn.
pog. i kom. biom. 7 .46 „Co sły­
chać?” — inf. i melodie. 8 .30 Wiad.
8.35 My 75 — aud. Studia Ml. 8.45
Muz. lud. 9 .00 „Brzeg oceanu” —

Iragm. pow. D. Wallopa. 9.20 J.
Brahms: Wariacje op. 56. 9 .40 Zer­
wane druty — aud. dok. 10.00 „I-
mitacje Nr 25” — magazyn lit.
11.00 „Marsz na Olsztyn" — Iragm.
prozy J. Jantara, 11.30 Wiad. 11.35
O wychowaniu. 11.40 To warto

przeczytać. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 J. Roussel — Suita orkiestro­
wa. 12.20 Ze wsi i o wsi. 12.35 G.
Mahler: Pleśni na śmierć dziecka.
13.00 C . Salnt-Saens — koncert

skrzypcowy. 13.30 Wiad. 13.35

„Stłumiony wybuch” — fragm.
pow. M . Beniuca. 14 .00 O zdrowiu
dla zdrowia. 14.15 Rep. J. Rybczyń­
skiego „Złota kropla". 14.35 M. Re-

ger — Wariacje i fuga nt. Beetho-
vena.

_

15.00 Radioferie. 15.40 Aud.

folkloryst. 16.00 W trosce o słowo
i treść: „Kultura językowa”. 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Kwadrans
akad. 17 .13 Jazz na gorąco — jazz
na zimno. 17.30 W obronie kraju.
17.45 Polska Kameralna Muzyka
XXX-lecia w sali Arsenału — U-

twory Krystyny Moszumańskiej-
Nazar i Marka Stachowsklego. 18.20
Dziennik krak. 18.30 Echa dnia.
18.40 „Świat i my” — magazyn
handlu zagr. 19.00 Utwory klawes.
J. J . Frobergera.. 19.15 15 lekcja
jęz. franc. 19.30 Wybieramy Pre­
mierę Roku 1974. „Do końca świa­
ta” — słuch. 20.30 R. Strauss: Sce­
ny z Opery „Salome”. 21 .30 z kraju
1 ze świata. 21.30 Wiad. sport. 21 .55

Rozmowy 1 refleksje pedagog. 22 .05
Stół, aktualn. muz. 22 .30 URIT —

i,Badania kosmiczne" — cz. HI.
22.50 Wiersze A. Patey-Grabow-
sklej. 23.00 S . Prokofiew: iii Kon­
cert fort. C-dur. 23.30 Wiad. 23.33
Co słychać w świecle. 23.40 Pia­
nista Glenn Gould gra Sonatę Es-
dur nr 49 J. Haydna.

Na UKF 68,75 MHz — z Kr. (lok.)

16.15 -„Powracające tale...” —

czyli opowieści o ludziach Radia
i z Radiem związanych. 16.35 ,.Na
Wawelu polska flaga”. 16.50 Mel.

rozrywk.
PROGRAM Ul

9.00 i 17.05 „Przyjaciele 1 wrogo­
wie” — pow. 9.43 S. Prokofiew: I
Koncert skrzypc. D-dur op. 19.
10.15 Jęz. niem. 10.50 „Szklany
klosz” — pow. 11.20 Życie rodzin­
ne. 12.05 Z kraju 1 ze świata. 12 .25
Za kierownicą. 17.15 Kiermasz płyt.
17.40 Vademecum nr 24. 18.00 Muzy-
kobranie. 18.30 Polityka dla wszys--
tklch. 19.00 „Ziemia obiecana” —

ode. 11 . 19.35 Muz. poczta UKF.,
20.00 Z teki mecenasa: Głośny po­
grzeb kierowcy. 20.10 Wielki piani­
sta S. Rachmaninow. 20.50 „Trój­
kąt” — słuch. 21.50 Opera tyg. 22 .15
Jazz. 23.00 Wiersze o Warszawie.

TELEWIZJA

Siemiradzkiego 1, wypadki
zachorowania
al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze

i przewozy
209-01,
422-22,
625-50,

tel. 09
380-55
205-77
417-70
657-57

Rynek GL 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).

——

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Bank Spółdzielczy
radzi i pomaga. 6 .10 Muz. 6.30 Inf.
o. progr. PR i TV. 6 .35 NURT (fi­
lozofia): „Materializm a idealizm”.
7.00 Sygnały dnia. 7.35 Dzień
kierowco. 8.00 Wiad. 8 .05 U

jaeiół. 8.10 Muz. 9 00 Wiad.
Muz. 9 .30 Moskwa z melodią
senką. 9.45 Na organach i na moo-

gu. 10.00 Wiad. Co czyta kraj. 10.08
Muz. popularna. 10.30 „Cudzoziem­
ka” — pow. 10.49 Apetyt wzrasta
w miarę słuchania. 10.45 Śpiewa­
jący kompozytor — Sam Signaeff.
11.18 Nie tylko dla kierowców. 11 .2S

dobry
przy-

9.05
i pio-

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln. Botanika. 7.00
Techn. Roln. Hodowla zwierząt.
7.30—9.00 Przerwa. 9 .00 Teleferie.
10.00 Henryk V — film ang. 12 .10—
12.45 Przerwa. 12 .45 Techn. Roln.

Fizyka. 13.25 Techn. Roln. Upra­
wa roślin. 13.55—14.40 Przerwa.
14.40 Politechnika. Fizyka. 15.15 Po­
litechnika. Fizyka. 15.55 NURT —

nauczanie początkowe matematy­
ki. 16.25 Program dnia. 16.30 DTV

(kol.). 16.40 IV Festiwal Widowisk

Lalkowych dla Dzieci. 17.40 Loso­
wanie Małego Lotka, 17.50 Teatr
w domu — film jug. 18.20 Kroni­
ka (Kr). 18.40 Anatomia sukcesu.
19.20
20.20
22.35
23.00

Dobranoc. 19.30 DTV

Henryk V — film ang.
DTV (kol.) . 22.50 Wiad.

Program na czwartek.

PROGRAM II

(kol.),
(kol.),
sport.

17.05 Program dnia. 17 .10 Jęz. fr.
17.40 Wiedza i film. 18.15 Nad Le-
manern — rep. 18.45 Godzina Or­
feusza (kol.) . 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 DTV (kol.) . 20.20 Informator

turyst. 20.50 Na tropach wielkiej
niewiadomej — pr. publ. 21.2tj 24

godziny (kol.) . 21 .30 Grupa Współ­
czesnej Muzyki z Lizbony. 21.50
NURT — nauczanie początkowe
matematyki. 22.20 Język ang. 22 .50

Program na czwartek.

Polskie Radio i Telewizja za­
strzega ą sobie możliwość zmian
w programie.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1 Telefon centrala
235-60 Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch”. Kraków, uL

Wielopole 1.
Z-10
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NOWINKI
z „Polmozbytu"

„POZNAJEMY
PRZYSZŁY ZAWÓD”

W szkołach podstawowych
Śródmieścia trwa obecnie I etap
konkursu pn. „Poznajemy swój
przyszły zawód”. Konkurs jest
ciekawą i atrakcyjną formą po­
szerzenia wiadomości o zawo­
dach, które nie cieszą się na ra­
zie zbytnią popularnością, a któ­
rych znaczenie dla gospodarki
narodowej będzie w przyszłości
rosnąć. Inicjatywa ta pozwoli
także na lepsze poznanie przez
młodzież wymagań, stawianych
kandydatom do szkół zawodo­
wych i techników, a w efekcie
— na trafny wybór zawodu.

GAZOCIĄG
W CZYNIE SPOŁECZNYM

Pomysł zrodził się mniej wię-
eej dwa i pół roku temu. 18

miesięcy trwały przygotowania,
8 miesięcy same roboty. Mowa
o czynie społecznym mieszkań­
ców Łagiewnik, którzy posta­
nowili własnymi siłami wybu­
dować 8 km gazociągu. Zadanie
zostało juz wykonane; po­
płynął pierwszy gaz do domów

przy dwudziestu łagiewnickich
ulicach. Wartość tego społecz­
nego czynu szacuje się na około

1,5 miliona zł.

■Wysoko zostało ocenione oso­
biste zaangażowanie mieszkań­
ców Łagiewnik a także organi­
zacja robót. W czasie podsumo­
wywania czynów społecznych
dzielnicy Podgórze realizacja
gazociągu zdobyła pierwsze
miejsce. Robotom przewodził
czteroosobowy społeczny- komi­
tet: Eugeniusz Gawin przewod­
niczący, Zofia Bochenek, Maria

Frankowska, Lucyna Madr.

Do rozpoczęcia nowego sezonu samochodowego jeszcze kilka­
naście tygodni, ale już teraz zapytaliśmy dyr. H. Cmaka i je­
go z-cę J. Tuzima z krakowskiego „Polmozbytu” o plany na

zbliżający się sezon.

— W roku 1975 na ulice w naszym regionie wyjedzie 7,5 tys.
pojazdów samochodowych, czyli o ponad 2 tys. więcej niż w

roku ubiegłym, Itujwięcej będzie polskich fiatów i syren. Sa­
mochody te nadal będą sprzedawane przy ul. Prandoty. Tam
też w najbliższym,, czasie zostanie uruchomiony punkt konser­
wacji podwozi nowych samochodów. Prowadzone będą przy
okazji dodatkowe prace kosmetyczne — zgodnie z życzeniami
klienta. Przy ul. 29 Listopada powstanie wkrótce — obok już
istniejącej stacji obsługi — punkt napraw „na poczekaniu”
(wymiana filtrów, uszczelek, klamek, ustawianie zapłonu,
czyszczenie gażnika itp.).

Dużym udogodnieniem dla posiadaczy samochodów okaże się
stacja kontroli stanu technicznego samochodów. Każdy klient

udający się w dalszą podróż lub kupujący stary samochód bę­
dzie mógł za niewielką opłatą sprawdzić stan pojazdu. Równo­
cześnie przed zakończeniem okresu gwarancyjnego dokonywa­
ne będą przeglądy i będziemy wydawać świadectwa kontroli.

Również zaopatrzenie w części zamienne systematycznie bę­
dzie się poprawiać. Tylko z częściami do samochodów spro­
wadzanymi z zagranicy mogą być okresowe kłopoty. Natomiast

stacje obsługi będą posiadały wszystkie potrzebne części do
samochodów sprzedawanych przez „Polmozbyt".

I ostatnia nowość. Dla zoygody klientów chcemy dokonać

pewnej reorganizacji sieci „Polmozbytu"-. Ciąg sklepów przy
■ul. Manifestu Lipcowego stanie się naszą wzorcową placówką.

Planujemy też w najbliższym czasie uruchomienie w Krako­
wie specjalistycznego sklepu z częściami do samochodu „dacia”.

Plany „Polmozbytu” są więc interesujące i obiecują popra­
wę obsługi posiadaczy samochodów. Wierzymy, że nie są to

przysłowiowe „obiecanki-cacanki”. (wk)

Przed dwoma laty do regulaminu studiów dziennych wpro- '3®
wadzona została nowość. Najzdolniejszym i najbardziej wyróż­
niającym się studentom umożliwiono studia według indywi­
dualnych planów i programów. Miało to pomóc W' rozszerza­
niu zakresu w'iedzy w ramach studiowanego kierunku, w zmia­
nie profilu kształcenia oraz umożliwić również skrócenie okre­
su nauki.

Rada Uczelniana SZSP UJ przygotowała analizę realizacji
studiów indywidualnych w Uniwersytecie Jagiellońskim. Przed­
stawiono ją na wczorajszym, pierwszym tego typu w' skali śro­
dowiska, spotkaniu rektora UJ, prof. dr M. Karasia i władz
uczelni ze studentami „indywidualistami”, jak się ich żartobli­
wie nazywa, których jest na uniwersytecie 89 (1,01 proc, wszyst­
kich studentów).

IPS i jego realizacja jest jeszcze w okresie prób, poprawek
i ulepszeń. Indywidualny tok studiów’ polega przede wszystkim
na doborze przedmiotów poszerzających zainteresowania - (np.
studenci geografii UJ chodzą na wykłady z hydrogeologii na

WZAJEMNE ZAUFANIE,
OBUSTRONNA KORZYŚĆ

AGH), na samodzielnej pracy opartej o częste konsultacje z

opiekunem naukowym. Podjęcie studiów indywidualnych wią-
że się z dużą samodyscypliną, ze ścisłą realizacją przyjętego
harmonogramu nauki. Konieczne jest przy tym podjęcie ry­
zyka przez jedną i drugą stronę, popartego jednak wzajemnym
zaufaniem.

Szkoda, że nie udało się uniknąć wielu kłopotów i trudno­
ści, tak merytorycznych jak i formalnych. Pozostaje nadzieja,
że z czasem, w miarę zdobywania doświadczeń, indywidualny
program studiów będzie dużym udogodnieniem dla młodych
naukowców', zmierzających własną, indywidualną drogą po nau­
kowe trofea. (Rt)

— Kierowca na nartach.

&—Mamo pospiesz się. Tato jest satelitą. — Nowicjusz.

WIELKIE BIAŁE

SZALEŃSTWO
Jakie jest

WSPÓLNY DOM KULTURY

Prawdopodobnie już w poło­
wie br. Dorn Kultury Kra­
kowskich Zakładów Sodowych
stanie się obiektem międzyza­
kładowym. W finansowaniu je­
go działalności będą również

partycypować Krakowskie Za­
kłady Armatury. Zapowiada to

ciekawszy program, przeznaczo­
ny zresztą nie tylko dla pra­
cowników obu zakładów, ale i
dla mieszkańców dzielnicy.
Wstępne ustalenia zapadły w

piątek podczas wyjazdowego po­
siedzenia egzekutywy KD PZPR

Podgórze z udziałem przedsta­
wicieli WRZZ oraz dyrekcji, KZ
i RZ obu zainteresowanych za­
kładów.

rzeczywiście różowaużytkowników samochodom

przyszłość?
Fot. W . KLAG

X

Z KRONIKI MO
MATURA ZA 5 TYS. ZŁ

Przez cztery lata Stanisław G. sprzedawał chętnym dyplomy
mistrzowskie uprawniające do działalności w różnych zawodach.
Można też było u niego nabyć świadectwo maturalne za jedyne
5 tys. złotych.

Dyplomy i świadectwa podrabiała szajka ószustów. W stycz­
niu br. wszyscy znaleźli się za kratkami.

BRACISZKOWIE
W nocy z 19 na 10 bm. do kiosku „Ruch" przy ul. Zakopiań­

skiej dokonane zostało włamanie. Sprawcy wyważyli drzwi i
skradli 1.300 zł gotówką oraz towary o łącznej wartości 3 tys. zł.
W trakcie śledztwa ustaliła MO, iż włamania dokonali dwaj bra­
cia, chłopcy 14 i 12-letni. Znaczną część łupu odzyskano, (ż)

SZKOŁA KATÓW
(Na marginesie rekonstrukcji
szkoły katów w Bieczu)

dzięki ojcom tej miary
eo Tyberiusz Kaligula
Filip Piękny monsieur Guillotin
baron Saturn i Rudolf Hess
dzięki religijnej tolerancji
i wyłącznej trosce o życie doczesne
dzięki solidnemu spartańskiemu
modelowi wychowania
dzięki lekcjom etyki
savoir — viwre’u przyjaźni i
bezinteresownej miłości
dzięki kursom, z gospodarstwa domowego
vide — patroszenie ptaków
dzięki licznym kołom, zainteresowań

■(jak koło wyciskania łez
koło ostatecznej rozmowy
koło wychodzenia na swoje)
a wreszcie dzięki oryginalnym

mundurkom
I szkoła katów z powodzeniem

walczy z dumną szkołą straceńców
o miano szkoły powszechnej

Na poniedziałkowym Turnieju Jed­
nego Wiersza w Klubie „Pod Jaszczu­
rami” zjawiło się 34 młodych poetów
Krakowa, by walczyć o nagrodę —

„Jaszczurowy Laur”. Jury pod prze­
wodnictwem Zbigniewa Siatkowskiego
przyznało następujące nagrody: I — An­
drzejowi Kaliszewskiemu za wiersz
„Szkoła katów” (drukujemy go obok),
II — Bogusławowi Rostworowskiemu
za wiersz „Wypowiedziałeś się do bia-

Jaszczurowy

LAUR
łości”. Tradycyjna nagroda publicznoś­
ci przypadła wT udziale Władysławowi
Juraszowi.

oledzy z „Dziennika
Polskiego" szyją po­
dobno fraki i smokin­
gi Koleżanki z „Dzien­

ANDRZEJ KALISZEWSKI

W przerwie turnieju, kiedy obrado­
wało jury, odbył się wieczór autor­
ski Adama Ziemianina, Andrzeja
Warzechy, Jerzego Gizelli i Wiesława
Kolarza. Z krótkim recitalem piosen­
karskim wystąpiła Natasza Czermiń­
ska.

Kolejny Turniej — w lutym. (bob)

pieczywo
N. Hucie?

kilku dni mieszkańcy No­
wej Huty skarżą się na czer­
stwe pieczywo. Świeżego
prostu nie ma. Dlaczego?

Krakowskie Przeds. Handlu

Spożywczego zaprzeczyło, jako­
by z piekarni dowożono czer­
stwy chleb i bułki. Skargi kon­
sumentów tłumaczono ich przy­
zwyczajeniem do „gorącego”
pieczywa, którego rzeczywiście
brak. Nie ma odpowiedniej mo-

ey produkcyjnej i fakt ten po­
woduje, że np. 30 proc, ogól­
nej dostawy na sobotę rozpro­
wadza się już w piątek i tak

dzieje się podobno od dawna.
Całą resztę dostaw wypieka się
w piątek w nocy i dostarcza
w sobotę. A i każdego dnia

sklepy dostają pieczywo z nocy.
Czyżby kłopoty z transportem?
Na razie nic nie wskazuje na

rychłą poprawę tego stanu rze­
czy — jedzmy tedy zdrowe,
czerstwe pieczywo. Innej rady
nie ma. Tylko czy rzeczywiś­
cie? (bod)

po

Komunikaty
Dyrekcja MPK w Krakowie

uprzejmie zawiadamia, że w

związku z remontem torowiska
w ul. Ujastek zachodzi koniecz­
ność wyłączenia ruchu tramwa­
jowego na odcinku od Cen­
trum Administracyjnego do
kopca Wandy w dniach 21, 23
1 24. I. 1975 w godzinach od 8.30
do 12.30.

Pooiągi tramwajowe linii 14
kursować będą w tym czasie
w obu kierunkach od placu
Centralnego do Cementowni.

■MB

Polskiego”
do fryzjera, by
włos. Najstar-

Krakowa w Pol-
„Dziennik

do

nika
pędzą już
rozjaśnić
sze pismo
sce Ludowej —

Polski” — szykuje się
wielkiego święta: trzydzie­
stolecia ukazania się tej po­
czytnej i zasłużonej gazety.
Nie wiem ilu gości zapro­
siła red Halina Gugałowa
— naczelna „Dziennika
Polskiego", ale słyszałem
że mocodawcy z RSW
„Prasa — Książka — Ruch"
sypnęli a ż dziesięcioma
tysiącami złotych by zaba­
wiono się hucznie. Mając
taki grosz można pójść w

tany.

rowego w swoim mieście
uścisnął dłonie 8643 oso­
bom! Kto wie — a szansa

jest — czy red Halina Gu-

galowa nie zdystansuje
Prestona Stockmanna, bo
nagle wszyscy krajowi in­
telektualiści
przyjaciółmi
Polskiego” i już spieszą do
Krakowa. Nie mam nic

poczuli się
„Dziennika

Brunon Rajca

iedawno — jak donio­
sła prasa — pobity zo­
stał rekord prezydenta

USA Teodora Rooseuelta,
który w ciągu jednego anta

w 1907 roku uścisnął w

Białym Domu dłonie 8513
osobom Młody, dziewięt­
nastoletni Preston Stock-
mann z Utica w stanie No­
wy. Jork, stojąc u wejścia
do ruchliwego domu towa-

tI

przeciwko Amerykanom,
bo dzięki ich walucie wy­
mienialnej mogę to i owo

kupić w polskich sklepach
„Pewe.r", ale cieszyłbym
się gdyby w tej konkuren­
cji dostali od nas po łapach.
Marny tradycje i lubimy się
ściskać, dlaczego więc nie
rzucić wyzwania
Utica?
rr-tOŚ powie W

[y scu, że mam

ne pomysły zachęcając
do takich konkursów. Niech

chłopcu z

tym miej-
idiotycz-

Fotografów
Krakowie,

TO TEZ

z preze-

• WIECZÓR PRZY ŚWIE­
CACH w KTF-ie. Rozstrzygnię­
cie konkursów na najlepsze
zdjęcie miesiąca (godz. 19.00) i

zestaw przeźroczy (godz. 20.00).

• W. ZECHENTER i L. J.
KERN — spotkanie poetyckie
„Pod Baranami” godz. 19.00.

0 CZY EMIGRACJA
POLACY? — spotkanie
sem Towarzystwa „Polonia” W.

Adamskim. „Jaszczury”, godz.
19.00.

1), godz.

0 UTWORY S. PROKOFIE­
WA gra A. Wodnicki. Aula

PWSM (ul B.asztowa 8) — godz.
19.30.

0 O GÓRACH WANGKA opo­
wie dr J. Kamockł. Klub „Sta­
rówka” (ul. Szczepańska 5),
godz. 19.00

0 „SĄD PARYŻA czyli imie­
niny u Makino” —recytuje J.

Harasymowioz-Broniuszyc, to­
warzyszy SZMELCPAKA. Klub

MPiK (ul. Jagiellońska
19.15.

• LESZEK DZIEDZIC od
dawna kolekcjonuje stare apa­
raty fotograficzne; posiada
zbiór składający się z blisko 50

eksponatów. Dziś o godz. 18 w

lokalu Związku Polskich Artys­
tów Fotografików przy ul. An­
ny 3 będzie prezentował 17 z

nich, pochodzących głównie z lat
1900—1920. (1)

Rysunki: BUNTE,
SOJUZ

PUNCH, SOWIETSKIJ Zęby choć rąz zjechać
przeszkód...

WYPADKI, KRAKSY

mają kierowcy” —

ciągu zbyt częste
zawsze niegroźnych

Wczoraj znów doszło w Krakowie
do kilku wypadków, za spowodo­
wanie których winę ponoszą przede
wszystkim piesi: nagłe wtargnięcie
na jezdnię, nieuwaga, traktowanie

jezdni jak „własne podwórko”, na

którym można robić wszystko, „bo
przecież obowiązek uważania i o-

strożnej jazdy
to w dalszym
przyczyny nie

wypadków.
0 Na al. Mickiewicza wtargnął

nagle na jezdnię i został potrącony
przez samochód ciężarowy „star”
Krzysztof Błaszczak, zam. ul. To-

polnicka 11; z poważnymi obraże­
niami głowy (m. in. wstrząśnienie
mózgu) i innych części ciała prze­
wieziony został do I Kliniki Chirur­
gicznej AM.

0 Na al. Słowackiego, również
po nagłym wtargnięciu na jezdnię,
potrącony został przez „fiata” 24-
letni Wiktor Juzoń, zam. ul. Rey­
monta 17 bl. III. Doznał on na

szczęście jedynie ogólnych, niegroż.-
nych obrażeń.

0 Na ul. Zakopiańskiej wszedł

nagle na wydzielone torowisko i

został potrącony przez tramwaj li­
nii „11” 12-letni Tadeusz Kmiecik,
zam. przy ul. Suchej 23. Odniósł
on ogólne obrażenia.

0 Poza tym, o godz. 12.40 na ul.

Wielickiej, w wyniku awarii zwro­
tnicy wykoleił się tramwaj linii

„9”. Przerwa w ruchu tramwajo­
wym na odcinku ul. Limanowskie­
go — Prokocim trwała 45 min.

0 Na Dworcu Głównym doszło

wczoraj do tragicznego w skutkach

wrypadku kolejowego. O godz. 18.35,
na peronie 2a z nieustalonych przy­
czyn dostał się pod koła ruszające­
go pociągu relacji Kraków — Wie­
liczka, pełniący obowiązki bagażo­
wego Emil Świadek, zam. w Wie­
liczce przy ul. Krasińskiego 8. Męż­
czyzna, w stanie bardzo ciężkim z

obciętymi przez koła pociągu noga­
mi, przewieziony został do Szpitala
Kolejowego.

0 Ambultorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło po­
mocy 135 osobom.

0 Służba Ruchu MO interwenio­
wała w 14 wwpadkach.

0 Na terenie pow’. krakowskiego
nie wydarzył się wczoraj żaden po­
ważniejszy wypadek. (JK)

— Tutaj trenują kierowcy naszej bazy samochodowej.

■ FOTO TYGODNIA

i tak będzie. Moja propo­
zycja jednak — pragnę się
usprawiedliwić — nie przy­
nosi żadnych, ale to żad­
nych szkód moralnych a

może nawet być pożytecz­
nym sprawdzianem czy na­
ród nie ma świerzbu.
Tymczasem mnie zachę­
cają z ekranu TV — raz,
dwa razy, trzy razy, cztery

zwalajcie już nam zachwy­
cać się ciągle tym samym
kożuszkiem bo obrzydnie,
bo już obrzydł

Tk-tie raz już zastanawia­
my łem się: komu i cze­

mu służą dziwaczne re­
klamy, skoro tak często za­
chwalane towary są nie­
osiągalne a jeżeli bywają
w sklepach to w ilościach

Rajcujemy na A—B (w środy)

się zdjąć
’z

razy — do odwiedzania ja­
kichś tam domów handlo­
wych w Żywcu i Nowym
Sączu, pokazując ten sam

film reklamowy. Ta sama

panienka, ten sam kożu­
szek, te same pytania dro­
giego mi Janusza Cicha-
lewskiego; a drogiego dla­
tego gdyż w przebraniu
Dziadka Mroza zafascyno­
wał moją córkę, która
przygotowuje się właśnie
do uroczystych obchodów
trzeciej rocznicy urodzin
Miejcie litość i nie po-

takich, że nie ma trudnoś­
ci z ich sprzedażą. Miłoś­
ciwie nam panujący „Or­
bis” całe kolumny periody­
ków wypełnia ofertami a-

trakcyjnych wycieczek za­
granicznych, a ja
cześnie mogę i

gdzieś tam raz na

ta, bo takie a nie
nowe przepisy.
., ażą mi zrobić

równo-

wyjechai
i trzy la-

inne są

ażą mi zrobić zdjęcie,
IL bo przyjaciel z Fran-
11 cji pragnie mnie pod­

jąć w Normandii. Idę więc
do fotografa by się zdjąć.

Idę zachęcony NOWOŚCIĄ,
o której głośno w gazetach.
Nowość — superekspreso-
we zdjęcie do paszportów i
legitymacji. 4 sztuki w cią­
gu — 4 minut z wysokiej
jakości materiałów firmy
„Agfa Geuaert — WYKO­
NUJE, importowana z An­
glii, automatyczna kabina
model Photo — Me — 17, tu

zakładzie fotograficznym
nr 16 Wojewódzkiej Spół­
dzielni Pracy
„FOTOS" w

Rynek Główny 9 w Pasażu
Bielaka Ładne, zachęcają­
ce. Tylko* fotografii tam
nie robią, bo ładunki się
skończyły Koniec Może
znów uruchomią bo właś­
nie czytam wielgachne o-

głoszenie, że powstała kon­
kurencja: „Foto-expresu"
w zakładzie usługowym
Spółdzielni Inwalidów O-
chrona Mienia, Kra­
ków ul. Szpitalna 20.

Naiwny maślałem,
Ochrona Mienia — to Stró­
że, dozorcy, bo i w herbie

spółdzielni klucze. Tymcza­
sem oni są wszechstronni,
także fotografują!

Ściskam dłoń.



SREBRNY KONSTANTY
i czarna melancholia

Fot. II. HERMANOWICZ

23 stycznia 1905 r. urodzi! się
w Warszawie Konstanty Ildefons
Gałczyński. I . nie potrzeba doda­
wać. że przyszedł na świat w rodzi­
nie kolejarza, że w 1914 r. ewakuo­
wany był wraz z rodziną do Mo­
skwy, że studiował, na Uniwersytet
cle Warszawskimi anglistykę, filolo­
gie klasyczną, że związany był czę­
ściowo z grupą literacką „Kwadry-
ga”, że pracował jako urzędnik
(również w Berlinie na placówce
dyplomatycznej), że zamieszkał po­
tem w Aninie, że był żołnierzem
Września i przebywał w obozie je­
nieckim Altengrabow, potem jeździł
po Europie i wrócił do kraiu, mie­
szkał w Krakowie. Szczecinie. War­
szawie — aby zrozumieć istotę tego
zjawiska poetyckiego. Obecność
twórczości SREBRNEGO KON­
STANTEGO, jak sam siebie nazwał
w wierszu, jest, w życiu kultural­
nym. w mentalności współczesnego
Polaka oczywistością. Natomiast nie
jest oczywistością to, w jaki sposób

odbiera się tę poezję, co decyduje
o jej autentycznej popularności.
Chcemy przełamać tę passę i zasta­
nowić się, co rzeczywiście w dziele
poetyckim Gałczyńskiego jest war­
tością istotną i niezbywalną.

Musimy się tu powołać na zdanie
krytyka i historyka literatury Wie­
sława Pawła Szymańskiego, który
napisał w krótkiej monografii poety
następujące słowa:

„Popularność poezji Gałczyńskie­
go — któż nie zna refrenów skum-
brie w tomacie. skumbrie w toma-

cie, chcieliście Polski, no to ją ma­
cie, zaczarowana dorożka, zaczaro­
wano dorożkarz, zaczarowany koń
— przysłoniła Gałczyńskiego inne­
go, o wiele bardziej skomplikowa­
nego. powikłanego, dramatycznego.
Tamten Gałczyński... to Gałczyński
sentymentalny, dla zakochanych,
dla wszystkich, którzy się łatwo
wzruszają, a także dla tych, którzy
się chcą tylko bawić. Ten drugi jest
znacznie trudniejszy do określenia.
Wesołek, ale i ktoś stawiający egzy­
stencjalne pytania.”

Otóż nie w pełni słusznie posta­
wił sprawę Szymański. Ludzie, któ­
rzy są zakochani, łatwo się wzru­
szają i którzy czytając poezje chcą
się tylko bawić, stanowią olbrzymią
większość czytelników. Powiedział­
bym — oni decydują o popularno­
ści poezji. Sam rzeczywiście ze spu­
ścizny literackiej Gałczyńskiego
wybieram przede wszystkim prze­
piękną ..Niobe”, wstrząsające „Pie­
śni”, któ-e są jak gdyby przeczu­
ciem odejścia i rozliczenia ze

światem, wybieram najwspanialszy
Wiersz poety „Notatki z nieudanych
rekolekcji paryskich” gdzie Polak,
oficer-jeniec, poeta, obywatel Euro-
ny i świata krzyczy w niebiosa:
Posadę przecież mam to tej firmie
kłamstwa, żelaza i papieru.
Kiedy ją stracę, kto mnie przyjmie?
Kto mi da jeść? Serafin? Cherub?

Owe pytania i płacze są przewro­
tne. Gałczyński przeciwstawia po­
rządkowi materialnej przemocy by­
tu ludzkiego wartości poetyckie, nie-

wymierzalne. I już wtedy w tym
wierszu (powstałym w roku 1946)
widać wyraźnie kierunek drogi
twórczej poety. Te pożegnania i wy­
bór postawy poety-rzemieślnika
przekształciły się faktycznie w

twórczość pełną afirmacji, może na­
wet zbyt buńczuczny i krzykliwie
demonstrowany optymizm. Ale
wszyscy byliśmy tacy wtedy. Sam
witałem z radością ojca powraca­
jącego z obozu jenieckiego, cieszy­
liśmy się każdą galówką szkolną nie
dlatego, że było „wolne”, ale dla­
tego, że biało-czerwone sztandary
wykwitały w klasach i na budynku
gimnazjum, siedzieliśmy w teatrach
i w kinach oglądając niektóre spek­
takle po kilkanaście razy, biegali­
śmy do filharmonii, aby słuchać
tego wszystkiego, czego nam słuchać
nie wolno było przez pięć lat. Tak
sie działo w Krakowie, gdzie zamie­
szkał na kilka lat po wojnie Kon-

Ildefons Gałczyński, tak się
d:’ - Polsce. I ten poeta wła­
śnie „cytowany prawie natychmiast
po wydrukowaniu jakiegoś nowego
utworu w „Odrodzeniu” czy w

„Przekroju” stanowił niejako ozdo­
bę polskiego powrotu do żvcia. Póź­
niej przyszły patetyczne wzruszenia
„Noworocznych choinek”, „Ballady
o trzęsących się portkacłi*’, „Kores­
pondencji z Warszawy”, „Idzie po­
chód ulicami świata”. Lata czter­
dzieste poezji Konstantego Ildefon­
sa Gałczyńskiego to wspaniała „Za­
czarowana dorożka” i zaraz potem
powstały wiersz „Kolczyki Izoldy”.
Gałczyński — jak słusznie wskazują
krytycy — brał pełną garścią z ję­
zyka awangardy, niejako przesta­
wiał metafory, łączył świat przed­
miotów martwych z uczuciami ludz­
kimi. Stąd może nienowstrzymanie
gwałtowny atak Przybosia na Gał­
czyńskiego. Znakomity twórca
awangardy zżymał się na przesta­
rzały — jego zdaniem — sztafaż
poetycki wierszy Gałczyńskiego. Na
owe gitary, uliczki, na te ciągłe po­
woływanie się na muzykę. Bacha,
Beethoyena, świece, Brahmsa...

I tak — jak się dzieje w prawdzi­
wej twórczości — obydwaj poeci nie
mieli racji. Przyboś przez to, że nie
zauważył, jak Gałczyński dzięki sur­
realistycznym pomysłom ożywił,
podniósł z martwych te przedmioty
wyszastane po wielu wierszach i
wierszydłach przez nieudolnych
twórców. Gałczyński przez to, że
bardzo często niepowstrzymana jego
wyobraźnia wchodziła z obrazu w

obraz, z przenośni w przenośnię na

zasadzie pewnej łatwizny, grandilo-
kwencji.

Stąd więc nie uznawałbym tak'
łatwo za mniej ważne jego wierszy
ulotnych i lirycznych. To właśnie
my — zwykli zjadacze chleba,
ukształtowani jesteśmy na wzór
tych wzruszająco silnych słów.
„Kpiarska i Kominiarska”, „doroż­
karz”, „nocne kursy Wieczystego”,
, Hermenegilda Kociubińska”, Bach
przełożony na język poezji kilkoma
słowami nieledwie, pieśń „Ukochany
kraj, umiłowany kraj”, zdolność
zwracania uwagi na rzeczy drobne,
które mają przecież swoje społeczne
znaczenie (praca korektorki zmęczo­
nej nad ranem, konduktorów, praca
rzemieślnika, nie tylko snycerza lecz
również poety).

Jego poezja była bliska w odbio­
rze doznaniom muzycznym. Przy­
pomnę więc na koniec, jak wystę­
pował kiedyś, na jesiennym poran­
ku poetyckim w Collegium Nowo­
dworskiego twórca „Sylwestra Ma-
rosza”. Przyjechał z Warszawy,
był nieco zmęczony i baliśmy
się, w gronie kulturalno-oświato­
wych aktywistów ZAMP-owskich,
wypuścić go na estradę. Publiczność
była też trochę zmęczona opóźnie­
niem terminu spotkania, ale czekała
cierpliwie. Kiedy Gałczyński wy­
szedł na podest, kiedy zaczął mówić
te swoje krótkie, banalne wierszyki,
liryczne wyznania — przeszedł nas

dreszcz. Zrozumieliśmy, że oto ma­
my przed sobą mistrza nad mistrze.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

B Człowiek pragnie normalnej po­
gody tak, jak pragnie normalnego spo­
łeczeństwa. To znaczy, takiego społe­
czeństwa, którego byt nie byłby zagro­
żony ani od zewnątrz, ani od wewnątrz,
które rozwijałoby się w jakimś możli­
wym do przewidzenia kierunku, w któ-

ryrri życie każdej jednostki miałoby po­
dobny sens jak życie innej. Praca i od­
poczynek, młodość i dojrzałość — to jak­
by pory roku; młodość ma być burzli­
wa a starość sielska, odpoczynek nie
może męczyć a praca nudzić; jak to so­
bie wyobrażamy myśląc — może naiw­
nie — o normalności.

(M. Radgowski — POLITYKA)

H Jest dziś sprawą absolutnie nie­
możliwą dla każdego z nas wieść życie
tak, by zawsze ominąć to co złe i to co

dobre w otaczającej rzeczywistości. Zaś
kto nie chce świata redukować do wy­
miarów samego siebie musi reagować.
Zycie świadome, zaangażowane wymaga
stałej refleksji nad sensem i wartością
wszystkiego.

(KULTURA)

H Istnieją dwa rodzaje autorytetów:
nagiczny i weryfikowany. Pretendent
do autorytetu magicznego uważa, że
nie musi się samouzasadniać, że jego
autorytet nie wymaga sprawdzania, ani

racjonalizacji. Autorytet weryfikowany
jest przeciwieństwem magicznego. O-

czywiście weryfikacja ta ma charakter

procesu społecznego.
(J. Urban — SZPILKI)

MYŚLI TYGODNIA
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W studio telewizyjnym robili początkowo wrażenie niepo­
radnych. Kiedy zapaliło się czerwone światełko i trzeba było
w ciągu trzech minut opowiedzieć, jakie powinno być Pod­
górze z ich marzeń, rozgadali się ponad miarę. Na szczę­
ście po to są próby, by oswoić się z telewizyjnymi obycza­
jami.

Podczas programu wszystko potoczyło się dobrze. Odnieśli
sukces: profesorowie — Hryniewiecki, Zin i Cęckiewicz o-

raz przedstawiciele władz „kupili” ich pomysł. Socjolog —

Hieronim Kubiak oświadczył, że chciałby mieszkać w Ich
osiedlu, a doc. dr Zbigniew Siatkowski apelował do gospo­
darzy dzielnicy, by nie zapomnieli za rok o tych dwóch
studentach Politechniki, którzy pracę dyplomową przygoto­
wują z tematu trafiającego w główne problemy sposobiące-
go się do radykalnych przeobrażeń Podgórza.

Debiut przed kamerami telewizji przyniósł młodym lu­
dziom książeczkę mieszkaniową z wkładem 10 tysięcy zło­
tych. Mówienie o wartościach niewymiernych w gotówce
byłoby przedwczesne. Może zdopinguje ich pierwszy sukces?
Może otrzymali impuls do pracy twórczej? Może.

Poprosiliśmy Andrzeja MIĘDZIKA i Wojciecha WOLAKA
do redakcji. Oto zapis rozmowy.

*

— Panowie jesteście w czołówce swojego roku studiów?
— Trudne pytanie. Jakby tu panu odpowiedzieć...
—- Jaką mieliście średnią w indeksie?
— Szło nam nieźle.
— Panowie zawsze występujecie w duecie?
-—Nie zawsze.
— Widzieliście architekturą innych krajów? Podróżowali­

ście?
— Tak.
— Znacie obce języki?
— Znamy.
— Czy panowie nie zamierzacie zostać dyplomatami? Je­

steście niezwykle powściągliwi w wypowiedziach!
— Uważamy na słowa, bo nie wiemy, co pan zechce na­

pisać.
— Czy byliście aktywistami młodzieżowymi?

— Wojtek był, ja nie.
— A co pan robił wtedy, kiedy kolega udzielał się spo­

łecznie?
— Nie udzielałem się.
— A dokładniej?
— To się rozłożyło na różne czynności...
— Dziękuję. Tak można w nieskończoność! Spróbujmy

porozmawiać o osiedlu idealnym.
— Chętnie. Musiałoby być takie, żeby człowiek dobrze

się w nim czuł. Żeby nie myślał, iż gdzie indziej jest lepiej.
Powinno być wygodne do mieszkania, posiadać blisko usłu­
gi, miejsca rekreacji, nieuciążliwe zakłady produkcyjne, szko­
ły i szybką komunikację. Współczesnej urbanistyce i archi­
tekturze rzadko się to udaje, nawet w krajach dysponują­
cych większymi środkami niż nasz. Osiedle z naszych ma­
rzeń powinno posiadać atmosferę sprzyjającą przebywaniu
w nim.

...W miarę „trafionym” osiedlem jest dzielnica Helsinek —

Tapiola. Jest to miasto-ogród, tzn. budynki traktowane w

sposób Indywidualny, stoją w ogromnym parku, czy wręcz —

w lesie. Przestrzeń zielona dominuje nad architekturą w

tym stopniu, że można mówić o bezpośrednim kontakcie
człowieka z przyrodą. Finlandia ma ogromną przestrzeń dla
budownictwa 1 mało ludności. Nam takie rozwiązania nie
grożą.

...Są takie miasteczka na południu, gdzie człowiek jest jak­
by wrośnięty w architekturę. Trudno przewidzieć, czy to

nastąpi w naszych koszarowych osiedlach. Proponujemy
rozwiązania, które mogą to ułatwić poprzez zróżnicowanie
form i wnętrz architektonicznych. Każde miejsce powinno
posiadać odrębność, żeby człowiek przebywając w jakiejś
przestrzeni mógł sobie przypomnieć, gdzie to jest. Żeby po­
trafił wytłumaczyć bez podawania numeru bloku, gdzie
mieszka. To jest możliwe w starych dzielnicach, które posia­
dają tyle indywidualnych szczegółów.

— Gdzie znajduje się obecnie stolica architektury?
— Jest kilka centrów. Najbliższa nam — Finlandia. W

Japonii natomiast jest centrum futurystycznych wizji. Ale
szczerze mówiąc — nie chcielibyśmy dożyć ich realizacji.

— Wasze credo jest chyba oderwane od realiów kraju,
w którym buduje się w górę?

— Po to są marzenia, by oderwać się od normatywów i
konkretów. Buduje się w Polsce tak, jak gdyby zależało
nam na upodobnieniu się do reszty świata. Jest to spadek
po tzw. modernizmie w architekturze, który odkrył prawdę
funkcjonalizmu 1 prostoty. Ale zabrnęliśmy za daleko, nie
budujemy rzeczy noszących odrębny charakter. To, jak się
ludzie czują, zeszło jakby na dalszy plan. Nie dość, że trze­
ba biegać do pracy, do sklepu, nastąpiło rozbicie całości
życia. Dzielenie czasu na pracę, spanie — jest niesłuszne.
Chodzi nam o łączenie tych funkcji poprzez intensywne u-

sługi, koncentrację kultury 1 oświaty.
— Jesteście za zburzeniem starego Podgórza?
— Nie, chociaż jest tutaj tyle ruder. Nie ma gwarancji,

że nowe Podgórze będzie miało swoją specyfikę. Czy to bę­
dzie Podgórze, czy dzielnica np. Sofii? Bogactwo architekto­
niczne Krakowa to nie tylko Wawel 1 Rynek.

— Podgórze też?
— Oczywiście!
— Co jeszcze razi Was w zakresie profesji, do której się

przygotowujecie?
— Próby górowania jednych uczestników procesu inwesty­

cyjnego nad innymi... Także: niski stopień wykorzystania
terenu pod budownictwo indywidualne. Bardzo podobałyby
się nam domy tarasowe... Niepokój budzi również budow­
nictwo wiejskie. Przed architektami i plastykami rozciąga
się tutaj ogromne pole w propagowaniu wzorów nowocze­
snych form.

■&
Na końcu rozmowy — pół żartem, pół serio — zapropo­

nowaliśmy naszym gościom, by zechcieli przedstawić swoje
credo w rysunkach.

Odpowiedzieli pół żartem, pól serio. Prezentujemy owe

szkice.
Pytaliśmy, czy należy opatrzyć je komentarzem, czy zdać

Się na inteligencję Czytelników.
Radzili wybrać to drugie.
Posłuchaliśmy.

^



ZAPRASZAMY DO DYSKUSJI

co

NAUKA
OFERUJE?

Niedawno doc. dr hab. Wilhelm Dębicki z krakowskiej
Akademii Ekonomicznej poruszył na naszych łamach pro­
blem prac dyplomowych i magisterskich, do czego skłoni­
ły go, wydane pod koniec 1974 r. zarządzenia, w myśl któ­
rych studenci mają uczestniczyć w poczynaniach naukowo-
badawczych uczelni. Niewątpliwie jedną z form spełnienia
tych wymagań będzie przede wszystkim praca dyplomowa,
która pozwala studentowi w sposób możliwie najpełniej­
szy przedstawić w miarę samodzielną próbę jego udziału
w rozwiązywaniu przyznanego mu tematu badawczego.

Dziś drukujemy kolejną wypowiedź, której autorem jest
prorektor do spraw nauki krakowskiej Akademii Wychowa­
nia Fizycznego doc. dr KAZIMIERZ TOPOROWICZ.*

Pod koniec roku akademickiego 1975—1976 nasza AWF
przyjmie około sześćset prac magisterskich. To pokaźna licz­
ba i bardzo już poważny potencjał młodej myśli specjali­
stycznej. Nawet bez tych elementów, jakie wnoszą do dy­
daktyki szkolnictwa wyższego wspomniane zarządzenia, po­
kierowanie działalnością tak wielkiej liczebnie forrr, :ji wy­
maga nie lada wysiłków organizacyjnych i programowych.
Jeszcze do niedawna mieliśmy bez porównania skromniejsze
grupy dyplomantów — rzadko powyżej dwustu osób. Sama
więc sprawa opieki, przydzielenia promotorów — to w na­

szych obecnych warunkach zadanie nad wyraz skompliko­
wane, to konieczność pokonania licznych trudności, które
wynikają z dotkliwie odczuwanego braku kadry (w ciągu
ostatnich trzech lat szeregi studenckie wzrosły z sześciuset
do dwu tysięcy słuchaczy^ natomiast potencjał kadrowy po­
został prawie niezmieniony), bardziej niż krytycznego sta­
nu obecnej bazy dydaktycznej i położenia, w jakim znaj­
duje się całe zaplecze badawczo-laboratoryjne Akademii.
Wprawdzie w niedalekiej już perspektywie, 3—4 lat, prze­
niesiemy się do nowych i nowocześnie wyposażonych obiek­
tów dydaktycznych, niemniej tu mówimy o tych kilkuset
studentach, którzy już dziś rozpoczynają ów ostatni najważ­
niejszy etap nauki. Nie można dopuścić, aby z powodu ist­
niejących ograniczeń zubożyć wartość Ich wykształcenia.
Rozwiązań trzeba będzie więc szukać na wielu płaszczyz­
nach. M. in. w ustaleniu bardziej właściwych relacji między
wymiarem obowiązków dydaktycznych kadry uczelnianej, a

czasem jaki przeznacza ona na prace naukowo-badawczą.
Proporcje te kształtują się nadal wysoce niekorzystnie w

stosunku do zadań naukowych.
Szeroko zakrojony program udziału studentów w działal­

ności naukowej, w pracach rozwojowych i wdrożeniowych
prowadzi do daleko idących zmian w organizacji systemu
dydaktycznego. Mam na myśli nie tylko formy i metody
procesu kształcenia. Nowy model studiów wymagać bowiem
będzie ogromnego zwiększenia aktywności badawczej całej
kadry uczelnianej. Tego nie da się osiągnąć np. bez grun­
townej korekty dotychczasowej struktury jej zajęć eduka­
cyjnych, bez zmiany norm czasu dzielonego między zadania
dydaktyczne a naukowe. Obciążenia dochodzą tu często do
takich granic, że praktycznie na działalność pozadydaktycz-
ną niewiele już pozostaje miejsca.

Przyszła koncepcja studiów, aczkolwiek jej wizja u nas

rysuje się jeszcze dość mgliście, w sumie zawiera idee ko­
rzystne z punktu widzenia interesów rozwoju nauki. Czy
jednak postulat włączenia studentów w nurt zadań nauko­
wo-badawczych uczelni jest realny już teraz — choćby tyl­
ko w odniesieniu do studentów lat dyplomowych?

Nie są to tendencje całkowicie nowe, w żadnym stopniu
nie przyswojone jeszcze naszej praktyce kształcenia. Prze­
ciwnie. Od dawna dążymy do tego, aby praca dyplomowa
nie była tylko jednym ze sprawdzianów nabytych w czasie
studiów kwalifikacji. Rozumiemy, iż spełnia ona swą funk­
cję wówczas, gdy staje się próbą samodzielnej interpretacji,
służy rozwiązaniu określonego problemu, wnosi jakiś wkład
w głębsze poznanie zjawisk. Otrzymujemy prace o takich
właśnie zaletach. Staramy się też tworzyć klimat sprzyja­
jący takim właśnie aspiracjom. Nie jest jednak rzeczą zwy­
kłą jak „umasowić” ów rodzaj — uczynić z tych tendencji
zasadę powszechną.

W czym tkwi istota sprawy? Sądzę, że przede wszystkim
w ustaleniu tematu. Nie wydzielimy tu jakiegoś odrębnego
gatunku tematów prac dyplomowych. Byłby to twór sztucz­
ny, zaprzeczenie idei udziału młodych w pracach naukowo-
badawczych, prowadzonych przez jednostki uczelniane. To­
też narzuca mi się głównie jeden wniosek: powiązania te­
matów tych prac, to znaczy wysnucia owych tematów z pla­
nów działalności naukowej poszczególnych instytutów i za­
kładów uczelni. Będąc częścią składową tych planów prace
dyplomowe wprzęgnięte zostaną w pełny cykl poczynań

warsztatowych, jakim poddaje się tworzywo badawcze czy­
niąc z niego dzieło poznania naukowego. Ta metoda pozwoli
na racjonalne pokierowanie przebiegiem prac dyplomowych
jak również rozwiąże problem ich wykorzystania dla potrzeb
dalszych badań naukowych, względnie dla praktyki.

Podobnie jak każda uczelnia prowadzimy badania na uży­
tek praktyki wynikające ze zleceń jakie' otrzymujemy od
resortu i od jednostek gospodarczych drogą zawieranych
umów (np. „POLSPORT” oferuje nam opracowanie optymal­
nych rozwiązań w zakresie sprzętu narciarskiego). Uczestni­
czymy w rozwiązywaniu problemów węzłowych. Trzecią gru­
pę stanowią badania własne m. in. podstawowe, które wy­
nikają z planu rozwoju uprawianych w Akademii dyscy­
plin naukowych. Te z oczywistych powodów są dla nas bar­
dzo ważne.

Otóż udział magistrantów, ich obecność na wszystkich
tych trzech polach działalności są możliwe. Na każdym
z nich można wydzielić dla nich odpowiednie stanowisko
badawcze. Korzystamy zresztą już w pewnym stopniu z te­
go wariantu. Np. w badaniach morfologicznych, wprowa­
dzonych pod kierunkiem rektora prof. dr Stanisława Pan­

ka uczestniczy również kilku magistrantów na prawach od­
rębnego autorsko wkładu w całość rozwiązań tego zagadnie­
nia.

Prawdziwy szkopuł kryje się jednak w czym innym. W

regulaminie studiów dziennych czytamy: „Przy ustaleniu
tematu pracy dyplomowej bierze się pod uwagę zaintereso­
wania naukowe studentów’’ (...) Przepis słuszny, sformuło­
wanie gładkie, a w sumie tęgi problem.

Mechaniczny „przydział” tematów byłby nonsensem. Nie­
mniej, mówiąc łagodnie, nie wszyscy studenci mają sprecy­
zowane zainteresowania naukowe. Ponadto ich znajomość
metod badawczych jest często — znikoma. Powie ktoś, że
rozbudzenie tych zainteresowań, pomoc w ich skonkretyzo­
waniu — to jedno z zadań uczelni i promotora. Racja. Ale
nie zapominajmy o realiach. O tym, jakie tu sytuacje wcho­
dzą w grę i jaki stosunek sił. W tej chwili np. u nas prze­
ciętnie wyglądać to będzie tak: 1 pracownik naukowy — 20
magistrantów plus od 200—300 godzin zajęć dydaktycznych,
plus własna praca naukowa. Nie są to najszczęśliwsze wa­
runki — dla żadnej ze stron.

Ukazuje się tu natomiast w pełnym świetle znaczenie stu­
denckiego ruchu naukowego. Członkowie kół naukowych
znajdą się wobec takich sytuacji w bez porównania korzyst­
niejszym położeniu. W naszej uczelni istnieje kilka kół nau­
kowych. Wiele z nich przejawia dużą aktywność, ma cieka­
we rezultaty, ładny dorobek, co w znacznej mierze zależy
od zaangażowania i umiejętnej inspiracji opiekunów. Wi­
doczne zasługi i wyniki mają na tej niwie np. doc. dr Teo­
fila Jarowiecka, doc. dr hab. med. Adam Pąchalski, dr Wa­
cław Srokosz i in. Toteż uważam, że nowa koncepcja stu­
diów, nowe zasady kształcenia wymagać będą bardzo inten­
sywnej rozbudowy studenckiego ruchu naukowego.

Na koniec jeszcze jedna refleksja wywołana troską pana
docenta Wilhelma Dębickiego o los prac dyplomowych, za­
pewnienia im drogi dotarcia do właściwego odbiorcy.

Jest to bowiem sprawa o szerszym znaczeniu. Dotyczy w

ogóle problemów wdrażania zdobyczy badawczych. Stosunki
między nauką a praktyką pod niejednym względem uległy
bardzo korzystnym zmianom. Co jest najistotniejszym obja­
wem poprawy? Uregulowanie procesu zlecenia zadań ba­
dawczych (różnego typu) uczelni czy innym placówkom
naukowym. Gospodarka, przemysł coraz lepiej już umieją
przedłożyć swoje oferty nauce, sprecyzować temat swych
potrzeb i w coraz większym stopniu korzystać z wykony­
wanych opracowań. Nie przetarta jest natomiast droga pro­
wadząca ku innym stosunkom, innym „transakcjom”.

Nauka nie tworzy jeszcze otwartego rynku zbytu rwoich

propozycji. Poza formą umowy-zlecenia oraz publikacji nie
ma systemu umożliwiającego „wolną sprzedaż” jej osiągnięć.
Idzie więc o odwrócenie roli oferenta. To także problem
dużej wagi społecznej.

Notowała: MARIA SZELINGOWSKA

konsultacje do doc.

*

dawał się bezsensowny,
wało się także podjęcie

Bezsensowne wyda-
następnych prób.

To właśnie ring
raz mieszkanie
znów razem —

się prawdziwa

*

LOS*

'i

TRENERA

Mistrzowi¥

ze

ZBIGNIEW KUSTOSIK

12

ten

na przekór ludziom, którzy twierdzili, ze Ga­
lant „jest już skończony dla sportu” —

przyjść mu z pomocą. Postanowili wspólnie
podjąć jeszcze jedną próbę przywrócenia no­
dze sprawności.

HpJJSJ a historia, napisana bólem i cierpie-
O niem młodego sportowca, wypełniona
B walką o powrót do zdrowia, walką o

|d powrót na bieżnię, zaczęła się 27 ma-

ES ja 1973 roku w Krakowie. ADAM GA­
LANT, jeden z najzdolniejszych pol­

skich plotkarzy, wicemistrz Europy w hali,
wielki talent lekkoatletyczny, postanowił po­
móc swemu klubowi w ciułaniu ligowych
punktów i wziął udział — obok swej koron­
nej konkurencji — także w skoku w dal.
Po zawodach poczuł ból w prawym udzie,
jednakże nie przejmował się tym zbytnio,
mógł nadal biegać, grać w piłkę. Czuł się do­
brze. Lekarze stwierdzili jednak mikrouraz,
niewielkie zwapnienie mięśnia, radzili pod­
dać się operacji, niegroźnej zresztą, zapew­
niali. Zdecydował się na ten zabieg. Nie ma

u nas specjalistycznej kliniki dla sportow­
ców, nic więc dziwnego, że zawodnicy szu­
kają na własną rękę szpitala. Podobnie było
z Galantęm. Trafił przypadkowo do Lublina.
Operacja odbyła się 17. X. 1973 roku. I to

jest druga ważna data w tej historii.

Adam Galant leżał na stole operacyjnym
pięć godzin, tyle trwał zabieg usunięcia
zwapnienia w prawym udzie, chociaż wcze­
śniej niektórzy zapewniali go, że będzie to
krótka operacja, przypominająca usunięcie
migdałów. Gdy wstał ze szpitalnego łóżka nie

mógł zrobić nawet paru kroków o własnych
siłach. Noga była bezwładna. Z wysiłkiem
ciągnął ją za sobą niczym worek piasku.
Musiał wziąć do ręki kule, aby nie upaść.
Okazało się, że podczas operacji uszkodzono
nerw. W ciągu jednego dnia, w ciągu kil­
ku godzin, znakomicie zapowiadający się
sportowiec stał się nagle kaleką. Prawie nikt
nie dawał mu szans powrotu na bieżnię. Nie­
którzy radzili, by starał się o rentę inwalidz­
ką. Nie załamał się, chociaż sytuacja z dnia
na dzień pogarszała się — zanikał mięsień.

Nie było wiele czasu do namysłu. Musiał
sam szukać ratunku, bo nikt ze związku, z

klubu, nie potrafił podjąć szybkiej decyzji,
pomóc mu. Trafił tym razem Adam do Ło­
dzi, do wybitnego specjalisty neurochirurga
— doc. Jana Haftka. I zdecydował się dość
szybko na kolejną operację, chociaż lekarze
nie dawali mu żadnej gwarancji, że powróci
do sportu. Była tylko minimalna nadzieja, że

noga Adama będzie znów pełnosprawna, że

uratuje się go przed kalectwem. Operacja po­
legała na rewizji nerwu.

Po tym zabiegu noga była nadal bezwład­
na, chociaż uszkodzenie zostało usunięte, a

nerw znalazł się znów na swym normalnym
miejscu. Przywrócenie nodze sprawności le­
karze uzależniali teraz od podjęcia przez
Adama żmudnych, wielomiesięcznych ćwi­
czeń. Proces przyrostu mięśnia trwa około
dwóch lat. Czekało więc Adama dużo pracy.
Ratowano go przed kalectwem, o sporcie nie
było na razie mowy.

W połowie grudnia Galant trafił do cen­
trum rehabilitacyjnego w Konstancinie. Tu
miał rozpocząć walkę o przywrócenie swej
nodze sprawności. Znalazł się nagle wśród
ludzi ciężko okaleczonych, wśród inwalidów
bez rąk i nóg. Nie był to dla niego okres
przyjemny, łatwy. Początkowo nie myślał na­
wet o swej sytuacji, nie zastanawiał się, nie
roztkliwiał. Pracował ciężko. Od godziny 7 do
16 wykonywał — z niewielkimi przerwami
— przeróżne ćwiczenia. Walczył z olbrzymim
samozaparciem o powrót do grona ludzi zdro­
wych. W ramach zajęć rehabilitacyjnych
grał z pacjentami ośrodka w koszykówkę,
piłkę nożną. Oni z protezami, niektórzy na

wózkach inwalidzkich, on — z bezwładną
nogą. Najlepszy sportowiec wśród inwalidów
— mówiono o nim w Konstancinie. Ale to

była zbyt mała pociecha dla Adama, on

chciał być najlepszym sportowcem wśród
sportowców. To były wtedy marzenia. Rze­
czywistość nie zapowiadała sukcesu. Mimo
olbrzymiego wysiłku — noga pozostawała
bezwładna. Adam załamywał się w Konstan­
cinie, nie raz, i nie dwa. Tracił nadzieję, le­
karze nie dawali mu szans powrotu na bież­
nie. Po trzech miesiącach opuścił Konstan­
cin w fatalnym stanie psychicznym. Powrócił
do Warszawy. Trryr>;c":'"my '— "k wy-

Pojechał do Łodzi na

J. Haftka. Docent nie był zadowolony, nie
widać było bowiem żadnych postępów, pod­
trzymał jednak Adama na duchu, radził mu

nadal ćwiczyć wytrwale, nie tracić ostatniej
iskierki nadziei. Jak długo można jednak
wierzyć w słowa nawet wybitnego specja­
listy, gdy rzeczywistość jest tak tragiczna?
Gdy okres trzymiesięcznej rehabilitacji -nie
przyniósł poprawy? Adam był jednak upar­
ty i wytrwały, mimo chwilowych załamań —

nie poddawał się losowi, nie rezygnował z

walki.
Miał też trochę szczęścia w swym nieszczę­

ściu. Spotkał bowiem w Ośrodku Przygoto­
wań Olimpijskich w Warszawie człowieka, któ­
ry mu pomógł, który podjął z nim wspólnie —

zdawałoby się — beznadziejny trud kontynuo­
wania ćwiczeń rehabilitacyjnych. Tym czło­
wiekiem był mgr Waldemar Matuszewski —

specjalista rehabilitant. Przed laty sam tre­
nował biegi średnie, kontuzje nie omijały i
jego. Wtedy trenerzy, działacze odwracali się
od Waldemara, który zdany był na własne
siły. Poznał więc gorzki smak sportu. Może
właśnie dlatego lepiej od innych rozumiał
rozpacz Adama, może właśnie dlatego zdecy­
dował się — w prawie beznadziejnej sytuacji,

*

Pracowali po 5—6 godzin dziennie. Masa­
że, ćwiczenia, stymulacje nad pobudzeniem
mięśnia. Bezwładna noga nadal przypominała
kłodę. Matuszewski podczas masażu podnosił
sam Galantowi nogę i mówił: „Popatrz już
lepiej, jest poprawa”. Oszukiwał zawodnika,
oszukiwał siebie. To była psychoterapia. Bo
Adam, chociaż twardy, zacięty — tracił na­
dzieję. Jak długo można się łudzić?

I nagle — mięsień ożył. Zaczął sam pra­
cować. Z początku oznaki poprawy były pra­
wie niewidoczne, ale dla nich oznaczało to
wielki postęp. Znów odżyły nadzieje, zapo­
mnieli teraz o wysiłku. Po 60 dniach ćwi­
czeń Galant zaczął chodzić o własnych si­
łach, poruszał prawą nogą. Matuszewski za­
lecił mu wtedy, by zaczął odwiedzać dysko­
tekę, by się rozluźnił, odprężył, zapomniał o

swych kłopotach. Adam skorzystał z propo­
zycji, chociaż zaledwie mógł podrygiwać w

rytm muzyki. Mięsień męczył się szybko, za­
kwaszał. Później pierwsze biegi w terenie.
I znów seria ćwiczeń rehabilitacyjnych. Ma­
saże wodne. Parafina. Gimnastyka. Zabawy
z piłką. Z dnia na dzień było lepiej. Z kolei
wyjazd do Bułgarii, kąpiele słoneczne, pły­
wanie, biegi po piasku. Wrócił po trzech ty­
godniach do kraju w dobrym nastroju. Roz­
począł lekki trening specjalistyczny, zaczął
biegać przez płotki. Ludzie, którzy twier­
dzili, że Adam jest już stracony dla sportu,
nie chcieli wierzyć w te wieści.

Po półtorarocznej przerwie Adam wyjechał
znów na obóz kadry. Trenuje wspólnie z ko­
legami z reprezentacji, chociaż ma jeszcze
odrębny program ćwiczeń. Noga .odzyskała
już sprawność, ale ostrożność nie zawadzi.
Spotkałem ich w Zakopanem — Adama i je­
go przyjaciela Waldemara. Są już w dobrych,
humorach, najgorsze mają za sobą. Doko­
nali wspaniałego wyczynu. Adam myśli o

pierwszych startach, chciałby wziąć udział w

halowych mistrzostwach Europy w Katowi­
cach w marcu, marzy mu się też medal olim­
pijski w Montrealu. Jest optymistą, jest prze­
korny. Mówi, że chciałby zdobyć medal
olimpijski, by móc go pokazać tym wszyst­
kim, którzy radzili mu, by wybił sobie sport
z głowy.

Dzięki olbrzymiej wytrwałości i pomocy
życzliwych mu osób (m. in. wiele serca oka­
zali w tych trudnych dniach koledzy z Po­
litechniki Warszawskiej i władze uczelni),
wrócił znów do sportu. I tylko szara blizna
na prawym udzie przypomina mu, że mógł
zostać kaleką na zaw7sze.

TADEUSZ GÓRSKI

Jakkolwiek jest to jedna z najlepszych
sztuk Clifforda Odetsa, zmarłego przed 12

prawie laty dramaturga amerykańskiego o

lewicujących poglądach — „Złoty chłopak”
zapewne nie trafi nawet do drugiego rzutu

dramaturgii klasycznej. Nie będę tu wyja­
śniać motywów mojej opinii, bowiem nie o

samym dylemacie sztuki: kim lepiej opłaca
się zostać — bokserem, czy muzykiem? —

chciałbym pisać.
Po obejrzeniu „Złotego chłopca” w Teatrze

Ziemi Krakowskiej w Tarnowie nie dziwię
się, iż po raz pierwszy od wielu lat widzowie
odchodzą spod kas tego teatru bez biletów.
Ryszard Smożewski od dwóch co najmniej lat
robi tam bardzo dobry teatr, dla obejrzenia
którego warto położyć się spać w zadufanym
w sobie Krakowie kilka minut po dwudzie­

ONAPARTE NA RINGU
stej czwartej, czyli — po peregrynacji do
miasta Tarnowa. Interesujący „Hamlet”,
wcześniej dynamiczny, skrzący się pomysła­
mi „Turoń”, później — współczesne i jakże
inne spojrzenie na „Czekając na Godota”,
wreszcie wiele ciekawych propozycji kame­
ralnych, a teraz — „The Golden Boy”.

To ostatnie przedstawienie należy — moim
zdaniem — do wydarzeń artystycznych ubie­
głego roku teatralnego. Sukcesu „Złotego
chłopca” nie dzieliłbym na poszczególnych
twórców. Obydwa nurty — klimat pełnej
kontrastów, rządzonej pieniądzem i interesem
Ameryki oraz ogólnoludzki problem wyboru
swojego miejsca w zakłamanej i określanej
przez prawo silniejszej pięści rzeczywistości
— zagrały w tym spektaklu wszystkimi ele­
mentami teatralnymi. Bowiem ani w roli
Joe’go Bonaparte, ani w songu o Wirginii nie
ma blichtru i charakterystycznego, rodem z

amerykańskiej subkultury kokietowania wi­
dza sentymentalizmem. Życie tętni na scenie.
Właśnie to — amerykańskie. W tle — wiel­
kie fotosy, pulsująca muzyka jazzowa, zapach

O zawodzie trenera od dawna wiadomo, że
to niełatwy chleb. Najbardziej znane są zwy­
kle z racji popularności piłki nożnej nazwiska
trenerów z tej dziedziny sportu, ale też i oni
są najmniej pewni swego losu. Zawodnikom,
a zwłaszcza gwiazdom stadionów, zwykle wy­
bacza się ich słabsze dni i porażki — trene­
rom prawie nigdy, przynajmniej na Zachodzie.

Opinię sportową w RFN zelektryzowała o-

statnio wiadomość, że trener najpopularniej­
szej drużyny piłkarskiej Bayern-Monachium
opuszcza ten klub. Nazwisko Lattka znane

jest i naszym kibicom piłkarskim. Obok tre­
nera jedenastki narodowej Helmuta Schoena
— Udo Lattek mógł poszczycić się najwięk­
szymi sukcesami w RFN. Od chwili przyjścia
Lattka do Bayernu w marcu 1970 r. zespół ten

zaczął „grać”, rozpoczął się okres największych
sukcesów klubu w jego 75-letniej historii.
Trzykrotne w latach 1972—1974 mistrzostwo
kraju, a w 1974 r- tytuł najlepszej drużyny
kontynentu i praktycznie świata. Aż 6 zawo­
dników z jego drużyny znalazło się w kadrze
narodowej i stanowiło trzon zespołu, który
zdobył mistrzostwo świata. Udo Lattek, który
zdawałoby się osiągnął maksimum tego co

może osiągnąć trener drużyny klubowej,
znajdował się w lecie ubiegłego roku u szczy­
tu sławy i powodzenia; miał najsilniejszą po­
zycję ze wszystkich trenerów klubowych.

Wkrótce okazało się jednak, że sukces nie
jest rzeczą trwałą. Nadszedł kryzys. Jego
przyczyn jest wiele i trudno chyba całą winą
obarczać trenera. Najpierw ubył z drużyny
jeden z najlepszych obrońców świata — Paul
Breitner. Bayern sprzedał Breitnera do Rea-
lu-Madryt, (gdzie ten zresztą spisuje się zna­
komicie) za 1,5 miliona marek. Wzmocniło to

kasę klubu, ale poważnie osłabiło drużynę.
Powodem transferu były nieporozumienia po­
między mającym swoje zdanie nie tylko w

kwestiach piłki nożnej zawodnikiem a preze­
sem klubu — Wilhelmem Neudeckerem. Już
wówczas wyszło na jaw. że milioner Neudec-
ker nie uznaje jakichkolwiek dyskusji, a tylko
bezwzględne podporządkowanie i posłuszeń­
stwo. Przede wszystkim nie podobały mu się
zbyt, jego zdaniem, lewicowe poglądy Breit­
nera.

Znacznie obniżjd loty Gerd Mueller. który
wprawdzie jeszcze strzela bramki, ale już nie
w zwykłym sobie stylu. Uli Hoeness grał o-

statnie trzy miesiące z nie wyleczoną kontu­
zją i teraz musiał poddać się operacji. Repre­

sławy i pieniędzy, nachalność reporterów,
stylizowane układy taneczne z ■„Deszczowej
piosenki”, Armia Zbawienia.., a na pierw­
szym planie, na owym ringu, na którym wy­
grywają tylko mocni — toczy się zwyczajny
ludzki dramat, w którym wbrew pozorom
najsilniejszym człowiekiem nie jest młody
zezowaty bokser, ale — „tamci”: ludzie inte­
resu, managerowie.

Spektakl rozgrywa się na dwóch planach.
Ring ustawiony między pierwszymi rzędami
krzeseł jest miejscem akcji.

“

„gra” raz biuro managera,.
rodziny Bonaparte, innym
fragment parku. I tu toczy
walka — o pieniądze, o godność człowieka, o

miłość, o sławę. Wygrywa tę walkę..., pie­
niądz.

Poszczególne fragmenty fabularnej historii
o karierze „złotego chłopca” oddzielają sce-

ny-obrazy, sceny-metafory, w których reży­
ser zawarł wszystko to, z czym kojarzy nam

się wielki amerykański świat. To właśnie ta

główna scena pełna jest kibiców, klakierów,
kombinatorów, tancerzy, reporterów, muzyki,
dziewcząt z Armii Zbawienia, młodych chłop­
ców trenujących swoje „lewe proste”. Świat
barwny, mityczny^ dynamiczny, ciekawy. I

nieprawdziwy. Bo przecież istnieje ring.
Ten kontrapunktowy zabieg reżyserski —

przeciwstawiający dramat walki człowieka
ogólnym wyobrażeniom o szlachetności tejże
walki, stworzonym przez ludzi umiejących
robić pieniądze na cudzych namiętnościach —

jest pomysłem bardzo trafnym. Uzupełnia go
znakomicie całe tło, budujące atmosferę
przedstawienia, posiadającą wszystkie pozory
autentyczności i bogactwo ornamentów. Wy­
stępuje tedy na scenie: trójka bokserów z

tarnowskiego klubu „Metal”, chwile lirycznej
refleksji wypełniają fragmenty pięknej pie­
śni do tekstu Leszka Długosza śpiewanej

zentacyjny bramkarz Sepp Meyer nie wyka­
zał w sezonie jesiennym takiej formy, jak w

pamiętnym spotkaniu Polska — RFN. Wła­
ściwie z reprezentantów tylko Franz Becken-
bauer grał na swoim normalnym poziomie.
Nowe „zakupy” też nie okazały się najlepsze.

Bayern zaczął w rozgrywkach ligowych po­
nosić jedną porażkę za drugą. Po raz pierwszy
od czterech lat przegrał na własnym boisku.

Z największym trudem, dzięki niebywałej

ambicji w drugiej połowie udało się w Mo­
nachium wygrać 3:2 prestiżowe spotkanie z I
FC Magdeburg w ramach rozgrywek o puchar
klubowych mistrzów Europy. Krach nastąpił
po spotkaniu w Bochum z tamtejszym klu­
bem VFL w listopadzie ub. roku.

Fot.: STERN

przez dziewczęta i Armii Zbawienia,
pulsują światła i jazzujące rytmy (mu­
zyka — Stanisława Radwana). Łatwo się
było w tej wielości scenicznych szczegółów
pogubić. W sumie zrobiono jednakże w tar­
nowskim teatrze widowisko konsekwentne,
stylowe, pełne urody i wdzięku, ciekawe, sło­
wem — dobre.

O zespole aktorskim słów kilka. W zasadzie
trudno byłoby mi wskazać w grupie wyko­
nawców aktora, który zagrał po prostu złą
rolę. Wprost przeciwnie — byłem zaskoczony
indywidualizmem każdej postaci, a równocze­
śnie — utrzymaniem się w ogólnej konwen­
cji przedstawienia. Była to galeria różnych
typów ludzkich, ale jakże... jednolita i kon­
sekwentna w swej strukturze. Nie „odpu­
szczono” najmniejszego epizodu, żadnej mar-

gtnalnej roM. Trudno mówić o kreacjach, bo

ani dramaturgia, ani psychologiczne warstwy
sztuki po temu, ale ogólny poziom aktorstwa
w „Złotym chłopcu” dowodzi, iż Teatr Ziemi
Krakowskiej posiada bardzo dobry zespół
aktorski. Nie będę tedy wymieniać nazwisk
wykonawców (jest Ich bodaj 25), natomiast
serdecznie namawiam: zobaczcie to przedsta­
wienie. Koniecznie.

*

Teatr Ziemi Krakowskiej — Clifford Odets:

„Złoty chłopak”. Inscenizacja i reżyseria — Ry­
szard Smożewski, scenografia — Maria Adam­
ska, muzyka — Stanisław Radwan. W roli ty­
tułowej — Andrzej Bieniasz (I), w pozostałych:
Ryszard Kotys (Tom Moody), Bogusław Marczak

(Rosy Gottlleb), Monika Niemczyk (Lorna Moon),
Jan Pyjor (Bonaparte Ojciec), Marek Litewka

(Siggie), Danuta Oherow (Anna Bonaparte),
Wojciech Droszczyńskl (Pepper Whlte), Jerzy
Wasiuczyński (Tokio), Wojciech Łodyńskl (Eddlc
Fuseli) i Inni.

HENRYK CYGANIK

nie przystoi nawet na wyjeździe przegrywać
i to wcale z nie najlepszym zespołem.

■Kilka dni wcześniej Udo Lattek podpisał
kontrakt z Bayern do końca czerwca 1976 r.

Po przegranej w Bochum doszło do ostrych
rozmów pomiędzy trenerem i kierownictwem
klubu. W efekcie Lattek miał pozostać na

swoim stanowisku tylko do końca rundy wio­
sennej bieżących rozgrywek ligowych. Okaza­
ło się jednak, że nie był to koniec sporów.
Lattek uznał, że skierowana tylko przeciwko
niemu krytyka jest nie uzasadniona. Zażądał
rozmowy z Neudeckerem i w jej rezultacie...
przestał być trenerem Bayern z dniem 2 sty­
cznia br. Zespołowi, udającemu się na tournee
do Japonii, towarzyszył tylko dotychczasowy
asystent Lattka — Werner Kern. Wyjaśniając
motywy swojego postępowania, Lattek o-

świadczył, że przestał już być „kochanym,
dzielnym Udo, z którym można robić co tyl­
ko się podoba”.

Udo Lattek jest 58 trenerem zwolnionym w

trybie natychmiastowym w historii zacho-
dnioniemieckiej ligi federalnej. A więc praw­
dziwa karuzela trenerów, w której nawet naj­
lepsi nie są pewni swej pozycji. 39-letni dziś
trener należał do najlepiej zarabiających w

swoim zawodzie. Jego miesięczna pensja wy­
nosiła 10 tys. marek plus premie. Zarobki tre­
nerów w głównej mierze zależą od sytuacji
finansowej klubów i ich aktualnej pozycji w

tabeli. W pierwszej lidze wahają się one od
1500 do 10 tys. marek. Monachijski Bayern
poszukuje obecnie nowego trenera. W każ­
dym razie szanse drużyny na ponowne zdoby­
cie mistrzostwa kraju są raczej znikome Zaj­
muje ona po rundzie jesiennej dopiero
miejsce na 18 drużyn i od leadera dzieli
zespół 7 punktów.

Udo Lattek nie będzie miał trudności
znalezieniem nowego miejsca pracy, chociaż
musi się liczyć ze zmniejszonymi zarobkami.
Udowodnił, że jest dobrym trenerem, zwłasz­
cza, że miał do czynienia z bardzo dobrą,
jednakże trudną do prowadzenia plejadą
gwiazd. Sporu z prezesem klubu nie mógł je­
dnak wygrać. Decyduje tu specyfika piłkar-
stwa zawodowego. Bayern-Monachium jest
jednym z nielicznych klubów zachodnionie-
mieckich osiągających zyski. W tej sytuacji
prezes klubu decyduje praktycznie o wszyst­
kim.



BUNT SIEDEMNASTOLATKA
LUDZIE odwiedzają prokuratora kierowani

różnymi intencjami. Czasem zwykła zawiść i za­
zdrość każą podejrzewać dokonanie nadużyć
przez nabywcę nowego samochodu czy właści­
ciela nowego domku jednorodzinnego. Zdecydo­
wana większość tych doniesień,’ przy bliższym
sprawdzeniu, okazuje się zwykłą fantazją. Jak
jednak nie wierzyć w szczegółową relację skła­
daną przez zdawałoby się najbliższą w stosun­
ku do potencjalnego oskarżonego osobę? Przez
syna.

tt

JEDYNAK. Kochany i od początku otaczany
wspaniałościami tego świata. Jedynak miał bo­
wiem szczęście przyjść na świat w rodzinie, któ­
ra do biednych nie należała. Początkowo odpła­
cał się opiekunom, tak jak odpłacać się może

tylko małe dziecko. Dobry, czuły chłoptaś,
którego dziecięcą inteligencją zachwycali się
dalsi i bliżsi krewni, liczni znajomi. Potem, gdy
już zaczął chodzić do szkoły zawsze należał do
wyróżnianych przy okazji każdej wywiadówki.
Za bardzo dobre wyniki w nauce, za przestrze­
ganie szkolnego regulaminu.

OJCIEC. Mógł powiedzieć, że ma za sobą
twardą szkołę życia. Przyjechał do miasta ze

wsi. Wtedy, w pierwszych latach po wojnie, bar­
dzo biednej wsi. Zaczynał od pracy w charakte­
rze robotnika niewykwalifikowanego. Potem by­
ło technikum, wreszcie studia zaoczne. W miarę
upływu lat, i w miarę zdobywania kolejnych
szkolnych świadectw, wolne acz systematyczne
wspinanie się po drabinie zakładowej kariery.
Ukoronowaniem tej drogi był fotel dyrektora
naczelnego.

MATKA. W 1954 roku gdy brała ślub, jej ro­
dzina była zgodna w twierdzeniu, że po­
pełnia mezalians. Wywodziła się przecież z do­
brego, przedwojennego środowiska powiatowej
inteligencji. Sama zaś mogła pochwalić się ma­
turą. Należy pamiętać, że wtedy, w początkach
lat pięćdziesiątych, słowo to znaczyło zupełnie co

.innego niż znaczy obecnie. Świadectwo dojrzałości
nie było jeszcze zjawiskiem zwykłym i codziennym.
I nagle ta dobra, tudzież posażna panna, decy­
duje się na małżeństwo z jakimś wiejskim chłop­
cem, który oprócz dobrych chęci niczym specjal­

nym nie może się pochwalić. Rodzina zbojkoto­
wała ślub, odgrodziła się od młodej pary mu-

rem obojętności i milczenia. Gdy na świat przy­
szedł pierworodny wnuk, dziadkowie postanowili
wynagrodzić mu życiowy błąd matki. Wszystko
było dla niego, nic dla jego rodziców. Teściowie
zaakceptowali zięcia dopiero w momencie, gdy
ten ostatni mógł przed swoim nazwiskiem po­
stawić trzy litery: i n ż. Ale wtedy absolwento­
wi wyższej uczelni ta akceptacja nie była już
do niczego potrzebna.

Wszystkie szkoły są podobno sobie równe, w

obiegowej opinii natomiast dzieli się je na lep­
sze i na gorsze. Liceum Ogólnokształcące, do
którego zaczął uczęszczać Jedynak zaliczano do
tych pierwszych. Mówiono nawet, że jest eksklu­
zywne.

Ojciec zawsze był surowy i konsekwentny w

swoim wychowawczym postępowaniu. Najpierw,
gdy Jedynak rozpieszczany był przez dziadków,
jego rodzic robił wszystko, by zbyt łatwo osiąga­
ne większe i mniejsze przyjemności nie wypa­
czyły dopiero kształtującego się młodego charak­
teru. Później, w miarę upływającego czasu przy­
noszącego zawodowe sukcesy Ojca i związane
z nimi coraz wyższe dochody pozwalające na

zapewnienie rodzinie wysokiego standardu ży­
ciowego, dyrektor baczył, by Jedynak znał cenę,
jaką się płaci za miesięczne pobory. Jedynak
miał jasno określone domowe obowiązki, z któ­
rych musiał się skrupulatnie rozliczyć, miał tak­
że prawa dostępne — w rozumieniu Ojca — dla
kilkunastolatka. A w ogóle, to twierdzono, że

Jedynak prowadzony jest twardą ręką.
Bał się. Bał się tego, że Jedynak będzie po­

dobny do rówieśników wywodzących się z rów­
nie życiowo urządzonych środowisk. Że przyjmie
życiową filozofię polegającą jedynie na braniu,
na unikaniu wysiłku i trudu, na traktowaniu
rodziców jako całkowicie zobowiązanych do za­
spokajania zachcianek podrastających dzieci.
Nie musiał się specjalnie wysilać by podać naz­
wiska swoich znajomych, pieniędzmi i przymy­
kaniem oczu na wyskoki podrostków kupują­
cych spokój w domu i złudne przekonanie, że
w dalszym ciągu posiadają rodzicielski autory­

tet. Tylko czasem, w chwilach szczerości przy­
znawali się do swoich wychowawczych porażek
usprawiedliwiając się jednak od razu faktem, iż
przyszły takie czasy, że dzieci wcześniej wyła­
mują się spod kontroli domu. Wcześniej dorasta­

ją, wcześniej stają się samodzielne. Skoro zaś
zjawisko jest normalne i powszechne, tylko głu­
piec próbowałby się mu przeciwstawić. Nikt
przecież nie powinien podejmować walki, która
i tak w konsekwencji przynieść musiałaby po­
rażkę.

Z lękiem myslał o chwili, w której musiałby
przyznać, że jego wysiłki poszły na marne.

Chciał przecież jak najlepiej. Życiowe doświad­
czenie mówiło mu, że obrana droga jest słuszna.
Nie miał jednak odwagi na powiedzenie sobie
całej prawdy do końca. Prawdy polegającej na

tym, że przed konfliktami w domu pragnął
uchronić nie tyle Jedynaka ile samego siebie.
Dlatego często, może nawet nazbyt często, pow­
tarzał przy różnych okazjach Jedynakowi: do­
póki nie będziesz pełnoletni i dopóki będziesz na

moim utrzymaniu musisz robić to, na co ja ci
pozwalam i to, czego ja od ciebie oczekuję.

Gdy ma się kilkanaście lat jest rzeczą natu­
ralną przekonanie o własnej dorosłości. Rzeczą
naturalną jest także zwykły, młodzieńczy bunt.
Nie jest natomiast rzeczą naturalną ostre i jed­
noznaczne stwierdzenie, które któregoś dnia pad-
ło z ust Jedynaka: nienawidzę tego domu, nie­
nawidzę Ojca i całej tej staroświeckiej atmo­
sfery. Marzę o chwili, gdy będę się mógł stąd
wreszcie wyrwać.

SZKOŁA. Znakomite tradycje, jeszcze lepsze
nazwisko patrona. Gdy przyszedłem tu po wizy­
cie w prokuraturze, chętnie udzielono mi wszy­
stkich informacji, o które prosiłem. A więc naj­
pierw nauczyciele uczący Jedynaka od kilku lat:
dobry uczeń, karny, nie przysparzający specjal­
nych trudności wychowawczych. Wybitne zdol­
ności njatematyczne. Ma wspaniałego ojca. Na­
leżałoby sobie życzyć, aby wszyscy uczniowie
byli właśnie tacy, jakim jest Jedynak.

KOLEDZY Z KLASY JEDYNAKA. Tu opinie
były już inne. Wprawdzie Jedynak jest świet­
nym kumplem, ale żyje w zwariowanym domu.
„Stary” Jedynaka nie ma chyba dobrze w gło­
wie. Ciągle mu się zdaje, że syn jest małym

chłopczykiem, którego trzeba prowadzić za rącz­
kę. Gdy oni mogli urządzać sobie prywatki,
przyjść późną nocą do domu, prawie oficjalnie
palić papierosy, a nawet nie bać się wionącego
z ust zapachu alkoholu, Jedynakowi samo ma­
rzenie o takiej wolności poczytane byłoby przez
Ojca za ciężkie naruszenie podstawowych kano­
nów dyscypliny. Młodość Jedynaka była więc
ułomna, kaleka. A przecież młodym jest się tyl­
ko raz w życiu i nikt nie jest w stanie zatrzy­
mać uciekającego czasu. Zresztą cóż oni robią
zdrożnego? Chyba jedynie to, że mogą żyć swo­
bodniej, niż żyli przed kilkudziesięciu laty ich
rodzice. Niczyja to wina ani niczyja zasługa, że
kalendarz wskazuje rok 1975.

Tak, mówili często Jedynakowi, że powinien
przeciwstawiać się despotyzmowi ojca, że powi­
nien podjąć walkę. Tłumionym sprzeciwem nikt
jeszcze nic nie zyskał. Ale Jedynak miał zako­
dowany lęk przed Ojcem. Tu, w szkole, potra­
fił wygadywać na niego różne rzeczy, twarzą _v
twarz był jednak układnym i grzecznym synem.
A ich to przecież denerwowało. Ile to razy w

swoich domach wysłuchiwać musieli umoralnia-
jących kazań kończących się zawsze budującym
przykładem postawy Jedynaka. I tej szkolnej, i
tej pozaszkolnej. No ale na szczęście potrafili
się już uodpornić na kaznodziejskie zapędy oj­
ców i matek, a zwłaszcza tych ostatnich. Znali
dokładnie każdy punkt „wystąpienia” rodziców.
Oczywiście lepiej by było, gdyby na podorędziu
nie patoczył się przykład Jedynaka. Najśmiesz­
niejsze w tej całej sprawie było to, że Jedynak
wcale takim porządnym za jakiego go uważano

być nie chciał. On nim po prostu być musiał.
Nie, nie powiedziałem moim rozmówcom o

wizycie Jedynaka w prokuraturze. Byłaby to dla
nich olbrzymia sensacja. I być może wtedy opi­
nie, jakie bym o Jedynaku usłyszał, różniłyby się
bardzo od tych zapisanych w notesie.
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Byłem go ciekaw. Chciałem zobaczyć chłopca,
który odważył się na wizytę u prokuratora, a

który do tej pory bezwzględnie podporządkowy­
wał się rygorom narzucanym przez Ojca.

Pokązano mi go, gdy wychodził po skończo­
nych lekcjach. Dobrze ubrany, 17-letni dryblas.
Gdy poprosiłem go o rozmowę potraktował mnie

wyniośle. Zgodził się jednak na wstąpienie do
pobliskiej kawiarni. Niedbale sięgnął po papie­
rosy, jakby od niechcenia zaciągnął się dymem.
Potem niedbale cedził zdania. Przybraną pozą
trochę mnie ubawił. Za dużo już o nim wiedzia-,
łem, by nie nazwać tych gestów teatralnymi.

Właściwie to co mnie obchodzą motywy, któ­
rymi się kierował idąc do prokuratora? Może to

być jego osobista sprawa. No ale dobrze. Skoro
jestem taki wścibski, to mi powie. Szczerze i
całą prawdę. A więc tak. Ojciec jest sprycia­
rzem kutym na cztery łapy. Pozornie bezintere-:
sowny i do cna uczciwy, a tak naprawdę to je­
dynie zręcznie maskujący swoje machlojki. Nie
jakieś tam drobne kanciki, ale prawdziwe kanty.
On, Jedynak, wie o tym wszystkim dobrze. Prze­
cież przed rodziną wszystkiego ukryć się nie da.
Chciał więc zdemaskować spryciarza, pokazać
kim on jest naprawdę. Postąpił tak, jak powinien
postąpić każdy dobry obywatel socjalistycznego
kraju. Jego krok jest tym cenniejszy, że powie­
dział prawdę o własnym Ojcu. Czy mogę więc
jego obywatelskiej postawie coś zarzucić? Jeże­
li już tak bardzo bym chciał, to jedynie chyba
to, że do dzisiaj Ojciec nie wie nic o rozmowie
syna z prokuratorem.

Miałem usłyszeć całą i szczerą prawdę, a jed­
nak jej nie usłyszałem. Jedynak w swoim mo­
nologu zapomniał powiedzieć o rzeczy pozornie
błahej. O zdecydowanym nie wyrażeniu zgody
Ojca na prośbę syna, który chciał na dwa dni
wyjechać z kolegami na weekend. Z kilkuoso-:
bowym gronem młodych ludzi wybierała się tak­
że dziewczyna, w której Jedynak oficjalnie się
podkochiwał. Przy planowaniu wyjazdu koledzy
twierdzili, że nie ma co jego osobą zawracać so­
bie głowy. Ojciec i tak go nie puści z domu. Przy
okazji nie omieszkali stwierdzić, że Jedynak to

mięczak, który truchleje na widok Ojca. Powie­
dzieli to mimo tego, że uczestniczką dysputy by­
ła dziewczyna Jedynaka. Jedynak uniósł się' mło­
dzieńczą ambicją i zapewnił, że tym razem się
mylą. Pojedzie i daje na to swoje słowo honoru.

Nie ma zbiegu okoliczności w fakcie, że rozmo­
wa na temat dwudniowej wycieczki odbyła się
między Ojcem a Jedynakiem w przeddzień wizy-:
ty tego ostatniego w powiatowej prokuraturze.

*

W chwili obecnej w przedsiębiorstwie kiero­
wanym przez Ojca trwa skrupulatna kontrola;
Trudno przesądzać dzisiaj o jej efektach. W za­
leżności od rezultatów penetracji kontrolerów
będzie okazja powrócenia do tematu. Wtedy już
z nazwą miejscowości, nazwą przedsiębiorstwa^
konkretnymi nazwiskami. Bo w dzisiejszym re­
portażu nie tylko o to czy były „kanty” czy teżj
ich nie było chodzi...

JANUSZ HAŃDEREK
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Rejon Buczynowych jest jednak dome­
ną nie taterników lecz turystów. Taterni­
cy coraz rzadziej odwiedzają Pańszczycę
i Buczynową, nie widzą tam bowiem god­
nych dla siebie celów. Niewielkie — na­
wet w tatrzańskiej skali — ściany a w

dodatku poprzerastane trawą i bardzo
kruche nie zachęcają do wspinania.

Ale powietrzna perć przyciąga wielu
turystów i ratownicza kronika tego rejo­
nu jest opowieścią przede wszystkim o

tych, którzy na odcinku „Orlej Perci”
między Przełęczą Granacką a Przełęczą
Krzyżne przeżywali najróżniejsze przy­
gody.

W lipcu 1951 roku młody inżynier z

Zabrza wędrował wraz z grupą kolegów
właśnie w kierunku od Granatów ku
Przełęczy Krzyżne. Schodząc na Przełęcz
Nowickiego, urwał się z blokiem i spadł
ok. 40 m zatrzymując się na występie
skalnym, tuż nad przepaścią. Towarzysze,
których było 6 rozdzielili się: część po­
szła zawiadomić TOPR, część pozostała
na Przełęczy Nowickiego. Do pogotowia
meldunek dotarł o 19-tej. Tymczasem
ranny turysta podtrzymywany co prawda
na duchu przez kolegów z każdą godziną
oczekiwania słabł fizycznie a zachodziła
również obawa, że przy gwałtowniejszym
ruchu zsunie się w przepaść. Równocze­
śnie na pomoc oczekiwał inny turysta,
który schodząc z Przełęczy nad Dolinką
Buczynową utknął w trudnym miejscu.
Starali się od dołu dojść do niego tater­
nicy i ratownicy i to aż w międzynaro­
dowym składzie, był tam bowiem wybi­
tny słowacki wspinacz Arno Puskas w

towarzystwie Wawrzyńca Żuławskiego,
Tadeusza Orłowskiego i Józefa Krzepto­
wskiego. W nocy nie było to zadanie ła­
twe, po porozumieniu się więc z tkwią­
cym nad nimi turystą i uzyskaniu infor­
macji, że nic mu nie jest i ma gdzie
wygodnie usiąść postanowiono zaczekać
do świtu. A tu nagie wołanie z Przełęczy

Nowickiego. Początkowo myślano, że to

zapóźnieni wycieczkowicze pokrzykują na

grani, ale jak pisze Żuławski:

„Wreszcie, około północy, silniejszy po­
wiew wiatru przynosi wyraźne słowa —

Przychodźcie prędzej... natychmiast... Ran­
ny traci siły

Gdy Żuławski z Orłowskim dotarli na

przełęcz zastali tam już pogotowie pod
kierownictwem Pawłowskiego, czym prę­
dzej więc wyekwipowani w sprzęt wspi­
naczkowy przez ekipę z Zakopanego uda­
li się do „swojego” turysty. Pogfttowie
zaś po opatrzeniu niezbyt zresztą?'? groź­
nych ran „swego klienta” przetransporto­
wało go do szpitala.

W sierpniu 1953 roku troje turystów za­
skoczonych przez mgłę i grad, zaczęło scho­
dzić z Orlej Baszty wprost do Dolinki Bu­
czynowej. Pomagali sobie nawzajem, zsuwa­
jąc się po śliskich trawach i wygładzonych
skalnych płytach. Najpierw strącili plecak, —

schodzili więc jego śladem. Gdy mieli do

piargów jeszcze około 100 m — od ściany
odpad! dwudziestoletni uczeń z Katowic, Cze­
sław Gacek, zabijając się na miejscu. Drugi
z turystów zdołał zejść w dolinę, nakazu­
jąc swej siostrze czekać na pomoc. Zaraz
też pospieszyli — zawiadomieni o wypadku
przez brata — przebywający akurat w schro­
nisku w Dolinie Pięciu Stawów taternicy.

Do pogotowia zaś dotarł nietypowy mel­
dunek: w Buczynowej jest zabity chłopak,
a w schronisku znajduje się dwoje tury­
stów, przynieście z sobą buty i ubranie.
Tajemniczy meldunek okazał się zrozu­
miały dopiero na miejscu — turyści ską­
po ubrani (świeciło bowiem słońce, gdy
wychodzili w góry) maszerowali po „Orlej
Perci” boso, buty niosąc w plecaku.

1 listopada 1960 roku ze schroniska „Mu­
rowaniec” wyszedł pięćdziesięcioczteroletni

artysta-plastyk z Krakowa z zamiarem o-

siągnięcia Krzyżnego. Nie byłoby w tym
nic niezwykłego, gdyby nie fakt, że ów tu­
rysta chodził o kulach — miał bowiem

tylko jedną nogę! Nie znając komplet­
nie terenu, posuwał się z mapą w ręku —

tak jednak gruntownie pomyliły mu się
strony świata, że zamiast na Krzyżne, za­
czął iść w kierunku Kasprowego Wierchu.
Dla tego niecodziennego wędrowca najważ­
niejszy zdawał się być kolor szlaku, a

nie kierunek marszu. Udał się w stronę Ka­
sprowego, bowiem prowadziły tam znaki
żółte, takie same jak na Krzyżne. Rychło
jednak turysta zgubił ścieżkę i począł ma­
szerować nad Czarny Staw, a spotkawszy
wreszcie żółty szlak postanowił mozolnie

wspinać się jego śladem. Tym sposobem
wyszedł na Skrajny Granat. Z mapy wie­
dział gdzie jest, po rozwadze więc* zrezygno­
wał z marszu przez Buczynowe, chcąc
przejść łatwe Granaty i zejść w dolinę Żle­
bem Kulczyńskiego. I tym jednak razem

nie wykonał swego planu. Nie wiedząc o

tym, znalazł się na trudnym odcinku Orlej
Perci prowadzącym właśnie przez Orle Tur­
niczki i Orlą Basztę na Buczynowe. Był
jednak święcie przekonany, że to Granaty są
takie eksponowane, a co dopiero byłoby na

Buczynowych! W okolicy Przełęczy Nowic­
kiego spadła mu jedna kula. W czasie scho­
dzenia po nią spadł kilka metrów doznając
ogólnych potłuczeń. Wyczołgał się z powro­
tem na ścieżkę i zaczął wzywać pomocy.
Nikt by wołania nie usłyszał — góry bo­
wiem były o tej porze roku, a i dnia rów­
nież, puste,
się jednak
go turysty,
niała sobie,
szedł rano ze schroniska.
nawet za nim, pytając, dokąd idzie. — Na

Krzyżne, panienko! — usłyszała. O godzinie
20 trzyosobowy patrol wyruszył do Doliny
Pańszczycy. Usłyszano wołania hen z rejo­
nu Buczynowych. Po dotarciu do turysty ra­
townicy nie wierzyli własnym oczom. Dziel-

W „Murowańcu” zaniepokojono
nieobecnością charakterystyczne-
a jedna z pracownic przypom-
że taki właśnie mężczyzna wy-

Wybiegła wtedy

BYĆ albo NIE BYC? — być:

Po raz wtóry serdecznie witam. Nie bez obaw
(1 nie bez nadziei — na szczęście). Wasze mil­
czenie tłumaczę sobie przyczynami obiektywny­
mi. Przecież dopiero zaczynamy się poznawać.
Niemniej po tych paru listach, jakie otrzymałem
od Was (serdecznie dziękuję!), już zaczyna się
kształtować pewna... geografia zainteresowań,
którą determinuje (DETERMINOWAĆ — wg
Słownika Wyrazów Obcych — określać, wyzna­
czać, być wystarczającym warunkiem, racją,
przyczyną), albo nasza stara zażyłość, albo... wy­
niesione z organizacji młodzieżowej nawyki. Np.
działanie poza sprawozdaniami, praca nie na

pokaz, postawa nie do fotografii i in.
Póki co proponuję Wam wiersz jednego z naj­

bardziej znanych poetów młodego pokolenia
Leszka A. Moczulskiego, który — przypominam
— jest również autorem wielu świetnych tekstów
do piosenek „Skaldów”, a także twórcą scena­
riusza ostatniego spektaklu Teatru STU pt.
„Exodus”.

WIERSZ NA DROGĘ

Propozycja czytanki szkolnej
Kochany wilku! Wypisz ty się z wilków
jak najszybciej.
Czasy teraz zmieniają się co godzina
i ąieraz już rano nie wiadomo, co robić ze

sobą dalej
Wilki teraz nie są w modzie ze względu na

polowania.
Poza tym jest to rodzaj zwierząt bardzo

staroświecki,
a ze względu na trudności choćby w

utrzymywaniu więzień —

trzeba też czasami kogoś powiesić
i rozstrzelać. Choćby to były całkiem niewinne

polowania.
Poza tym zmiana otoczenia dobrze ci zrobi,
a ludzie dla ciebie będą łaskawsi.
Wtedy dopiero zrozumiesz, jak łagodne mają

serca.

Niniejszy wiersz znajdziecie w tomiku pt.
„Nawracanie stracha na wróble”. Seria z „pega­
zem”. Sam autor, Leszek, jest chłopcem szczup­
łym, nosi okulary, ma syna, od parunastu Jat
mieszka i tworzy w Krakowie. Był współtwór­
cą uniwersyteckiego Teatrzyku Piosenki, w któ­
rym startowali jego koledzy — m. in. Leszek
Długosz, Wicek Faber, Andrzej Zarycki (z żo­

ną) i Rafał Lisowski (zresztą plastyk). Nie zna­
cie tęj kompanii? Szkoda. Ale nie przejmujcie
się. Możecie przecież zawsze założyć własną. Ba,

może nawet powinniście. Do Leszka Moczulskie­
go możecie pisać na adres Klubu Dziennikarzy
„Pod Gruszką”, Kraków, ul. Szczepańska 1. By­
wa tam czasami, chociaż nie grywa — jak Adam
Zagajewski, Tadek Nyczek, Andrzej Urbańczyk
i Jaś Poprawa — we „flippera”.

BOGACTWO NASZEGO REGIONU

Wierzby i ona — Maria z Laskowej w powie­
cie limanowskim. Wysoka blondynka, romanty-
czka, dobrze tańczy, często się uśmiecha... Foto­
grafował ją niezastąpiony Wacek Klag.
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INTELIGENTNI SIĘ NIE NUDZĄ

Uwierzcie — nawet z najbardziej prowincjo­
nalnego zakątka można uczynić pępek świata.
Wystarczy odrobina inwencji, do tego szczypta
dobrej woli — a możecie ze swego miasteczka
lub wioski uczynić metropolię.

Oto malanz artysta i równocześnie pedagog
Liceum Sztuk Plastycznych w Nowym Wiśniczu
Eugeniusz Molski założył wraz z uczniami i przy­
jaciółmi stałą galerię plastyczną w uporządko­
wanych czynem społecznym „podziemiach” miej­
skiego Ratusza. Galeria. cieszy się szaloną popu­
larnością. Kiedy będziecie przejeżdżać przez Wi­
śnicz — koniecznie wstąpcie do tej galerii, a gdy
w swej gminie lub miasteczku znajdziecie kilku
artostó”’ amatorów — idźcie, w śladv Gienka.

Dowodem trafności wyboru tej formy jest indy
wiclua.na galer.a Staszka Dobrowolskiego — ar­
tysty plastyka z Kasinki Małej. Staszek, rzeźbiarz
malarz i działacz w jednej osobie, wyszedł z na­
stępującego założenia: jeśli w mieście mogą lu­
dzie chodzić na wystawy plastyczne, to dlaczego
mieliby być pozbawieni tej przyjemności mie­
szkańcy wsi? I otworzył w pracowni stałą wy­
stawę swych prac. Zresztą, w kształcie formal­
nym inspirowanych przez sztukę Podhala.

Nikt Wam nie da i nie stworzy szklanych do­
mów. Jesteście równie odpowiedzialni za życie
swojego środowiska, jak Wasi ojcowie, wujko­
wie i... sołtysi z naczelnikami. Więc może dlate­
go czasem trzeba iść za przykładem Koła ZSMW
w Jawiszowicach, w powiecie oświęcimskim. O
woż 60-osobowe iawiszowickie Koło w ciąg
dwóch i pół miesiąca wyremontowało lokal px
dawnej knajpie, adaptując go na Klub Rolnikr
Wartość czynu — 120 tys. zł. Otwarta w połowi
grudnia ub. roku placówka należy do najład
niejszych w powiecie. Kochani, napiszcie, co ak
tualnie w owym klubie robicie...

Trudno nie odnotować istotnego wydarzenia
w środowisku akademickim Krakowa. Była nim
kolejna premiera Teatru „Etam”, działającego
przy SOK „Rotunda”. Całość wyreżyserował
Marek Żelechowski. Przedstawienie — „Władca
głodu” wg sztuki rosyjskiego dramaturga Leo­
nida Andrejewa — zobaczyć należv. Po drodze
można wstąpić do Kabaretu „Pod Budą”, gdzie
właśnie dzisiaj fetowana będzie premiera nowe­
go spektaklu pt. „Uważaj, Sławek, uważaj”. Z

•I

ny starszy pan chciał, gdy tylko pochwycił
kulę w ręce, schodzić sam — ale po kil­
kudziesięciu metrach osłabł. Trzeba więo
było zawiadomić centralę i zorganizować re­
gularną wyprawę. Samo jednak zawiadomie­
nie nie było ot, takie sobie. Jeden z człon­
ków patrolu musiał zbiec aż do Kuźnic, te­
lefon bowiem w schronisku był uszkodzony.
Dopiero w południe ranny znalazł się w

szpitalu.

Jak oceniać tę historię? Z jednej stro­
ny należałoby grzmieć, że nonszalancja,
karygodne lekceważenie gór... Z drugiej
jednak mam wiele sentymentu dla tego
pana. Przecież dla niego to był wielki
wyczyn. Co za imponująca siła woli, co

za upór, aby mimo wszystkie przeciwno­
ści zakosztować wysokogórskiej wędrów­
ki. Był to oczywiście szalony pomysł. Ale
i wzbudzający szacunek. Znam panią,
świetną aktorkę, która zapewne nie po­
winna chodzić po Tatrach bo jest to zbyt
wielki wysiłek dla jej organizmu, ale pa­
ni ta każdą wolną
skich wędrówkach,
zumiemy nigdy do
wiek, dla którego
•na Halę Gąsienicową jest równoznaczne
ze zdobyciem siedmiotysięcznika. Każdy
krok okupiony wysiłkiem, każdy metr w

górę to zwycięstwo nad własnym orga­
nizmem. Jak trudno idzie się pod górę,
a jak lekko w dół. A przecież tylko
ode mnie zależy kierunek marszu. Nie za­
łamać się, aby tylko dojść do tego smre­
czka, aby dojść na przełączkę, aby znaleźć
się na Karczmisku, przejść polanę i zoba­
czyć przed sobą niczym nie przesłonięte
Tatry...

chwilę spędza na gór-
My, zdrowi, nie zro-

końca co czuje czło-
wyjście przez Boczań

Buczynowe nie były szczęśliwe dla samot­
ników. Oto dnia 10 lipca 1966 roku niespełna

przyczyn osobistych specjalnie nie zapraszam,
aczkolwiek niedwuznacznie radzę...

Chodzą po mieście Krakowie słuchy, iż w

pierwszych dniach lutego otwarty zostanie Klub
„Forum” przy rogu Rynku i Wiślnej, (naprzeciw­
ko PDT). Zarząd Wojewódzki ZMS obiecuje, iż
będzie to autentyczna placówka kulturalna
Związku. Zobaczymy.

Trzy dni temu obradowało w Krakowie Ple­
num ZG SZSP poświęcone sprawom kultury w

środowisku studenckim. Skutki — jak zwykle —

owocne. Wnioski: zjawiska kulturalne pomno­
żyć, oddziaływanie tejże dziedziny życia —

wzmocnić. Nasza pełna solidarność z tym sta­
nowiskiem — oczywista.

Sprawom ideologii poświęcona była wojewódz­
ka konferencja ZSMW w pierwszych dniach sty­
cznia. O merytorycznych jej wartościach będzie
pisać Wiesiek Kolarz (dziennikarz, poeta i mój
przyjaciel), zaś ja chciałbym zwrócić uwagę na

pewne novum konferencyjnej dyskusji. Myślę,
o wystąpieniach kilku twórców związanych z

ZW ZSMW, którzy zabierali głos w formie...
wiersza, piosenki, czy też monologu. Oczywiście,
każda z tych form traktowała o ideowych tre­
ściach. Pomysł nie patentowany — do wykorzy­
stania. Autor — Leszek Leśniak. O ubarwieniu,
odbrązowieniu, urozmaiceniu... tradycyjnej mów-
nicowej „mowy” nie muszę chyba nikogo prze­
konywać. Może tylko niektórych twórców.

; KLUB OBECNYCH
i

W pierwszym numerze „Kroniki” zapowiada­
łem założenie Klubu Obecnych. Stopniowo, w

kolejnych „Kronikach” będę określać warunki,
jakim kandydaci do Klubu (przypominam — sto­
warzyszenie nieco elitarne) powinni odpowia­
dać. Na razie — kilka wstępnych danych.

Klub Obecnych nie ma żadnego statutu, regu­
laminu czy tym podobnych manifestów. Zrzesza
po prostu młodych (?) ludzi, którzy: a) swoją
pracą, postawą i działalnością zmieniają co­
dzienność i’ życie swojego środowiska; b) są
odważni, niecierpliwi, niepokorni; c) chcą w

ramach klubu utrzymywać kontakty z innymi
Obecnymi, wymieniać doświadczenia, spotykać
się na specjalnych klubowych wieczorach, ko­
respondować...

Proszę tedy kandydatów o listy, w których o-

bok zgłoszenia kandydatury znajdzie się w mia­
rę szczegółowy opis dokonań, podjętych inicja­
tyw, sukcesów. Zaznaczam, iż nikt autentyczno­
ści tych opisów nie zamierza sprawdzać- Obec­
ny — to również: uczciwy, prawdomówny, szla­
chetny...

POCZTA OBECNYCH

„Rozkręcamy się”. Listów wpłynęło dopiero
kilka. Ale to już znak, że zaprzyjaźnimy się ser­

czterdziestoletnl inżynier ■ Zakopanego ~

Longin Trzos — odpad! od skał w okolicach

Orlej Baszty. Ciało jego znaleziono 300 me­
trów niżej, na śniegu wypełniającym żleb

■ Granackiej Przełęczy ku Dolinie Pań-

szczycy. Nie minął tydzień, a z Małej Bu­
czynowej Turni również do Doliny Pańszczy­
cy spadł Adam Piotrowicz — czternastoletni

uczeń z Krakowa. Na drugą stronę, do Do­
linki Buczynowej chciał w trzy lata później
zejść jego rówieśnik Stanisław Sumera —

nczeń z Zakopanego — 1 pośliznąwszy się
na stromych płytach żlebu z Granackiej
Przełęczy, runął około 70 metrów ponosząc

śmierć na miejscu. Na początku sierpnia
1970 roku od Przełęczy Krzyżne ku Grana­
tom szła wrocławianka — Halina Należniak.

Schodząo piarżystym, stromym żlebem, po­
śliznęła się 1 spadła około 50 metrów na

stronę północną. Idący przed nią turyści u-

słyszeli krzyk. Zobaczywszy co się stało, na­
tychmiast pospieszyli z pomocą. Turystka
była nieprzytomna. W trzy godziny po wy­
padku, zanim jeszcze zdołało dotrzeć pogo­
towie, przygodny lekarz stwierdził zgon. W

pierwszych dniach czerwca 1974 roku tury­
ści schodzący z Krzyżnego do schroniska w

Dolinie Pięciu Stawów Polskich natknęli się
na zwłoki mężczyzny. Jak się potem oka­
zało, było to ciało Stefana Pankrosa

Szczecina, który został albo

lawinkę mokrego śniegu,
skał na skutek pośliznięcia
podobniej wypadek zdarzył
maja. Nikt 'jednak nie zaniepokoił się dłu­
gą nieobecnością turysty, nikt nie zgłosił za­
ginięcia ani w GOPR, ani na MO.

«

ze

zagarnięty przez
albo odpad! od

się. Najprawdo-
się pod koniec

decznie. Pamiętajcie — „Kronika” nie ogranicza’
tematów. Mam nadzieję, że wkrótce poznamy
się na tyle, by bez nieporozumień i konfliktów
wypełniać ten nasz „magazyn” najciekawszymi
materiałami, uwagami i własnymi pracami.

Józek Skóra z Wierzchosławic k/Tarnowa *

przysłał mi osiem swoich rysunków satyrycz­
nych. Prezentuję jeden z nich.

Podejrzewam, iż Józek jest dobrym rysowni­
kiem, jednakowoż, gdy o satyrę chodzi, powi­
nien jeszcze bardziej pracować nad indywidual­
nością stylu.

Niezwykle oryginalne zaproszenie dostałem na

konkurs „Prucek piyrza”” do Łopusznej w po­
wiecie nowotarskim. Serdecznie dziękuję. Po­
mysł md się szalenie podoba. Obiecuję do GOK-u
w Łopusznej (tamże wiele lat mieszkał Tetma­
jer) wkrótce zawitać.

PRZESŁANIE: Na przesyłki czekając —

pozdrawiam —

HENRYK CYGANIK

PS. Adres — zawsze ten sam — Redakcja „Ga­
zety Krakowskiej”, 31-072 Kraków, ul. Wielo­
pole 1, „Kronika Obecnych”,
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^potkania przelotne, na wysokości do-
V1 mu przy ul. Łobzowskiej 16 zawsze

kończyły się przypomnieniem czegoś
więcej niż tylko informacją o zdro­

wiu, powodzeniu itd. Kazimierz Wyka
drobnym krokiem spieszący z ul. św. Te­
resy zatrzymywał się na rzeczonej Łob­
zowskiej dość chętnie. Przypominał:

— Ten dom stoi na miejscu niby —

dworku Asnyka. Panie, cóż to był za czło­
wiek! Tak nie znoszę ludzi, którzy temu

twórcy przydają znamion naiwności...
Potem mówiliśmy nieodmiennie o biegu

zamkniętym, lecz jest funkcjonowaniem,
systemem przepływu między dobrami wy
tworzonymi przez przeszłość, a aktualnym
owych dóbr przyswajaniem. Owe trz>

czynniki to — wybór, ciążenie
orientacj a.”

Jaki był wybór Profesora Kazimierza
Wyki? Prosty — sięgał po rzeczy najży­
wiej obchodzące społeczeństwo. Stąd ge­
nialnie łączył On żywą recenzję literacką,
sprawozdanie, rozprawę powiedzmy o Ha­
rasymowiczu z badaniami nad polskim
romantyzmem.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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dawnej Młynówki Królewskiej, o kłopo­
tach rzemieślników, którzy zamieszkiwali
przykrakowskie Garbary i Piasek, o wy­
nikach piłkarskich Cracovii...

Teraz leży przede mną na biurku re­
dakcyjnym stos książek Profesora. Zasta­
nawiam się: co jest ważniejsze, czy jego
słowa na wykładach i seminariach tak ży­
we w nas, w jego uczniach, czy zapisa­
ne linijki wielu nowych i nowych edycji?
Martwa litera ma to do siebie, że jest...
żywa przez wieki. Stąd materialny kształt
przydany myślom Wyki w formie kilku­
set czy kilkudziesięciu stron papieru,
przyozdobiony zdjęciami (najczęściej wy­
boru ich dokonywał sam pisarz) ma ol­
brzymie znaczenie w ogóle dla kultury
polskiej. Chciałoby się powiedzieć, że dzie­
ło twórcze Kazimierza Wyki poraża swym
ogromem, horyzontami myślowymi, śmia­
łością wielu propozycji, które twórczo roz­
wijali Jego uczniowie. Napisał on

słynnym szkicu pt. „Węgiel mego
słowa nastepuiace:

„Trzy czynniki składają się na

jeżeli nie jest ona określonym

w swym
zawodu”

tradycję,
zbiorem

KATARZYNA BANACHOWSKA
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FOT. SOCHOR (CAF)

Jakie było ciążenie tej tradycji? Było
to ciążenie ku radykalnej myśli społecz­
nej, którą jako przewodniczący Klubu In­
teligencji Postępowej
kle rzetelnie, w walce
faniem.

Jaka była orientacja
ciążenia? Orientacja równie prosta jak
wybór, którego dokonał Profesor. Nazywa­
ła się ona azymutem osiągnięć Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

I to zawarte jest w dziele pisanym Ka­
zimierza Wyki. Jest ono olbrzymie — naj­
chętniej jednak w tym dorobku sięgać bę­
dę po trzy fundamentalne zbiory Profeso­
ra: „Pogranicze powieści”, „Pan Tadeusz.
Studia o poemacie. Studia o tekście”.
„Krzysztof Baczyński”. Odzwierciedlają o-

ne nie tylko znakomitą sprawność Kazi­
mierza Wyki w interpretacji dzieła lite­
rackiego (w wypadku „Pana Tadeusza”
Wyka dał dowód niezwykłej czułości w

badaniach tekstowych, którą łączył z uo­
gólnieniami o charakterze historiozoficz­
nym), ale i umiejętność wskazania na spo-

realizował niezwy-
z ciemnotą i zaco-

tego wyboru I tego

łeczną wartość literatury. Stąd oceny ta­
kich zbiorów i utworów jak „Dymy nad
Birkenau” Szmaglewskiej, „Droga wiodła
przez Narwik” Pruszyńskiego, „Noc” An­
drzejewskiego, „Z kraju milczenia” Żu-
krowskiego, „Jezioro Bodeńskie” Dygata,
„Mury Jerycha” Brezy, „Medaliony” Nał­
kowskiej mają znamię pełnej aktualności
i dzisiaj. Warto zauważyć, że w tym cią­
gu (niepełnym z konieczności) zawarte są
tytuły utworów literackich o fundamental­
nym znaczeniu dla literatury Polski Lu­
dowej. Wydrukował Wyka te sprawozdania
w „Pograniczu powieści”, zaś rozprawka
poświęcona -Baczyńskiemu świadczy do­
wodnie o konsekwencji Profesora. W cza­
sie okupacji Wyka poświęcił poecie pierw­
szą, poważniejszą publikację w prasie kon­
spiracyjnej. W rodzinnych Krzeszowicach,
gdzie przycupnął na czas wojny, powsta­
wały również prace o zasadniczym zna­
czeniu dla interpretacji polskiego roman­
tyzmu. I jeśli można powiedzieć, że zdro­
wa rewizja poglądów na tę epokę przyda­
ła do wielkiej trójcy wieszczów imię Cy­
priana Kamila Norwida, to na pewno w

owym dziele największą cząstkę ma Ka­
zimierz Wyka, wykładowca tajnego

" '

wersytetu Jagiellońskiego.
Znawcy Profesora i przedmiotu

pracy oburzą się w tym miejscu, że

trzy dzieła, jako najbliższe sercu memu,
wybieram z olbrzymiego spisu prac. Gdzież
tutaj dzieła o Malczewskim, o Makow­
skim, o Matejce1 i Słowackim, o Żerom­
skim i Sienkiewiczu! Nie wolno zapomi­
nać, że charakter roboty Kazimierza Wyki
wymagał od niego niezwykłej znajomości
hlstoni w ogóle, spraw gospodarczych, so-

cjo’ psychologii. „Teka Stańczyka na

tle historii Galicji”
młodych stanowiła
znajomości procesu politycznego,
pierwszy wśród naszych badaczy dziejów
literatury ojczystej ukazał społeczne źródła
wiernopoddańczej, proaustriackiej polity­
ki ziemiaństwa małopolskiego. Czy wresz­
cie można cokolwiek mówić dziś poważ­
nego o epoce Młodej Polski bez dogłębnej
lektury „Modernizmu polskiego”, „Legen­
dy i prawdy Wesela” Kazimierza Wyki?

To wszystko — o dziwo! — było przed­
miotem rozważań Profesora na semina­
rium dla młodszych i starszych, które pro­
wadził w latath 1950—1952. Niemała gru­
pa krytyków i późniejszych wybitnych hi­
storyków literatury uczestniczyła w roz­
mowach z Profesorem na zasadzie part­
nerstwa, nie pozbawionego jednak głębo­
kiego szacunku dla człowieka, który za­
skakiwał nas wiecznie nowymi pomysłami
interpretacyjnymi. Ależ to były lata! Wcho­
dzi Wyka na katedrę i powiada:

— „Państwo pamiętają Mickiewiczowe
„szklane harmoniki kręgi?" Otóż tak jak
pisarz przed wiekiem czuły był na nowe

propozycje, pomysły, wynalazki — amery­
kański wynalazca tegoż instrumentu go­
dzien jest pamięci — my też jesteśmy zo­
bowiązani do bacznego słuchania nowości.
Czy wiedzą państwo co to jest muzyka
lamp elektronowych?

Ten kwadrans, mały kwadrans ukazał
nam człowieka znakomicie orientującego
się w technikach kompozytorskich i od­
twórczych. Wyka zachwycony był elektro­
nową muzyką przyszłości.

Spóźniłem się na seminarium,
powiedział dobitnie:

— Panie, maszyny rotacyjne
ludzi!

Była to aluzja do spełnianego
co oczywiście nie przeszkodziło Profesoro­
wi w chętnym przeglądaniu niektórych
tekstów, które ośmielałem się był kierować
do druku.

Na egzaminie z pierwszej części histo­
rii literatury polskiej:

Uni-

jego
tylko

i dla starszych, i dla
przykład doskonałej

Wyka

Profesor

pożerają

zawodu,

— Czy wie pan gdzie się znajdowały
najlepsze krakowskie papiernie? No wła­
śnie te, które dawały papier dla Unglerów
i Wierzbiętów?

Na wykładzie poświęconym literaturze
romantycznej kraju:

• — Trzeba szukać, proszę państwa, tych
oczywistych związków z życiem twórców
krajowych. Powiedziałbym nawet, że ci
tam, w Paryżu, wielcy i biedni równocze­
śnie, chłonęli każde słowo, które płynęło
stąd, z Ojczyzny.

Na wykładzie o modernizmie, po uka­
zaniu związków poezji Staffa z Tuwimem:

— To są proszę państwa „Kwiaty pol­
skie". To się czyta.

I Wyka przeczytał nam po swojemu tę
rzecz, przeczytał — to znaczy dał inter­
pretację poezji tęsknoty.

Pewnego razu przerwał tok zajęć semi­
naryjnych i powiedział:

— Tutaj panowie koledzy Kijowski i Fla-
szen mówili o motywie literackim jako o

pewnego rodzaju schemacie. Musimy prze­
badać, precyzyjnie i bez obciążeń pojęcie
schematu w ogóle. Może więc państwo na

następny raz przeczytają artykuł Flaszena
„Nowy Zoil czyli o schematyzmie" z „Ży­
cia Literackiego"...

I przeczytaliśmy. Wyka mówił ze swa­
dą godną sprawy o motywie literackim.
Uznawał, że jest on wynikiem, gustu
kształtowanym przez epokę, jej obyczaje,
wierzenia, warunki bytowania.

Wyka kochał Juliusza Słowackiego. Tak,
poświęcał mu niezwykle płodne seminaria
1 z najlepszymi swoimi uczniami czytał
tekst „Króla Ducha” jak gdyby po raz

pierwszy, żadnej uwadze się nie dziwił.
Otwierał drzwi swego domu chętnie tym

poetom, którzy radzi byli słuchać jego u-

wag. Jednemu z nich odsłonił po prostu
piękno modernistycznego Krakowa — chi­
mer secesyjnych, balustrad rzeźbionych,
kaczeńców i chabrów rozsianych na witra­
żach starych, krakowskich kamienic...

Kilka miesięcy temu tekst poświęcony
Protazemu, Gerwazemu i „pomyłkom” na­
szych felietonistów przyniósł osobiście do
„Gazety Krakowskiej". Byliśmy tym poru­
szeni, chociaż nie zdziwieni. Wyka był po
prostu również znakomitym dziennikarzem
i redaktorem. To on właśnie swoim czu­
łym uchem wyłowił wśród głosów począt­
kujących poetów wiersze Tadeusza Nowa­
ka, to on przywiązał do krakowskiego ryd­
wanu „Twórczości” Błońskiego, Puzynę.

Wyka pisał wiersze, proszę państwa. Tak,
tak. „Głosy poetów podsłuchane” to po pro­
stu wyborne pastisze wierszy polskich od
XVI do XX wieku.

Był, mówił, śmiał się, był człowiekiem
towarzyskim, nie unikał biesiad,
przynosiły zawsze więcej, korzyści
wiernym słuchaczom, niż samemu

sorowi. Chociaż?
— Dużo zawdzięczam rozmowom

stymi ludźmi — mówił Wyka na uroczy­
stości sześćdziesięciolecia swych urodzin w

Krakowskim Domu Kultury przed pięciu
laty — spotykałem się z nimi w tartaku
mego ojca, w Krzeszowicach. Nieobce mi

były rozmowy na wszystkich szlakach
mychę ulubionych włóczęg po całej Polsce.

Widziałem go na koncercie organowym
w Tyńcu, na koncercie w filharmonii, na

premierze teatralnej, na wernisażu... Na­
gabywałem go często o wywiady, męczyłem
nieodmiennie wtedy, gdy otrzymywał na­
grody. Było ich mnóstwo.

— No dobrze, niech pan przyjdzie o wpół
do piątej.

Z okien gabinetu Profesora nie spojrzą
już Jego siwe oczy przysłonięte krzacza­
stymi brwiami. Godzina wpół do piątej
dnia 20 stycznia, na którą się umówiłem,
została pusta...

które
jego

Profe-

z pro-

SZTUKA DLA LUDZI

pięKNO POWS260M6
Nawet trudna sztuka reklamy, nawet projektowanie

opakowań, odzieży, przedmiotów codziennego użytku nie
jest działaniem do tego stopnia dla ludzi, jak budow­
nictwo. To gdzie mieszkamy i j a k mieszkamy rzutuje
nie tylko na nasze zdrowie, samopoczucie, pracę którą wy­
konujemy, ale także kształtuje nasze postawy, nasze de­
cyzje, nasze życie.

Tymczasem z takim trudem wywalczone miejsce w

standardowym bloku jakże często wydaje się szczęśliwe­
mu posiadaczowi jednego z M-ów niewspółmiernie...
brzydkie w stosunku do zachodów, jakie mu poświęcił.
Owszem, rozumie statystyczny krakowianin, lubliniak,
czy warszawiak, istniejące ogólnokrajowe normatywy.
Przyjmuje też jako zło konieczne odpadające tynki, spa­
czone futryny, nierówne podłogi. Naprawi się. Dlaczego
jednak to wszystko takie brzydkie? Kształtu owych po­
wielanych w tysiącach egzemplarzy „pudełek zapałek”
czas nie odmieni, będą się może tylko z upływem wio­
sen i zim bardziej łuszczyć, zrobią się smutniejsze. Rur
„zdobiących” ściany wewnątrz mieszkania nikt nie usu­
nie, a i niełatwo je zasłonić.

Parę dni temu otwarta została w Pawilonie Wysta­
wowym BWA przy ul. Szczepańskiej wystawa osiągnięć
i zamierzeń krakowskich architektów i urbanistów. Du-

ża ekspozycja (niestety kompletnie pozbawiona katalo­
gów) przyciąga setki zainteresowanych. Chodzą całymi
rodzinami po piętrach Pawilonu i przypatrują się temu,
co już jest i co dopiero będzie. Patrzą na makiety i ry­
sunki krakowskiego Śródmieścia przyszłości, na modele
wiejskich domków jednorodzinnych, plany zabudowy po­
wiatowych miasteczek województwa krakowskiego, pro­
jekty rozwiązań urbanistycznych dla Zamościa i Lublina.
Przyglądają się zdjęciom obiektów przemysłowych, blo­
ków mieszkalnych, hoteli, szkół, sanatoriów i domów
wczasowych stojących
ski. Nie widać na ich

A może tak właśnie
jest przecież żadnym
pracowników określonej gałęzi gospodarki narodowej?

Mam wątpliwości. Na budowę Trasy Łazienkowskiej w

Warszawie przychodzili ludzie, którzy z budownictwem
nic wspólnego dotąd nie mieli. Tak wyznaczyli sobie co­
dzienne spacery, żeby widzieć, co wyłania się ze zwa­
łów ziemi przetaczanych przez spychacze. Teraz przy­
chodzą nadal. Popatrzeć na pięlmo komunikacyjnego
szlaku. Warszawiacy chodzili też sprawdzać w czasie bu­
dowy hotelu „Forum”, co też Szwedzi majstrują za prze-

w najpiękniejszych okolicach Pol-
twarzach szczególnego entuzjazmu,
należy oglądać wystawę, która nie
widzimisię artysty, tylko dziełem

pierzeniem z desek. Chcieli sprawdzić, czy budujące się
nowe będzie upiększało ich miasto.

W szarości powszednich dni szukamy tego, na czym
można z przyjemnością zatrzymać wzrok. Nie musi to

być przecież koniecznie ładna dziewczyna. Niech to będą
domy, w których mieszkamy, drogi, którymi jeździmy i
chodzimy, biura, w których pracujemy.

Na wystawie w Pawilonie jedynie niektóre z ekspona­
tów mogły budzić w widzach emocje estetycznej natury.
Na przykład wizja Śródmieścia z efektownym, wielopię­
trowym rozwiązaniem komunikacyjnym na pierwszym
planie. Sympatię budził też uroczy fiński domek, propo­
zycja dla budownictwa wiejskiego. A co z resztą? Z
resztą było tak, że pytaliśmy sami siebie, czy też stać
nas będzie na to, aby wewnątrz stworzyć sobie oazę,
która uchroni przed tym, co z zewnątrz skrzeczy.

I kto wie — może wiele pomogłoby, gdyby w skład
każdego zespołu projektantów budownictwa weszli, jako
pełnoprawni uczestnicy procesu tworzenia, zainteresowa­
ni tą dziedziną i mający coś w niej do powiedzenia ar-

tyści-plastycy. Mówi się o tym nie tylko w środowisku
plastycznym już od dawma. Ciągle jednak tylko mówi
s1ę.

— 92— — 93—

■

Prawie godzinę Gebhardt rozważał wszelkie możliwe
aspekty tego problemu. Wreszcie przyszedł do wniosku,
że jeżeli Cadwaller został zabity rozmyślnie, to albo dla­
tego, że zdradził się jakimś szczegółem przed Janet
Lundstrom, że śledzi ją z polecenia policji, albo że u-

dzieliła jej tej informacji osoba trzecia.

Gebhardt był pewien, że propozycja jaką uczynił Cad-
wallerowi, aby się wkradł w łaski Janet Lundstrom, nie
miała świadków. Poza tym włożyłby rękę w ogień, że ani
Prokoff, ani Murphy nie popełnili żadnej nieostrożnoś­
ci. Gdzież więc mógł być ewentualny przeciek?

Odpowiedź na to wydawała się prosta: Nigdzie. Ale ta­
ka odpowiedź nie zadowalała Gebhardta. Przypomniał
sobie, że tego dnia, kiedy Janet Lundstrom odwiedziła g
w biurze, osobą, która weszła tuż przed nią, był Walt
Fenway. Ci młodzi ludzie czekali na nieg< razem w

przedpokoju. Może ze sobą rozmawiali? Może Fenwav
czynił swojej pięknej towarzyszce jakieś zwierzenia? W
takim razie Janet Lundstrom widząc, że Cadwaller rap­
tem miesza się w jej życie, łatwo mogła się domyślić,
że jest on narzędziem w ręku policji. Zwykłe logiczne ro­
zumowanie musiało doprowadzić ją do tego stwierdzenia.

Gebhardt nacisnął przycisk telefonu wewnętrznego.

— Proszę mi przysłać, jeśli łaska, O’Connora — powie­
dział.

W kilka minut później w drzwiach stanął agent wy­
znaczony do jego usług.

— Pan chciał mnie widzieć, sir?
Zapalając pierwsze tego dnia cygaro, Gebhardt skinął

twierdząco głową.
— Chciałem wam zadać pewne ważne pytanie. 0’Con-

nor. Pewnie pamiętacie ten dzień, kiedy przyszła do
mnie miss Lundstrom?

— Tak jest, sir.
— Było to dokładnie przed tygodniem, we środę, 23

lipca. Kiedy przyszedłem do biura, panna Lundstrom
nie była jedyną osobą, która na mnie czekała. Przed nią
był pewien młody człowiek, nazwiskiem Walt Fenway.

— Tak jest, sir. Pamiętam to doskonale.
— A oto moje pytanie, O’Connor. Czy czekając na mo­

je przyjście rozmawiali ze sobą?
— Nie byłem przy nich cały czas, sir, więc nie mogę

odpowiedzieć na to pytanie całkiem dokładnie. Czego
jestem pewien to tylko tego, że w chwili kiedy Fenway
wychodził z pańskiego biura, powiedział do panny Lund­
strom: „Jeżeli pani chciałaby obejrzeć sobie te zdjęcia,
to mam ich kopie w domu”. A potem podał jej swoje
nazwisko i adres.

W oczach Gebhardta błysnęło podniecenie.
— Jesteście tego pewien, 0’Connor? Jesteście pewien?
— Jestem tego tak pewien jak tego, że pana widzę,

sir. Musiałem nawet nieco przynaglić miss Lundstrom,
żeby udała się ze mną do pańskiego gabinetu.

— Znakomicie... Chciałbym jeszcze dzisiaj zobaczyć u

siebie Fenwaya. Weźcie
Tylko możliwie szybko!

0’Connor ukłonił się,
W dwadzieścia minut

Scotland Yardu poinformowało Gebhardta, że krew zna­
leziona na zderzakach Triumpha uszkodzonego i porzu­
conego przy Portobello Road, należała do grupy krwi
Cadwallera.

auto służbowe i poszukajcie go.

trzasnął obcasami i wyszedł,
potem, laboratorium analityczne

Dopiero o godzinie jedenastej agent 0’Connor wrócił
do biura w towarzystwie Fenwaya. Widać było, że ten
ostatni ubierał się w wielkim pośpiechu i nie zdążył się
jeszcze uczesać. Jego niepokój ujawniał się niezwykłą ru­
chliwością oczu i znajdującymi się w nieustannym ruchu
palcami ręki.

— Ja nic nie przeskrobałem — powiedział, siadając —

Dlaczego kazał pan mnie szukać?
— Powiem panu prosto z mostu, Fenway. Chciałbym

się dowiedzieć, czy wspominał pan miss Lundstrom o

zdjęciach, jakie pan robił w mieszkaniu Daisy Trudgeon
w dzień jej śmierci?

— A jeżeli nawet mówiłem? Czy nie wolno było? Czy
to zbrodnia?

— Proszę mi tylko odpowiedzieć: tak, czy nie.
— A więc tak!
— I pokazywał pan jej te fotosy?
— Nie.
— Zdradził jej pan nazwisko mężczyzny figurującego na

tych zdjęciach?
Fenway zaczął wyłamywać palce, aż zatrzeszczały w

stawach. Wreszcie odpowiedział ze spuszczonym wzro­
kiem:

— Myślałem, że ten typ naraża ją na niebezpieczeń­
stwo...

— Proszę ml to wytłumaczyć bliżej... Dlaczego pan tak
myślał?

— To nic trudnego. Byłem właśnie u Janet Lundstrom,
kiedy zjawił się tam Cadwaller. Wydało mi się to bar­
dzo podejrzane, że ten typ jest u niej, podczas, kiedy był
również u Daisy Trudgeon w dzień jej śmierci. Na razie
nic nie powiedziałem, proszę to wziąć pod uwagę. Do­
piero potem zadzwoniłem do Janet Lundstrom i przekaza­
łem jej tę wiadomość. Radziłem, żeby się miała na bacz­
ności... a nie powinienem był?

(Dalszy ciąg nastąpi)

W KARNAWALE
nie pytamy „W COSIĘBAWIĆ“
ale „GDZIE SIE BAWIĆ"

Zapraszamy więc na dancingi
z uprzejmą obsługą w este­
tycznych, nowoczesnych
wnętrzach, przy doskona­

łych orkiestrach tanecznych
- do restauracji „Społem1'
WSS na terenie woj. kra­
kowskiego:

© „ADRIA” — w Andry­
chowie © „TĘCZOWA” —

w Chrzanowie © „SŁO­
NECZNA” — w Jaworznie
• „KASKADA” — w My­
ślenicach O „PODHA­
LANKA” — w Nowym
Targu ® „STYLOWA” —

w Olkuszu @ „POLONIA”
— w Żywcu.

© ŻYCZYMY
• PRZYJEMNEJ

© ZABAWY .

ff

A

o powierzchni około 100 m’ na pracownie projek­
tanckie oraz około 100—120 m2, na magazyn —

POSZUKUJE PILNIE w dzielnicy Śródmieście
(okolica ul. Lubicz), BRANŻOWY. OŚRODEK IN­
FORMATYKI GÓRNICTWA NAFTOWEGO —

w Krakowie, ul. LUBICZ 25a, telefon 236-90,
wewn. 52.

W ofertach pisemnych lub telefonicznych upra­
sza się podać opis i warunki najmu.

UWAGA!
Robetnlcy nie pea!ada|ący
podstawowego wykształcenia!

Jeżeli podjęliście pracę, a brak Wam wykształcenia na

poziomie szkoły podstawowej >

— zgłoście się do Podstawowego Studium Zawodowego
w Krakowie, ul. Limanowskiego 62.

Nauka w Studium trwa 2 semestry. Absolwenci studium

otrzymują świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.
Świadectwo to uprawnia dodatkowo do składania egzami­
nu na tytuł robotnika wykwalifikowanego w określonym
zawodzie.

Semestr I rozpocznie się dnia 3 lutego 1975 r. Wpisy
przyjmuje i informacji udziela sekretariat Studium, co­
dziennie, z wyjątkiem sobót, w godz. 15—19.

MASZYNĘ do FAKTUROWANIA
nową lub w dobrym stanie — KUPI natychmiast
CENTRALA „ BOMiS” — KRAKÓW, ul. SŁO­
WIAŃSKA 3, telefon 272-01.

Zlecenia na

ROBOTY SZLIFIERSKIE
na szlifierce typu SWA-25x800 — przyj­
mują w bieżącym roku

WARSZTATY SZKOLNE ZASADNICZEJ SZKO­
ŁY zawodowej w Świątnikach górnych
powiat Kraków.

M PZS
DLA ROLNIKÓW!

Oddzial Wojewódzki Państwowego Zakładu

Ubezpieczeń w Krakowie — informuje, że

decyzją Ministra Finansów z dnia 19 grud­
nia 1974 r. udzielanie kredytów rolnikom
na zakup ogniotrwałych materiałów po-
krywczych, z dniem 1 stycznia 1975 r.,

Przejęły Banki Spółdzielcze (SOP) i pro­
wadzić je będą aż do całkowitej likwida­
cji strzech na terenie naszego wojewódz­
twa, tj. do około 1980 roku.

Pożyczki udzielane przez SOP będą oprocento­
wane wg najniższej stopy procentowej, tj. 2 proc,
w stosunku rocznym.

Pozostałe warunki (okres spłaty i karencja) nie

ulegają zmianie i będą analogiczne jak przy udzie­
laniu kredytu ze środków finansowych PZU.

Bez zmian natomiast pozostają tryb i zasady
przyznawania pomocy na zoohigieniczną moder­
nizację budynków inwentarskich (dotyczy zasił­
ków i pożyczek) oraz zasiłków na- likwidację
strzech dla najmniej zamożnych rolników.
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